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M ontesquieu utrzym uje, że w polityce nie 
powinna rozstrzygać „w iększość", bo ta  jest zwy­
kle nierozum ną. Przew idział on tem niebezpie­
czeństw a, grożące parlam entaryzm ow i, choć lego 
nie przewidział, że obecnie w nich „m niejszość" 
ehce deeydow ac, a tem  sam em  przelicytow ała 
„w iększość" w niedorzeczności.

Nie zastosow ujm y tedy „ g łosow ań" do 
spraw  innych, np. sztoki lub kultury , zostaw m y 
tu rozwój i postęp jednostkom . ..W iększości1* 
zaw sze będzie się w gruncie więcej podobać n o- 
w a  k a w i a r n i a  o d  . s t a r e j  k a t e d r y .

Leon Piniński.

nie :„ V o tr e  nation porty s a  ruinę dans son ca- |; W  głąb duszy polskiej m usim y się wpa- pou tiquc ehacun denient ou dupę ou fr ipon* . K ts
rac le re" . Inni mówili, że  Polacy są  „aptes a  tout : trzeć, do niej sięgnąć, jak  do źródła i czerpać n iechce  z b y t często  byw ać te m  p ie rw seem ,
et bons A  rien*. M inistrow ie zarzucali nam, że j natchnienie i siłę wrodzoną, mamy ją  m ądrze 
m am y „gorące głowy*, u p a ln e  natury , ale że to | rozwijać, potęgować, doskonalić, zdobyw ać dla 
„ogień słomiany,*, że m a c h a ra k te r  nasz liczyć j swej sam odzielnej treści jędrne, trw ały  kształty.

Z psychologii narodowej.
„Zetrze sen z oczu a ezuy w czas o sobie, 

i cny L ach u ", powiedział K ochanow ski w pie- 
! śni z r. 1575 z powodu utraty  Połocka, doda 
jąc. że Polacy „późno puklerza przebici m acają".

Nie zawsze m ożna całkiem  polegać na skar- 
i gach i źalaeh współczesnych, bo są niekiedy wy- 
! razem  bezpośredniego zaniepokojenia, w vrazem —
: chwili, a le  tn  K ochanowski podpatrzył i przeni­
knął intuicyjnie na tu rę  polską. Tkw iła w niej 

i skłonność do lekcew ażenia praw dy i powagi ży-
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ciu, do łatw ego „s n u “ , który przyćm iew ał prze-
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Narodzenie Chrystusa Pana w poezyi ludowej. —- 
ftwiwda Betleemska, legenda ludowa. — Z naszych 
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tełefonematy. — Giełda.

»Chwała na wysokości Bo^n,
a na ziemi pokój ludziom 
brej woli.«
Corocznie hasło to z niebios zniesio­

ne, spływa z wdziękiem i stf% na ziem ię; 
eoroosnie też człowiek podnosi je, otoltt 
się nieni. i krzepi. Jeśli prawdę jest, żv 
Indzk e seree spragnione zawsze pok - 
ju, nie zn* starzenia się hasef, które urn 
pokój zwiastuję — to nie mniej także pra 
wda jest, że potrzeba dopiero, aby się 
niebiosa otwarły, by z tosę spuściły spra­
wiedliwego, a wtedy dopiero pokój ów z 
nim i przez Niego zawita-

Pokój wśród ludzi tem szerzej p" 
ziemi sie ścieli, tai wyżej się człow ok  
wspina ku niebu, i im wyłąozniej stamtąd 
go wyczekuje.

Niechże więc pokój poźędanv stanic 
się dziś naszym udziałem, niechaj ttajoł) 
fitszą strągą spłynie do naszych serc, wy- 
waleznny przez nas rwaniem się ku niebu, 
a nam poręczony przez zejście na żienrę 
Boga-Dzieoiny.

Leez rozszerzając królestwo pokuj u 
w naszych dnszaoh. prośmy też o nie 
także dla naszej zieini i ojczyzny. Nieclnj 
ten pokój niebiański idzie w nasze zawi 
ście narodowe i niechaj w yższę zasadę i 
balsamem wiary przykróca, obcina, ob li- 
ża kurzące się i dymiące namiętność, i 
zaw iśc i; niechaj egoizmy partyjne, szuka 
jąee tego tylko, co ich jest, niszczy, a 
względ na dobro ogólne podniesie, r o z s z e ­
rzy a tem samem pokojem sprawiedliwo 
śei innych ubogaci.

Niech spływa za kordon, umacniając 
serca w bolesnej rezygnacji a podnosząc 
nadzieję, choćby przeciw samej nadziei.

Modlitwa i cierpienie wiele mogę 
Kto wie, może ów powiew wiośniany, Któ­
ry przeszedł co prawda chwilowo tylko, 
zawrócony jednak zarówm upokorzeniami 
jak i rosnąoemi dężeniami ogółu, pierwszą 
jest jnż zapowiedzią odrodzenia, z którego 
wynijdzie także i pokój dla nas. Chwile 
te uprzedzajmy, ale nie bezczynnością tylko, 
raczej pogłębianiem wspólnych szerokn-h 
narodowych interesów, pracą i wyrabianiem 
się własnem i modlitwą co głosząc ehwa 
łę  na wysokości B ogu  wypracuj ■ nam 
K ró le s tw o  p o k o ju  p rz y  ż ło b k u  B o g a -Dzie­
ciny.

i czucie i poczucie istotnych niebezpieczeństw , w a­
żnych, wielnich zadań

Skłonności do niezasłużonych wczasów B a­
tory nie pozwolił się rozwinąć, porw ał naród i 

i powiódł pod W ielkie Łuki. Po nim duch, już 
czujny i czynny, natchniony t w zm ocniony reli­
gijnym ogniem objaw ił się na początku XVII. 
w. w walce z potęgam i: p rotestancką, rauzuł- 

; m ańską i sehizm atycką — S zw ecją , T u rc ją  i 
Moskwą. Była to chw ila wielkiej ekspansyi

Zw ycięską stopą Polak stanął n a  Krem lu ; 
s taną ł u szczytu, aby potem  dość nagle zejść 
i ułożyć się do spokojnego życia w śród w rzaw y 
wielkiej wojny narodów , rozgryw ającej się w 

■ środku Europy. Zgon Żółkiewskiego,* nękanego 
sm utnem i przeczuciam i, rzuca ponury cioń na 
epokę, przypom ina znowu słow a: „późno pukle­
rza przebici m aca ją", a w ciągu  zapasów  wiel 
kich m ocarstw  obce niebezpieczeństw a i klęski 

; naród  b ra ł za swe zwycięstwa. Zaciem niał się nasz 
w zrok, ścieśniał się niegdyś szeroki pogląd na 
w ielkie spraw y św ia ta ; przytępiło się poczucie 
realnego, tw ardego życia, przenikliw e zrozum ienie 
nieustającej a zaw iłej „gry św ia ta " , k tó ra  w zy­
wa do intensyw nej myśli, do wytężenia, do en e r­
gii, do wielkiej męskiej cnoty.

Były przebłyski i porywy, bohatersk ie  epi­
zody i pośw ięcenia, ale me było ciągłości pracy, 
statecznej i skutecznej. Były przfsięgi, w cbwi 
lach uniesienia uroczyście złożone, ale niedo­
trzym ane i po burzy zapom niane. Były wzniosłe 
i wielkie hasła  wolności i tederacyi, w w y k o n a­
niu częstokroć łam ane i paczone. Były w ielkie 
dom owe cnoty a publiczne błędy : była trzeźwość 
w domowych spraw ach a w publicznych u top ia ; 
była czynność i zaciekłość w pryw atnym  do­
robku, naw et „chciwość domowego łakom stw a* 
(Skarga) a bierność i apatya  na ze w n ą trz ; był 
rygor w rodzinie a w Rzeczypospolitej nie­
rząd.

Uderzające te sprzeczności tłum aczą się 
n i e  upadkiem  m oralnym , przeżyciem lub wy­
czerpaniem , tylko w łaśnie niewyrobieniem . nie- 
zrów now ażem em  polskiej n a tu ry  brakiem  doj­
rzałości, brakiem  pełnej, m oralnej siły, zakopy­
w aniem  własnych skarbów  w „zaścianku". 
N iedojrzałości narodow ej objaw em  była utność. 
że „n ierząd 11 stanow i podstaw ę bytu, że zasada 
politycznej rów now agi europejskiej daje rękojm ię 
bezpieczeństwa. Tu można było napraw dę wołać : 

i „Zetrzy sen z oczu“ .
Rzeczywistość n ieu b łag an a  w ołała też zło­

wrogim  głosem, zdzierając zgubne złudzenia. Z a­
częła się zbaw ienna, powolna reform a. M&cchia- 
vellim nazw ano jednego z pierw szych, wielkich 
reform atorów , bojąc się niejako zam achu na 
isto tę  narodow ego charak teru .

O krutna rzeczyw istość, nieprzew idziana i nie- 
przeczuta, zm uszała do w ielkiej, w ew nętrznej p ra ­
cy, do w ydobycia w rodzonych lub zaniedbanych 
sił i zdolnośei, zm uszała do poznania praw dy 
i grozy życia w tw ardej i obeej szkole. Rze­
czyw istość wzywała do obrachunku, do wałki ze 
sobą i łam ania się z w łasną niem ocą za młodu 
i — przez cały żywot.

C.o się w nas zmieniło lub p rzełam ało? 
Czem je s t wogóle i ja k ą  m a być polska n a tu ra  
i indyw idualność, ja k ą  je s t je j isto ta , jak a  zdol­
ność i możność skupienia, skrystalizow ania  swej 
duchowej treści, zachow ania jej dla siebie a przez 
siebie dla św ia ta  ?

N asuw a się naglące i naęcząee pytanie, j a ­
kie są wady i cnoty polskie, ja k  się odrodzić, 
zbawić i obronić, ile od nas sam ych zależy, 
gdzie były gw ałty obce a gdzie w łasne winy9

N apoleon powiedział o nas i do nas sk ra j­

nie m ożna, bo n iestały  vi chw iejny, że nie u m ie - , 
my spokojnie rosw ażać położenia i trzeźw o p a- i 
trzeć na św iat, .ładni mówili, że mam y za wiele, j 
inni, że za m ało tem peram entu , w każdym  razie, i 
że nie umiemy zachow ać m iary i równowagi. 
W ielhorski powiedzi ał, że Polak podobny do j 
astronom a, który zapatrsooy  w gwiazdy nie w i -  i 
dzi rowu.

/. tych głosów, praw dziw ych i niepraw dzi­
wych, wynika, że w obec rzeczywistego św iata , ; 
który nas otacza i obejm uje żelaznym  pierście- i 
niem, stajem y m edość uzbrojeni i hartow ni, nie- j 
dość świadom i potęg m oralnyeh i m ateryalnych, 
które stanow ią o wielkich ojalorach i sukcesach 
życia Ztąd sprzeczność i ebw iejność w działa- j  
niu, w alka uczucia z rozum em  : ztad wielkie

Brot i i ł iw  Dembiński.

Nieznany fragment M u s z a  Słowackiego.
Gdy noc głęboka wszystko uś pi i oniemi,

Ja  ku niebu podniósłszy ducha i ełuehanie,
Z rękami wzniesionemi — na słońea spotkanie. 
Leeę — bym był oświecon ogniami złotemi.

Podeniuą noc i smutek — albo sen na ziemi,
A już gdzieś nad Polską świeci zorzy pręga 
f chłopek swoje wołr do pługa zaprzęga, 

Modli się. — Ja się modlę z niemi i nad niemi.

słowa a małe lub słabe czyny, nagłe „rzucenie

I

Tysiąc gwiazd nademną na błękitach świeci, 
Czasem ta. w którą oczy głęboko utopie, 

Zerwie się i de Polski jak Anioł poleci ; 
Wtenczas we mnie ta wiara — co w litewskim

| chłopie,
Ż« modlitwa w uiebiosaeh tak jak anioł kopie. 

A czasom ziarno ducha wrzuci i zanieci.

kości" bez jasnego  planu, śm iałe przekroczenie ]
Rubiconu, aby  potem  dopiero w ahać się, łam ać , 
się i męczyć ze sobą, gubić lub osłabiać spraw ę, 
m arnow ać chwilę

K ro m er w vraził w swąj Polonii zdanie, ż e . ,  ,. _  , • J ilragm ent S łow ackiego, w ż a d n e r a  w y d a n i u
„ingenia Polonorum  m inim a p ro te rva  au t per j n i e p o  m  i e s z c z  o n  v : czas jego n ap isan ia  od- 
tinacia". Sądzę, że nie b rak  nam  śmiałości, ale | nieść należy do ostatnich la t życia poety. K. 
brak  w ytrw ałości w dążeniu do wytkniętych ■ ■ -------------
celów, w wypełnieniu powziętych postanow ień , | Q  o 4 Ó W  k j l k d

niech, u w a ż a , ab y  n ie  z b y t  p o ch o p n i*  chcia ł 
b y ć  ty m  d ru g im .

M ów ią, że jed n am  z p ie rw azych  p rz y k a ­
z a ń  w p o lity c e  t a k  ca ły ch  g ra p  jak je an o e t* k , 
j a s t  g o to w o ść  do z a w ie ra n ia  kom prom isów  w  
sto so w n e  ch w ili, i u n ra ję tn o ś ć  ic h  zawarcia. 
N ie w ą tp liw ie  t a k ; a le  trz e b a  pamiętać n a j ­
p ie rw , że  k o m p ro m is  m u si być  zawea* o p a r ty  
n a  z a sa d z ie  rów ności i ró w n o -w a rto śc i kom ­
p ro m itu ją c y c h  czy n n ik ó w , a n ig d y  n iem oże 
p o leg ać  n a  p rzew ad ze  lu b  h e g e m o n ii je d n y c h  

i n ad  d ru g im i. K ażdy cen i sw e p rz e k o n a n ia , a 
i z a ra z e m  ceni i n a  ty le  sw o ją  osobę, iż  sądzi, 

że on  ró w n ie ż  dobrze m oże się sw em  d z ia ła -  
j n iem  n*  sw ój sposób  p rz y s łu ż y ć  sp ra w ie  pu- 

a i b lic z a e j, j a k  i d ru g i o d m ien n em  zn ó w  dz ia  
ła n ie m  sw o jem . W ięc k o m p ro m is  m oże by*- 

! ty lk o  w y p ad k o w ą  dw óob ró w n y c h  sil. K a s tę  
p n ie  n iem oże k o m p ro m is  iść a ż  do g ra n ic , a  
k tó ry c h  z a c z y n a ła b y  się  a b d y k a c y a  z p rz e k o ­
n a ń  i m ilcząca  re z y g n a c y a  z ioh u rz e c z y w is t­
n ien ia . T a k i kom pronU s czy n iłb y  w y b rań có w  
sp o łeczeń s tw a , a  w ięc  m ężów  p o w o łan y o h  w 
d ro d ze  z a u fa n ia  i s to ją c y c h  ty lk o  z a u f a ­
n iem , n ie g o d n y m  te g o  z a u fa n ia , i z d m u ­
c h n ą łb y  ich z pow ierzchn* W p o lity o e  m usi 
k aż d y  być sa m y m  sobą, p o d o b n ie  j a k  poza 
p o lity k ą , bo e ty k a  j e s t  ty lk o  je d n a , ta k  d la

danych obietnic, b rak  ścisłości.
Od nas sam ych dużo zależy! Na szczęśc ie ! 

N atu ra  narodu  pom im o w rodzonych instynktów  
i w iekam i nabytych w łaściw ości może i musi

*) Z rąk  pryw atnych o trzym ałem  p r z e p i ę k n i e  PTb lj? zn ®8 0 -ia k  1 Pr y w a t n e g o .Z a m k  
-  r  : in d y w id u a liz m ó w  sz e rz y  się  dzia d o k o ła  w

sposób p rz e ra ż a ją c y . A ty c h  in d y w id a a liz m ó w . 
t j .  je d n o s te k  n a p ra w d ę  d z ie ln y c h  i tę g io h . n ie ­
m oże być n ig d y  a a szem  zd an iem  (okoć n ie ­
k tó rz y  in a c z e j sąd zą), z a n a d to . T y l k o  t e ż  
w y b i t n e  i n d y w i d u a l n o ś c i  s ą  w e t a  
n i e  z a w i e r a ć  z d r o w e  k o m p r o m i s y .

C zęsto  lu b ią  w p o lity c e  p rz e c iw s ta w ia ć  ! t j .  t a k i e  p r z y  k t ó r y c h  e n *  p o z o s t n
sob ie  p o li ty k ę  zasad  i p o lity k ę  p o s tu la tó w , j n ą s a m e m i  s o b ą ,  a s p r a w a  p u l i e z n a
C zy n ią  to  zw łaszcza  ci, k tó rz y , p ra g n ą c  pro- n a  k o m p r o m i s i e  s k o r z y s t a ,  
w ad z ić  p o lity k ę  ja k ą ś  je sz c z e  in n ą , k r y ty k u ją  j 1 ty lk o  t a  k a ry e ra  p o lity c z n a  je a t  p ięk n ą , 

ulegać dalszym  przem ianom , może dźwignąć się cz^s t 0 p ro w a d z e n ie  p o lity k i „ z a sa d n ic ze j"  w k tó ra  j e s t  w y n ik iem  w ierności ea ru em a  sobie, 
i odrodzić. Nie m a w dziw ach fatalistycznego ty o h  czasach , w k tó ry c h , ich zd an iem , n a le - 1 bok w z d ro w y c h  k o m p ro m isach  w  r a s ie  pe-
potępienia. Zaśw ieciła gw iazda chrześcijańska — ‘ ż a ło b y  ra c z e j s ta r a ć  się  . zab ezp ieczen ie  trz e b y  j a k  i p o z a  k o m p ro m isam i,
odkupienia. We w łasnej piersi możemy i m usim y sw em u  k ra jo w i p ew n y ch  ko* k re tn y c h , wi- i StftlliSlAW  S t ł W n S k i

* » «  —  * • * " • » •  i ‘p a t y k i 1 —    -
ipełnej św iadom ości.

„Typ przeciętnego n o w o c z e s n e g o  czło­
wieka" może niezaw odnie stanow ić  dla nas 
ważne i ciekaw e studyafh* m oże być niekiedy
naw et w zorem  w szczegółach, ale 
życia. Nie możem y przekuć polskięj natury  na 
modłę pruską, francuską, angielską, chyba że­
byśmy w łasne w nętrzności chcieli rozerw ać. 
N atura polska pow stała i-ro zw ija ła  się w śród 
innych w aiunków  fizycznych i historycznych. 
„Książę" M acohiayella, R ichelieu, Cromwell 
i B ism ark m ogą bezsprzecznie uczyć nas, jak  
zwalczać, usuw ać, om ijać trudności, jak łam ać 
się z wrogiem i potęgam i, m ogą nauczyć um ie­
jętności przezornego i biegłego stern ika, ale me 
mogą być ideałem  polskiego statysty. A rtysta 
może u obcych uczyć się kontrapunktu , kom po- 
zycyi i techniki, uczyć się u obcych wielkich 
i najw iększych m istrzów, ale wtedy dopiero zdo 
będzie pslm ę twórcy, jeżeli swem u uatchnieniu  
da własny, sam odzielny w yraz, jeżeli zdolen bo 
ga tą  sw ą treść  wysnuć i wyśpiewa*;. Podobnie 
w c-ałem naszem  ż y c iu ! I  wobec najwyższych 
typów zachodniej kultury m usim y w arow ać swą 
pełną sam odzielność!

Dużo musimy się uczyć, bo m edość g r u n ­
t o w n e  i g ł ę b o k i e  całe nasze w ykształ­
cenie, m edość pewne i ścisłe nasze w iadomości. 
Lubimy brać rzeczy po wierzchu i działać n ie­
przygotow anie. Podnieśm y jeden z wielu objawów 
Skarga powiedział : „wielkie to rzem iosło ludzi 
rządzii- a jakoż je um ieć m a t e n ,  k t ó r y  
s i ę  g o  n i e  u c z y ł " ,  a u nas 
zdaje się, że taki rządzić może, że lepiej rządzą 
niedoświadczeni, niż dośw iadczeni, żołnierze niż 
generałowie. A jednak  ten , kto chce rządzić, 
prow adzić naród, bierze na  sw e barki wielką 
odpowiedzialność. P otrzeba tu  gruntow nej, w y­
traw nej znajomości tak  „w ielkiego rzem iosła", 
tak  trudnej sztuki i poważnej umiejętności.

Umysł polski łatw o pojętny, dusza bardzo 
wrażliwa, przeszkadzają może skupionej, w ytę­
żonej pracy, ale tu w łaśnie mamy sam i siebie 
zmódz i zwalczyć, przełam ać w łasną naturę , nie 
roniąc nic z tego, co je s t istotą naszej indyw i­
dualności, co stanow i jej rdzeń i n iespożytą 
w artość. W życiu jest ustaw iczne crescendo i 
descrescmdo energii, ustaw iczne falow anie, za 
leżne od sam ow iedzy myśli i potęgi woli. Tak 
było w całej naszej przeszłości.

W  przeszłości naszej, naw et tej n ap ię tn o ­
wanej „biernością", były pierw iastki. k tórveh s a ­
m owolnie w yrzucić ani niepodobna, ani nie 
wolno, były idee, które stanow ią isto tną część; i 
składnik narodow ego eh a rak te ru  i kulturnego 
dorobku. N ie możemy sobie na to pozwolić, 
ażeby całe wieki wyrzucać, bo nieprzerw any 
ciąg dziejów przez to się rozerw ie i nadw eręży.

Zadaniem  naszem rozróżnić, co było /Je, 
co było obcą naleciałością lub w łasną niem ocą 
a wydobyć naw et z niw zachw aszczonych zdro­
we ziarna  C a ł a  nasza przeszłość je s t naszą 
w łasnością i spuścizną, naszym  dobytkiem .

„ p o s tu la to w e j*  i do w y w ieszen ia  s z ta n d a ru  D  A N T E  A L IO H 1 E R I.
zasad  w ten czas , k ie d y  w iośn ie  e t. zw . p o stu
lo tó w  b y ło b y  m oże n ie je d n o  sto su n k o w o  ła tw e  

lansow ania, bez n a ru s z e n ia  czy to  sw ych 
;ew odniob m y ś li p o lity c z n y c h  
i ow o p rz e c iw s ta w ia n ie  odnosić 
> do  ty c h , k tó rz y  p ro w a d z ą  z ł i  

p o lity k ę . Bo p o li ty k a  d o b r a  n ie  j e s t  i n ie

me ideałem  za8ftd> cz7  p rzew o d n io h  m y ś li p o lity c z n y c h
S ąd zę , ż* ow o p rz e c iw s ta w ia n i*  odnosić p i b ś N m .

się  m oże ty lk o  do ty c h , k tó rz y  p ro w a d z ą  z ł ą  
Bo

m oże b y ć  j e d n o s t r o n n  ą, c ia sn o  p o ję tą ;
Niebo szóste Jowisza. Książęta roztropni i sprawie- 
óliwi. D ant emu ukazuje się orzeł, eyiabol w ład .t

ona  n ie  " je s t  a n i w y łą c z n ie  p o lity k ą  ‘ zasyci mouarfźąi. Skrzydła jego rozpięte w prteetworza 
a n i  tem  m n ie j w y łą c z n ie  p o lity k ą  postm latów , skłftda.ia 2 du<* 6w i* '™ *1*  > resśpiewmiyefc. 
lecz  łą c z y  je d n o  i d ru g ie  w h a rm o n ijn ą  c a ­
łość. O n a  u rz e c z y w is tn ia  w ażn e  i is to tn e  po i Lśniło przedem ną z  rozw arteuu  p ió rj 
t rz e b y  k ra ju , a w ięc  t. zw p o s t u l a t y .  Riękne zjaw isko; pośród słodkich pi*ni 
p rzez  p ro w ad zen ie  p o lity k i k o n se k w e n tn e j, Radowały się w niem niebiańskie chóry, 
ja sn e j, s ta n o w c z e j i będącej w y razem  p ew - K ftżd d zka. ru5inek w

n ? ch  Onay  at a l ^  r ZDy' ’ l  u c e r n  o d b i i L  U k gorzeć poczęła,w iec p o lity k i zfcs&a. U n a  s ta w ia  za  sw oi ce l r> * * . • » T
pow szechne , w sz e c h s tro n n e  dobro , a w ięc J b e j - .'/ e  miałem *reD1Ce
m a je  ty m  celem  ta k  te  w yższe  a sp ira c y e , k tó -  Go tutaj w ejdzie do m ojego dzieła,
r*  sp o łeczeń stw o  m oże o s ią g n ą ć  p rzez  c ią g ły  j Nie było z pism a znane, ni ze słuchu,
p o stęp  w  ro zw o ju  i k n lta rz e , ja k o te ż  i te  j Ani go ludzka fa n ta z ja  powzięła.
•środki, k tó re  m a ją  sp o łeczeń stw u  o siąg n ięc ie  ,
teg o  ro z w o ju  um ożebm ó. P ro w a d z ą c  w ięc po- (Jrzeł p rzem aw iał; w pow ietrznym  podm uchu 
lity k ę  p ro g ra m o w a , m usi się d ąży ć  do p rze- nMoieU brzm iało pow iadane głośno. #
n ró w a d z e n ia  tv o h  ró ż n y c h  szczeeó łó w  od G(i? 1 Nasze" brzm iało w jego duchu.ro w a d z e n ia  ty c h  ró ż n y c h  szczegó łów , od 

tó ry c h . razem  w z ię ty c h , z a le ż y  u rz e c z y w is t­
n ien ie  p r o g r a m u ; ch cąc  z ap ew n ić  za sad o m  
sw oim  zw y c ięstw o , m usi się  p o s tę p o w a ć  opor- 
tn n is ty o z n ie , t. j .  w iedzieć, k ie d y  i w ja k ie j  
fo rm ie  j e  w y su n ą ć  n a  p ie rw szy  p lan , a  k ied y  
znów  propter iniurtam temporum, d ą ż y ć  do ich  
z w y c ię s tw a  p o  c ichu , p rzy  rów  noczesp.em  zdo­
b y w an iu  ty ch  k o rzy śc i, ja k i*  się n a  ra z ia  zd o ­
b y ć  da.

S trz e d z  się  te ż  w y p a d a  w sze lk ie j, w ty m  
w y p a d k u  ta k  szk o d liw e j, p rze sad y . N ie każd e  
ż ą d a n ie  ta k ie g o  lu b  ow ego  z a ła tw ie n ia  pew ­
n e j sp ra w y  a d m in is tra c y jn e j  j e s t  t. zw. p o li­
ty c z n y m  p o s tu la te m , ja k  to  czę s to  m ów ią, d la  
o śm ieszen ia  rzoczy  ; n ie  k ażd e  znów  w y s tą ­
p ien ie  p o lity c z n e , k ry ty k u ją c e  pew ien  sposób 
rz ą d z e n ia  lu b  w sk a z u ją c e  now e fo rm y  u s tro ju

„Żem spraw iedliw ą czynił i litosną. 
Ku wielkiej jestem  podniesiony eześei. 
Dokąd pragnienia żadne nie dorosną.

Pozostawiłem czyny takiej treści,
Że je człek lichy bliźniem u zachw ala,
Choć w ślad nie kroczy tych o utnie powieści.*

Ja k  z m nóstw a głowni jeden  się rozpala 
Ż ar, tak z miłości wielu w tym płaneoie
Jedna się głosów dobyw ała fala.

W ięc się ozwałem : „N ieśm iertelne kw iecie
W iecznej radości, wy, co wszystkie wonie 
W  jedno zebrane w dychać mi dajeeię,

Tchnieniem  ukójcie głód, co w mojem łani* 
W ciąż się odzyw a od m łodości ra n a ,
Bo dlań pokarm u nie m a w ziemskiej stronie.

A gdy tu w niebie spraw iedliw ość F ana 
Inne kró lestw a czyni swem  zw ierciadłem , 
0  ileż jaśniej wam  je s t ukazana.

W iecie, j a t  chciwie tu  słuchać przypadłem . 
Go mi rozjaśn iać raczycie, i k tó ra  
To straw a, eo je j tak  daw no nie jadłem  “

J a k  sokół, kiedy pozbywszy k ap tu ra  
W ykręca głow ę i k ra są  się chw ali 
I okazuje w igor, bijąc w pióra,

Tak w strząsnął sobą znak, w którym  się pali
Łask bożych chw ała i zabrzm iał w muzyce, 
K tórej klucz owi tylko święci znali.

a lb o  in n e  sposoby a d m in is tra c y i n a le ż y  za raz  
o g łaszać  za  w s tą p ie n ie  n a  d ro g ę  w y łą c z n ie  t. 
zw. w ie lk ie j p o lity k i, k tó ra  lek cew aży  sobie  
w szy stk o  in n e  A cóż się  s ta ło  ze spo łeczeń ­
stw em , k tó re g o  p rz e d s ta w ic ie le , n iem o g ąo  w 
pew nej c h w ili p ro w a d z ić  p o lity k i t  zw. 
w i e l k i e j ,  u w aża lib y , że znów  n ie w a r to  lu b  
n ie  w y p a d a  p ro w ad z ić  te j  p o lity k i m n i e j  s z e j  
k tó r*  sobie  n iczeg o  n ie  lek cew aży . — i 
w sk u te k  teg o  n iep ro w ad z ili polit-yki ż a d n e j ! ?

M iałem  i m am  zaw sze  to p rz e k o n a n ie  
że n a jle p sz ą  p o lity k ą  j e s t  p o lity k a  r z e c z o w a ,  
t. j .  ta k a , k tó ra  o d p o w ia d a  p raw d z ie , rz e c z y ­
w isto śc i. p ra w u  i s łu sznośc i. T a k a  p o lity k a  
n ie p y ta , czy  to . do czego  zm iei za i co w d a ­
n e j c h w ili p ra g n ie  p rz e p ro w a d z ić , m a w  w ię ­
kszym  lu b  m n ie jszy m  s to p n iu  c h a ra k te r  p o s tu -
la tu  lub  za sa d y  : o . ,  p y t .  ty lk o , ozy ta  r z « z  | \ S r t S "
z a m ie rz o n a  j e s t  w  w yzszy m  lu b  n iż szy m  sto- mieszczą . y. J J ,
p n iu  k o n ie c z n ą  lub p o ż y te c z n ą , n a g łą  la b  Nie m ógł swej mocy znam ion na stw orzenia
m n ie j n a g łą , i do teg o  s to su je  u s iln e ść  s w o - j Przenieść do tyła, aby  je g o  słowo 
ieh  zab ieg ó w . Nie było zaw sze wyższe nieskończenie.

B łędem  też  je s t ,  je ż e li  p o li ty k a  s ta r a  się  
b y ć „ z a n a d t o  p o lity czn ą* , t . j . je ż e li  w y ch o d zi Dlatego duch ten, co był stw orzeń  głow ą, 
z za ło żen ia , iż j e s t  ta k  g łęb o k o  i  m ą d rz e  ob- ' Dpadł przez pychę jak  owoc zielony 
m y ślo n ą , że się n ik t  n a  n ie j n ie  p o z n a , a w ięc ! ^ °  n‘c cbc ' ^  czekać na  chw ilę wschodową.
m e  po tra fi je j  p rze szk o d z ić . ; Więc tem że bardziej tw ó r aiedolttztałeony

b w ia t  ju ż  n ie je s t  dzis ta k  n a iw n y , i lu- i Nigdy wielkiego S k arb u  nie doceni, 
dzia  n ie  ta k  ła tw o  d a ją  się  ju ż  w y p ro w a d z ić  j <;0 sam  ;e s t m iara sobie — niezm ierzony, 
w pole. J a k a  rzek o m o  z b y t m ą d ra  p o li ty k a  „•

s t a j e  s ię  w ięc  często  „c a 1 k i r m n ie p o lity c z n ą ."  W zrok nasz, jakkolw iek je s t jednym  z 
k to  chce  ją  u p ra w ia ć , n iech  p a m ię ta  o- Tąj myśli, k tó ra  w ypełn.a kraw ędełe  

f ra n c u sk ie m  p rzy sło w iu , k tó re  m ów i, że „en W szelakich bytów na  św iata  przm traeni,

„On, co przykłada cyrkiel swój w granic* 
św ia ta , —  tak  brzm iało, — i n a  jego scenia

jony

Znana od lat jedenastu t »  •  •  w •

Rudolfa A C ZK1EW ICZA  Pracownia i map-azyn obuma
przeniesiono a ni Syfcfctaskiej u» m l. R e b k a k U g e  1 2 .

P olecając i n a d a l w ysoce cennym względom moją pracownię siewaką, 
zaopatrzoną obecnie w  wielki wybór najmodaiejsayoh sk a r i  zaopatrzoną  
w najlepsze siły robotnicze, kreślę się z wyrokiem poważaniem

f c l  D O L F  A C ZK 1EW IC Z
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Z natury własnej tych sił nie dobędzie,
B y  się mu jaw ił w pełni Bóg przestw orza: 
Zawsze dlań mniejszy, niż w istocie będzie

Tern bardziej waszym sprawiedliwość boża 
Tak płytko właśnie odsłaniana bywa,
Jak płytko sięga w głębokości morza.

Dno widzi z brzegu, tam gdzie fala spływa, 
Lecz go nie widzi na morzu szerokiem  
A. przecież dno jest, lecz je  głąb zakrywa.

Nie jest św iatłością, co nie płynie tokiem 
Niezamąconej jaśni; jest ciemnością 
I jadem ciała, albo jego mrokiem.

Oto-ie tobie nad sprawiedliwością 
Prawdziwą sklepień zasłona odkryta,
Coś ich doeiekał z taką usilnością,

Mówiąc: Mieszkaniec z nad Indu koryta,
Z nieuznającej Chrystusa dziedziny,
Kędy nikt o Nim ni pisze, ni czyta:

Sądząc rozumem pobudki i czyny,
Przypuśćmy, i e  jest bez wszelkiej przywary, 
Żywot i mowa jego są  bez winy.

Jakiż sąd słusznej nań dopuści kary,
Jeżeli umrze w pogańskim obłędzie?
G dzie wina, skoro nie był naszej w iary?..

A któż ty jesteś, co siadasz za sędzię,
I  badasz tysiąc mil odległe sprawy 
•Sądem, mierzącym zaledwo na piędzie V

Gdyby nie Pisma świętego ustawy,
Zaiste, m iałby  pow ód do w ątpienia,
K toby się ze m ną w takie w dał rozprawy.

O twory ziemskie, o mózgi ?. kam ieniu ! 
Najwyższe dobro, wola p ierw orodna 
W  swem dobru  trw ając, dróg swych nie odm ienia.

Ta rzecz jest słuszna, k tó ra  z nią jest z g o d n a : 
Promieniowaniem ziemskie byty płodzi, 
ię j  zaś nie ciągnie żadna rzecz przygodna .*

Jak tuż nad gniazdem krążący się wodzi 
Bocian, gdy swoje wykarmił pisklęta,
A ród bocianków za nim wzrokiem chodzi,

Tak poruszała się figura święta,
Memi tęsknemi oczyma ścigana,
Na tylu chęciach zjednanych rozpięta.

K rążąc n u c iła : „Jak jest nieprzejrzana 
Pieśń nasza, której nie zgadniesz tajników,
Tak dla śmiertelnych sprawiedliwość Pana .

Gdy się uciszył rój światłych płomyków  
Ducha świętego, nie burząc figury 
Co św iat pod stopy kładła rzymskich szyków.

Głos m ów ił: „Nie siadł między orła pióry 
Nigdy człek ziemi niewierzący w Chrysta,
Przed czy po wzięciu człowieczej natury.

Lecz patrz: niejeden wykrzykuje Chrysta,
Co go w dzień sądu będzie tak daleki,
Jak bliskim inny, chociaż nie znał Chrysta.

Chrseścian zawstydzi syn Nilowej rzeki 
Kiedy się  obie rozdzielą drużyny:
Tu bogacz wieczny, tam nędzarz na wieki.

Co królom waszym  wytkną Tatarzyny 
Kiedy się zjawi w księdze prawda naga,
Gdzie wypisane będą ich złe czyny?

Tam z rąk Alberta1) zadana zniewaga 
Wnet piórem bożem będzie zap isan a:
Przez nią boleje spustoszona Praga.

Tam fałsz, na który żali się Sekwana, 
Cierpiąca że jej znieprawia pieniądze 
Ktoś1), kogo czeka śmierć kłami zadana.

Tam się  o baczy tę wyniosłą żądzę 
Nadymającą Anglika i Szkota3),
Która ich kusi za swych bram wrzeciądze.

Tam też rozpusta i gnuśność żywota 
Królów hiszpańskiej i czeskiej dzierżawy4). 
Którym nieznana i niemiła cnota.

Jeruzalemu monarcha kulawy 3)
M-tą mieć będzie znaczone sw e złości,
A tylko Jo tą  sw oje zacne spraw y.

Tani zuajdzie wyrok chciwstwa i podłości 
Terf. ognistą wyspę ma pod Stróżą*1)
Giizi*- <*żą w /ierai Anchizesa kośc..

Jego przepychy nikogo nie zdurzą:
Będzie miał żyw ot kreślony tytłami.
Które na małem wypisują dużo.

Wuj jego i b rat’ ) żyw stanie przed wami, 
Których nieczyste dzieło antenaty 
Zaene i piękne dwie korony plami.

Tam P ortugalu  ®) król w czyny bogaty 
I  król N o rw e g ii9) i ten król D alm ata 1#j,
Co źle fałszow ał weneckie dukaty.

O szczęsne W ęgry  l ł ), gdyby w ręce kata  
Rychło nie wpadły; szczęsny kra j N aw ary, 
By jej ustrzeg ła P yrenejów  czata.

W  zapow iedź tego, co tam tej na  bary  
Spadnie, N ikozya łk a  i Fam agosta , 
Uciem iężona od w łasnej poczwary,

K tórej złość innych okrucieństw a sp rosta".
Tłumaczył :

E. Porąbowicz.

•) K ról Dionizy Rolnik.
*) Akon VII. zwany Długonogim.
*•) Odozyusz I.
” ) Pod Andrzejem I I I .
'*) Henryk II. de Lusignaa, król Cypru.

Stów I M  o MieiiIczowstoi „44".
„S§ rzeczy w poezyi, których się prozaiczną 

ręką dotknąć nie godzi". A jednak ten sam uczony, 
który te słowa wypowiedział (W . Cybulski), nie 
mógł powstrzymać swej ręki od dotknięcia tajemni­
czej liczby Mickiewicza „czterdzieści i cztery". Za­
stanawiało się nad nią i wielu innych.

Jedni (autor broszury , Pisarze polscy wobec 
potrzeby narodowej*, Cybulski, A. Mazanowski, 
Wierzbowski, Toporski, Jerzy Ohr i inni) twierdzili, 
że owym „mężem strasznym" je s t  sam Mickiewicz; 
inni (np. Erazm Krzyszkowski) domyślali się, że to 
nie Mickiewicz, tylko kto inny. np. Andrzej Towiań- 
ski, książę Adam Czartoryski, książę Ludwik Napo­
leon itd.; jeszcze inni (Lucyan Siemieński, W ł. 
Mickiewicz. Chmielowski, Kallenbach), nie wdając 
się w domysły, kogo rozumieć należy przez „czter-

') Aluzja do cesarza Albrechta i zdobycia 
Czeeb, 1808 T .

*) Filip Piękny.
*) Aluzje do wojen Edwarda I. z Robertem 

szkockim.
*) Ferdynand IV. i Wacław IV.
“) Karol II , król Neapolu i Jerozolimy będzie 

miał grzeehy liczone na tysiące, a dobre czyny za­
ledwie na jednostki. (M ==■ 1000, J — 1.)

•) Fryderyk II. król Sycylii.
Don Joaohim, król Balearów i Joachim II. 

król Aragnnn.

Gwiazła jjetleemska
W iedzieliśmy o tern dobrze, że studentom  

gimnazjalnym z gwiazdą chodzić nie wolno. 
Dlaeaego nie wolno, nie wiem, w ie o tem za ­
pewne rad a  szkolna krajowa we Lwowie. Po­
nieważ jednak instytucja ta złożona je s t z doj­
rzałych pedagogów, z psychologów i ojców, któ­
rzy dzieci własne wychow ali, musi więc przy 
eałej urzędowej powadze i to wiedzieć, że co 
studentom zabronione, w to malcy jak w tęczę 

Nie napiszę wcale aforyzmu humorysty, 
ńerdztć będę, że w  gim nazjum  ani jeden 
f i i*  paliłby papierosa, gdyby przyszedł 

rozkaz, aby każdy dzieciak palił fajkę 
na długim cybuchu...

Projekt, aby złożyć trupę, składającą się z 
pasterzy, aniołów, dyabłów, króla Heroda i z 
gwiazdą chodzić, wyszedł odemnie. Znali mnie 
uż z tego nauczyciele, że jestem nieszczęściem

dzieści i cztery", starali się dociec jedynie, jak po­
wstała ta liczba w umyśle Mickiewicza, wykazywali 
mianowicie analogię bądź to z liczbą apokaliptyczną 
666, bądź z „le cjuaternaire* Saint-Martin’a. Nie­
którzy dowodzili, że „mąż straszny1* to nie jeden czło­
wiek, ale całe społeczeństwo polskie; Lipiner, tłó - 
macz niemiecki Mickiewicza, dopatrywał się w „czter­
dziestu i czterech" aliegoryi jakiejś „istoty nadoso- 
bówej w postaci nadludzkiej**.

Zdaniem Ant. Langego, w liczbie 44 ukrywa 
się pierwszy werset pacierza: „Ojcze nasz, któryś
jest w niebie1*, a więc zważywszy, że poeta żył w 
epoce marzycieli, którzy spodziewali się przyjścia na 
świat nowego Mesjasza, liczba ta „może oznaczać 
tego, który ma nową modlitwę wygłosić, to jest Chry­
stusa przyszłości".

Prawie wszystkie dotychczasowe objaśnienia 
można podzielić na dwie główne grnpy: przez cyfrę 
mistyczną pojmować należy albo nie-Mickiewicza 
albo Mickiewicza. Na pierwszy rzut oka słuszne 
jest pierwsze przypuszczenie.

Jak  mógł Mickiewicz podawać siebie samego 
za przyszłego odnowiciela swego własnego społeczeń­
stwa i całego świata ? Gzy nie sprzeciwiałoby się to 
znanej jego skromności, którą jaśniał przez całe ży­
cie? Ozy nie byłby w sprzeczności z samym sobą, 
gdyby potępiwszy — w scenie egzorcyzmu, — samego 
siebie za zbrodnię pychy i blnźnierstwa, znów u- 
niósł się tak wielką pyehą, aby do siebie odnosić 
słowa księdza Piotra.

Nie, w tem wszystkiem niema żadnej sprze­
czności. Bo, zważmy tylko, kto jest ów Konrad z 
trzeciej części „Dziadów", walczący z Bogiem? To 
nie tylko dumna, prometejska jednostka, ale „mi­
lion**, całe społeczeństwo. A więc, jeżeli słuszny jest 
wogóle zarzut pychy, to ogólno-narodowej, nie oso­
bistej. Pogląd ten jednak należy umotywować szcze­
gółowiej.

Wkrótce po napisaniu trzeciej części „D zia­
dów" powstały, jak wiadomo, „Księgi**, których 
myślą przewodnią jest, że społeczeństwo polskie 
(mianowicie jedna jego część: em igracja) jest powo­
łane do spełnienia wielkiej misyi historycznej, a w 
szczególności do sprowadzenia Królestwa Bożego na 
ziemię. Otóż tę samą zupełnie myśl w zarodku za­
wiera w sobie „W idzenie": misyę spełni io „dzie­
cię", które „uszło**, t. j .  emigracya, której przedsta­
wicielem jest przecie Konrad-Mickiewicz. Przy ta- 
kiem pojmowaniu nie trndno zrozumieć, ie  Mickie­
wicz, utożsamiając w „Iinprowizacyi" Konrada z ca- 
łem społeczeństwem, nie tylko mógł, ale nawet mu­
siał, choćby ze względów czysto anystrcznych, 
ze wzglądu mianowicie na jedność artystyczną, 
utożsamiać owo „dziecię" z całem społeczeństwem.

dramatu mówi: „Z tylu wygnańców jednemu tylko 
dotąd udało wydobyć się..." W widzeniu księdza 
Piotra są słowa: „...to dziecię uszło.**

Ma zupełną słuszność Cybulski; to nieomylna 
wskazówka, bo dana przez poetę snineeo. Ale 
jest w „ Dziadach“ inna jeszcze wskazówka, na 
którą nie zwrócono dotychczas uwagi. Przy­
pomnijmy sobie ową wspaniałą scenę sądu nad Kon­
radem, kiedy to jeden archanioł oskarża go, a drugi 
broni. Konrad otrzymuje przebaczenie i obydwaj już 
archaniołowie razem śpiewają:
Podnieś tę g łow ę; a wstanie z prochu, niebios

[dosięże
I  dobrowolnie padnie i uczci krzyża podnóże;
Wedle niej cały świat u stóp krzyża niechaj polęże 
I  niech Cię wsławi, żeś sprawiedliwy i litościwy

[Pan nasz, o Bożel
Ze te słowa stosują się do Konrada, to prze- 

cis żadnej wątpliwości nlegaó nie może.
- ■ W tym zaś wyroku jest nietylko przebaczenie; 
iest coś więcej, jakby obietnica, że, jeżeli Konrad- 
naród „dobrowolnie padnie i uczci krzyża podnóże", 
to nie tylko „wstanie z prochu**, nie tylko „niebios 
dosięże", ale cały świat polęże u stóp krzyża wedle 
niej, t. j. wedle głowy — Konrada*).

Oto dlaczego ksiądz Piotr, świadomy przecie 
dzięki swej pokorze wyroków Bożych, nikogo innego 
nie mógł widzieć w swem widzeniu, tylko Konrada, 
co zresztą wynika takie z tych jego słów (wskaza­
nych już przez Cybulskiego):
Panie, otom ja sługa dawcy, grzesznik stary,
Sługa już spracowany i niegodny na nic :
Ten młody, zrób go za mnie sługą Twojej wiary, 
A ja za jego winy przyjmę wszystkie kary ;
On poprawi się jesecee, ou wsławi Twe imię.

I
Ale powróćmy jeszcze do chóru archaniołów. 

Przebaczenie, udzielone Konradowi, oraz obietnica, 
że wedle jego głowy cały świat u stóp krzyża po 
leże, tj., że on, Konrad-naród, spełni to, co speł­
nić chce: zaśpiewać pieśń szczęścia nietylko sobie, 
ale i ludzkości eałej, to przebaczenie i ta obietnica 
są warunkowe (zupełnie tak samo, jak  w epilogu 
„Irydyona**), a warunkiem tym jest „dobrowolnie 
paść i uczcić krzyża podnóże*. Tę samą myśl wy­
powiada Mickiewicz w „Księgach" tam, gdzie upo­
mina emigrantów, aby nie spierali się o zasługi, 
o pierwszeństwo, o odznaczenia, nie oskarżali się 
wzajem, nie chełpili zasługą, aby wierzyli w Boga, 
kochali bliźniego, byli w uczuciach czyści, w mowie 
rzetelni, w postępkach prości, w życiu domoweru 
cisi i skromni, słowem aby w myślach i sercach, 
w słowach i czynach byli chrześcijanami, aby do­
browolnie uczcili krzyża podnóże; wówczas dopiero 
misyę ewą spełnią, wykorzenią ze świata spaczone 
urzędy, które „hańbą są“ , i spaczoną naukę, która 

głupstwem jest**. A tak znów zarodek tego po­
glądu znąjdujemy w trzeciej części „Dziadów".

Nie zgrzeszył więc Mickiewicz pychą, utożsa­
miając siebie i naród ze strasznym mężem-wybawi- 
cielera, skoro wymagał od niego pokory i udoskona­

lone eechy tajemnicze należą ju ż  \ń e  do mę- 
ża-narodu, lecz do męża-Konrada. Mąż Jen, kiedy 
przybył do Rzymu, był „ślepy", bo nie ^posiadał 
światła wiary; lecz przejrzał pod wpływem „anioła- 
pacholęcia**, które było mu „Cicerone1* nietylko po 
Rzymie, ale i po krainach ducha, które mówiło 
„pacierz osobny za tego, co te piosenki ogłosił" ; 
tym aniołem to Ewa Ankwiczówna, która, jak wia­
domo, wraz w Marceliną Łempicką i księdzem Sta­
nisławem Chołoniewskim nie mało przyczyniła się do 
tego, że poeta „dobrowolnie padł i uczcił krzyża 
podnóże**.

Co do wyrażenia: „krew jego dawne boha-
tery", wyjaśniono je  już dawno; są to Poraje „silnej 
ręki", jak nazywa Mickiewicz swych przodków w 
balladzie o zaklętym młodzieńcu. „Z matki obcej**, 
może p. Jerzy Ohr (Słowo, 1899) ma słuszność, to 
zwyczajna gra słów : obca — po łacin ie: barlara, 
a matce Mickiewicza było na imię Barbara.

Nakoniec: „a imię jego czterdzieści i cztery". 
Czy nie należałoby szukać klucza do otworzenia tej 
tajemnicy w symbolice wolnomuiarskiej ? Wszak 
trudno przypuścić, aby Mickiewicz, będąc studentem 
uniwersytetu wileńskiego, nie znał tej symboliki, 
którą zajmował się i bawił cały świat ówczesny: 
przecie niejeden z jego profesorów i niejeden z jego 
kolegów był masonem, np. Tomasz Zan. W edług 
symboliki wolnomuiarskiej litery alfabetu mają 
następujące znaczenie liczbowe: a = l  ; b .2 ; e 3 ; 
d 4 ; e 5 ; f 6 ; g _ _ 7 ; h-—8 ; i 9 ; k- - 10  ; 
1 20 ; m— 80; n 40; o: -50 ; p— 60; ą 70 ; 
r— 8 0 ; s 90; t 100; n 110; v --=120: w - 130; 
i  140; y . 150; z 160. A więc np. L ’empereur 
Napoleon liczbie apokaliptycznej 666 ; tak też na­
zywali Napoleona wolnomularze rosyjscy, jak o tem 
opowiada choćby Tołstoj w powieści „W ojna i po- 
kój“ , dodając nadto charakterystyczny dla owych 
czasów szczegół, że zabawa w podobnego rodzaju 
wyliczenia była poprostu modną na świecie. Kto 
wie, może i Mickiewicz bawił się w podobny spo­
sób, będąc studentem w W ilnie? linię i nazwisko 
jego, według tej symboliki l-j-4-f-l-f-30-j-3Ó -}-9 
—J—S— 10—|—4»—\-5—{—130—[—D—f-B—[—160 : suma jedności 
daje liczbę : 44, a suma ogólna 404, którą to cyfrę 
możnaby odczytać: 40 i 4.

Zresztą uie przypisujemy temu przypuszczeniu 
większej wagi, chociaż może jest ono więcej pra­
wdopodobne, aniżeli tłómaczenie cyfry 44 drogą ana­
logii z St. Martinem lub apokalipsą. Chodziło nam 
głównie o bliższe uzasadnienie myśli Wojciecha Cy­
bulskiego, że w „Widzeniu księdza Piotra** Mickie­
wicz miał na myśli sameao siebie.

Ig. Chrzanowski

i

lenia duchowego. Ma słuszuość autor „Piearzów 
polskich wobec potrzeby narodowej**, mówiąc: „Że
Mickiewicz w eałej tej części „Dziadów" miał same­
go siebie na wzglęAie, nie ma już dzisiaj wątpli­
wości"; ale nie ma słuszności — w zastosowaniu 
do „W idzenia" — mówiąc: „Rozłechtanemu saino- 
lubstwem poecie zachciało się boskiej wielkości**.

A teraz spróbujmy wyjaśnić zagadkowe cechy 
owego męża-narodu. Jego troistość („trzy źrenice**, 
„trzy oblicza**, „trzy czoła**, „trzy stolice", „trzy 
końce świata**, „trzy korony**) nie trudno zrozumieć: 
ma ona swą podstawę historyczną (rok 1772, 1792, 
1795): że życie jego od tej chwili jest „trudem trą ­
dów**, to także jasne; że tytuł jego będzie „lud lu­
dów", tj. że jeden lud uszczęśliwi wszystkie ludy, 
dając im Królestwo Boże tj. „na sławie budując o- 
grorny swego Kościoła**, w to wierzył zarówno 
Mickiewicz, jak K rasiński, który mówi:

Nim ten jeszcze wiek przeminie,
Wyjdzie Ludów Lud jedyny,

Imię twoje : I/udekość cała !
Ziemia tobie powierzona,
Byś ją  wiodła czynu torem,
Aż się staną jej plemiona 
Jednym ducha oreytworein !
Wzbij sie w bezmiar nieskończony 
Nad ubiegłych lat padołem.
Wtedy pójdą te miliony,
Za planety archaniołem, 

tj. „wstanie z prochu, niebios dosięże i dobrowol­
nie padnie i uczci krzyża podnóże; wedb- niej cały

„Chris tmas“ w Anglii.
Jak  we wszystkich kra jach  północnych, o 

długiej, ciężkiej, zimie i ponurem  niebie, dzień
Bożego N arodzenia m a większe znaczenie, aniżeli
jakiekolw iek inne religijne święto. Betleem ska 
gw iazda je s t tam pierwszym  prom ykiem  rozn ie ­
cającym  ciem nie, pierw szą zapow iedzią odrodze­
nia, przepow iednią w iosny. Oczekują tego św ię­
ta wszystkie stany, płcie i w iek i; p rzeryw a ono 
m onotonne, n ie raz  ciężkie życie jednych, a  nową 
radość przynosi szczęśliwym.

Dzień ten, to e ra  w społecznem życiu An­
glików i nie nowy rok, jak  w sąsiedniej F ran - 
cyi, ale Boże N arodzenie je 9t osią, około której 
się ono ob raca  Jeżeli kiedy to w tym dniu 
Anglia zasługuje na przydom ek „w esołej" (mer-
ry), k tóry  jej nadano  w epoce Elżbiety. U cie­
cha  — oto charakterystyczny rys tego św ięta. 
Co uderza obecego przybysza, to przew aga t/g o  
czynnika nad innym pow ażniejszym , religijnym  
N aród, k tóry  posiada niezaprzeczenie nastrój d u ­
chowy religijny i który  jest przyw iązany szcze­
rze do swego kościoła, nie obchodzi żadnem i 
wyjątkowemi cerem oniam i tego św ięta. Nie ma 
w protestanckich kościołach tej mszy pasterskiej, 
oprom ienionej poezyą, co ucieleśnia wyłonienie 
się ludzkości z nocnych mroków’ na jasne  go­
ścińce. N abożeństw o je s t zwykłe, niedzielne i 
m ożna naw et na  niem zauw ażyć mniej parafian, 
niż w inną  niedzielę; zajęcia wyjątkowe i p rzy ­
gotow ania do biesiad służą jako  uspraw iedli­
wienie.

Ażeby nie pom inąć atoli religijnego czyn

m łodzież nie pozw ala tem u sta rem u  zw yczajow i 
pójść w zapom nienie, ale sam o się przez się 
rozum ie, że g ra  on w iększą rolę jedynie wśród 
niższych, rubaszniejszych w arstw  tow arzyskich

U Anglików, znanych nietylko z dobrego 
apetytu, ale naw et bez ubliżenia, z obżarstw a, 
Christm as jest przedew szystkiem  gastronom i­
cznym festynem. S tatystyka tego, co  w dniu tym 
spożywa Anglia, m usiałaby być przerażającą. 
W idok sklepów londyńskich przepełnionych in ­
dykam i, tucznem i gęsiam i, olbrzym iem i ćw ier­
ciam i rostbeafu, w ywołać może w strę t do m ię­
siw a a  skłonić do jarzynow ej dyety. Najuboższe 
naw et w arstw y społeczne przygotow ują sobie na 
te n  dzień obiad wyjątkowy Są rodziny robot­
nicze, które co sobotę przez sześć miesięcy 
sk ładają  po kilka m iedziaków  do klubu, który 
im  kupuje gęś, indyka lub rostbeaf.

, Ci, którym  i na to nie starczy, wiedzą, że 
zap& nnieni nie będą przez klasy zam ożniejsze. 
Jest to  jasną s tro n ą  Christraasu. że daje poebop 
do m iłosierdzia i b ra ta  jedne stany z drugim i. 
Czytam y w starych  kronikach, że ongi lordow ie 
biesiadow ali pospołu ze swymi w łościanam i, że 
całe woły pieczono na  ogniskach zamkowych, że 
płynęły strug i piwa. Obecnie solidarność klas 
tow arzyskich  m anifestuje się w innej formie. 
K ażd a  zam ożniejsza rodzina m a sw oją klientelę 
ubogą i rozdaje im w tym dniu kołdry i węgle 
różne artykuły spożywcze i w ypraw ia obia< 
świąteczny. y  każdej dzielnicy, każdej par. 
kom itety miejkcowe urządzają składkow e bt__ 
kiety dla b iedactw a i całe tłumy zasiadają  za 
tymi dobroczynnym i stołami.

Gdy zamożni i szczęśliwi grom adzą się u 
swoich w łasnych W n isk , przynoszą z sobą św ia­
domość spełnionego społecznego obowiązku. Jeżeli 
przekraczają um iarkow anie w jedzeniu i piciu, 
nie m ożna sądzić ich z surow ością nieubłaganąj 
Żaden obiad O hristm ksu me może się odbyć be 
sążnistego roastbeafu k potężnego indyka. Jeg 
uwieńczeniem  jest plbm-pudding. T a  ciężka 
n iestraw na m ieszanina tłuszczu, m ąki, rodzyi 
ków , owoców i nie wiem .już czego, byw a przy 
gotow ana zaw czasu pod d y rek c ją  pani domu i 
każdy członek rodziny zaw ezw any bywa do po­
m ieszania łyżką składow ych części plum-pud- 
dingu, m a to zabezpieczyć mu szczęście na rok 
następny. W końcu w rzucane byw ają w tę mie­
szaninę m onety, pierścionki itd., k tó re  s ta ją  się 
w łasnością faworytów fortuny. Gdy staw iany jest 
przed panem dom u plum-pndding zapala on 
uroczyście spiry tus, w którym  -się kąpie ł  no 
jego w ypaleniu spożywany bywa bez wyjątku 
przez każdego z obecnych.

Zwyczaj idący obecnie w zapom nienie g ro ­
madził rodzinę, starszych i młodszych, po ohie- 
dzie w ciemnym pokoju, ośw ieconym  jedynie 
przefi wielką czarę  płonącego punczu. W rzuco­
ne do tego k rateru  monety i klejnoty bvły ło­
w ione w śród płom ieni przez zuchwalszych i 
chciwych...

P on iew aż w ten dzień drugiego św ięta 
wszystkie b iu ra  i sklepy są  zam knięte, ale szyn­
ki s to ją  otw orem , zatem w arstw y niższe, zaopa­
trzone w świeżo otrzym ane pieniądze, hu la ją  
i m iasto nie wygląda pociągająco. W ieczorem 
wszystkie tea try  g ra ją  w natłoczonych salach 
pantom iny, to je s t rodzaj czarodziejskich sztuk, 
do których fantazya au to ró w  i dobry hum or 
aktorów  w prow adza epizody m iejscowe, chw i­
lowe, zaszczepiając je  na starej baśni Kopeingn, 
albo Ali-Baby, albo Sinobrodego,

Oto C hristm as angielski tak i jak i by ł, juki 
je s t i jak i będzie praw dopodobnie na długie 
jeszcze pokolenia. O. B.

Oni*....
W  chwili gdy my tu wszyscy, każdy 

w śród swojej rodziny kochanej, krzepi se rce  i 
duszę, um acnia sw ą m iłość, nadzieję i w iarę, bo 
„przyszedł Bog, aby nas zbaw ić", —  nasi b ra ­
cia. najbardziej kochani, bo dziś najbardziej m o­
że cierpiący, przechodzą straszne  chw ile. Oto z 
pośród nich. w K rólestw ie polskiem , w yrw ano 
wiele tysięcy, młodych, najsilniejszych, najzdrow  
szych, — mężów ojców, braci, żywicieli swych 
rodzin, serca  serc, i w łaśnie dziś, skutkiem  o- 
negdaj przeprow adzonej m obilizacji w gubernii 
w arszaw skiej i wileńskiej, wywożą ich na Daleki 
W schód, na pole najstraszniejszych, ludzkość 
przerażających walk. aby tam  oddali swe młode 
życia, należące do ich rodzin , do ich k raju , za 
spraw ę potęgi i durtty swego grabieżcy, swego
ciemiężyciela. W yw ożą ich w łaśnie dziś, gdy

nika, naw et podrzędnego, należy wspom nieć, że święcimy i radujem y się, bo „przyszedł Zbawi-
na  kilka dni przedśw iątecznych, chłopcy co spie-1 c je , abv zwia8towa<5 pokl,j , spraw iedliw ość
w ają w chórach  kościelnych, przychodzą wie- . , u '
czoram i na  ganek domów bogatych parafian ziemi 
i śp iew ają „kolendy". ?.e im idzie o poczęstu­
n e k , o otrzym anie gw iazdki, leży na dłoni.

To jedno.
Po drugie, w samym tekście dramatu są wska- 8wiat 11 8tóP krzy*8 nłe(ha> P0,«ze“’ 

zówki, ie Mickiewicz m iał w „Widzeniu** samego _  .. 
siebie na myśli. Na jedną wskazówkę zwrócił uwagę *) Tę samą myśl wypowiada Krasiński
już Cybulski, który w swym „rozbiorze krytycznym" 
„Dziadów" tak m ów i: „Tajemnego znaczenia pien i 
powinien się icażdy w duszy swej dosłaehać. To ty l­
ko wspomnę, na co sam wieszcz wskazał, świadomy 
swego powołauia i posłannictwa. W przedmowie do

Wszystkie, wszystkie Duohy-Ludy 
Na szafirach swych dokoła 
Pochyliły przed nią czoła, 
Jeszcze głębiej, niźh wprzódy ? 
Rozkochane — zachwycone, 
Widzę, widzę iuż przyklękną.

S traszne, rozpaczliw e uczucia w strząsać 
m uszą i tymi, których dziś wiozą na pole wojny, 

Nie m a w Anglii naszego tradycjonalnego  ich rodzinam i, które oni pozostaw iają i krajem  
obiadu, ani chrześcijańskiego łam an ia  się o p ła t- , całym W ięc i nam i w raz z nimi. Płaczemy aa
kiem P rzybran ie  choinki z zapalonem i świecz- r()Wn; z nim i. Ale bronim y się przed rozpaczą, 
kami, z rozłożonymi podarkam i sta je  się co raz  , - »  .. 
powszechniejsze 'w Anglii, ale w wielu d o m o -; k to ra  lest w rogiem  nadz.ej,. C ałą naszą  roiłose 
stw ach m a to miejsce nie w wigilijny wieczór, przesyłam y tym um ęczonym , dzielimy się z nimi 
ale w sam dzień „Christmasu**. naszą nadzieją, krzepim y ich w iarę. Niechaj nie

Gdy on zaśw ita, każdy dom, naw et na.j- tracą  nic ze swej miłości, nadzieji i w iary, niech 
I uboższy, ukazuje się przystrojony zielenią i kwia- przyjm ą jeszcze ten —  może już ostatn i — do- 
'am i. P rzew ażnie  figuruje wśród nie, ostrokrzew  , B tóv mei:haj nie dad  się w ytrącić z ró - 
z czerw onem i jagodam i i jem ioła. Przechodząc I . .

! pod gałązkam i tej ostatniej ma się praw o cało- w no**gi 1 me dadzą się porw ać rozpaczy 
! w ać dziew częta Nie potrzeba zapew niać, że l ----------------

W oczach staruszka  była mgła... j obraz, przedstaw iający
S iw ie jesz?! Chodżże do mnie kochany, 

dam  ci butelkę iokajskiego wina.
Piliśmy dobre wino, przyjaźń była i sza­

cunek. Prze.-złość? Mój B oże! Ja  go chciałem 
zastrzelić z kapsli papierow ej, on m nie chciał 
wieszać na szubienicy... T eraz zgoda, szacunek,

rzetelna,

studentom  
■ ^ ^ a t r z ą .  b

h r f

dla całego gim nazyum , że w yw racam  je do  góry 
nogami, narzekali też na mnie głośno, od 
czasu zaś, gdyin raz  na  godzinie łaciny 
strzelił z papierow ej kapsli, zagrożono mi wy 
pędzeniem, zapew niając mię przy tej okazyi. że 
niew ątpliw ie skończę mój żyw ot na szubienicy.
P ro ro c tw o  to było zdaje się myinem. Do dziś
dnia bowiem zdrów jestem , św ietna p rokura to rya  zas Q mQJe uczuc,a  phodzt t0
państw a nie zajm uje się mną wcale a jakkol- w,plka d ,a meg0 nauczyeiela cześć,
wiek za przyszłość ręczyć nie mogę to przecież; 
nie je s t wykluczoną nadzieja, że z tego św iata
sp rzątn ie  mnie egzekutor podatkow y, a  nie kat. | w  tych ato li czasach była wojna. J a  po-
T ak je s t  moi państw o Albo zamęczy mię teu j  stanow iłem  chodzić z gwiazdą, co się kolegom 
woźny z bączkiera, ciągle robiąc zajęcia za po- moim. m ieszkającym  razem  ze m ną na stancyi, 
datek, albo leź paraliż  ruszy moje rozziew ane j  niesłychanie podobało. Rozdzieliliśmy pomiędzy 
szczęki przy czytaniu hum orystycznych fejletonów so bą  ro |e jasełkow e, poczem  przystąpiłem  do 
niektórych pism w arszaw skich. w ażnej architektonicznej czynności zbudow ania

Zatem  proroctw a mych profesorow  były gwiazdy. Szkielet jej, zbity z prętów  leszczyno- 
mylne. Pow iedziałem  im to w oczy. N iedaw no w^ h- um ocowałem  na kupionej u s to larza  że.- 

I spotkałem  się z mym profesorem  łaciny. On dzi Najpiękniejsze , najbarw niejsze papiery i | 
zupełnie siwy, na  mej głowie codzień nowy siw y. bibiih*' kolorow e przesycaliśm y olejem , aby wy- ]
włos przybyw a. 1 kleid nim i azkielet- p o wstah i ogrom na, efektow na

j gw iazda papierow a. W n ę trze  jej było tak  duże, i
— F an  profesor mnie poznaje ? W szak to ze m 0g}0 w n jej płonąć pięć świec. R am iona |

, Pokłon
1 lewej zaś „Trzej królowie**. Na 

łaciński : Gloria in  excelsis Leo.
Teraz nastąpiła  p raca  nad kostyum am i. 

U kuśnierza pożyczyliśmy baraniej skóry, w k tó ­
rą odział się an tychryst. Szaty aniołów  były z 
białego papieru , obram ow anego złotem, ozdobio­
nego w złote gwiazdy. Jedną z na.jefktow niej- 
szych postaci był król Herod. Miał ró w ń e ż  p a ­
pierowy kostyum  złoty, na  głowie koronę złotą, 
u boku srebrny miecz, w ręce berło  złote. Za­
kończył pracę strój św iętego Józefa, składający 
się z o rnatu , p asto ra ła  i infuły.

Poczem nastąp iła  nauka dyalogu. Pam ię­
taliśm y sta re  ludow e m isteryum . wszak każdy 
z nas z dzieciństw a um iał na pam ięć słowu an io ­
łów, dyabłów i Heroda.

Jara jest król Herod, pan świata całego,
Jam jest potentat narodu judzkiego.
Wszystkie części świata pod moją władzą, 
Słońce księżyc i firmamenty po moją władzą. 
Idźcie do Betleem wszystkie dzieci wycinajcie, 
Nawet, synowi mojemu pardonu nie dajcie.

pasterzy", po t zek. Bvł to syn w łościański, bardzo przez nas
środku napis luhiany, uczeń w naukach  celujący, wzorowo

prow adzący się  w szkole. T en  nie chciał na  ża­
den sposób z gw iazdą chodzić, nie chciał przy- *  
jąć  roli k ró la  H eroda, co nas niezm iernie obu­
rzało. Poprzysięgliśmy mu zemstę, sami zaś w 
drugie święto Bożego N arodzenia wyruszyliśmy 
z gw iazdą. Radosc była patrzeć. Ogrom na gwiazda, 
w której świece płonęły, rzucała  na śnieg tęczę
barw , w kolorow ych św iatłach  gwiazdy iskrzyło
się berło i korona króla H eroda, gwiazdy i  białe
szaty aniołów . Z tiyum fem  wielkim, a le  i ze s tra ­
ciłem wielkim ruszyliśm y na ulicę..

Popłoch i przerażenie.
T rzeba nieszczęścia... P ierw szą osobą, k tórą  

spotkaliśm y na ulicy, był profesor fizyki, idący 
z księdzem katechetą Kolega nasz, który niOet 
gwiazdę, potrafił dość wcześnie zgasić św iece i 
uciec w pole, aniołow ie rozbiegli się po mieście, 
dyabel ukrył się w krzaki, najgorzej było z krwio­
żerczym  a pełnym m ajesta tu  królem  Herodem, ten 
bowiem uciekając po w ybojach zgubił berło i stra­
cił koronę, k tó ra  zleciała mu do przykopy.

ja strzelałem na godzinie łaciny...

C o ?! T y ’ ! Toś tv ’  Mój drogi!
gwiazdy pokryłem ozdobnym rysunkiem. Po K lęską  i dysharm nnią zorganizow anej już
prawej stronie był przylepiony przeźroczysty! trupy był kolega nasz, który *ię nazywał Mro-
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Andrzej Tow iański. u
Kim był Towiański ? czego nauczał ?
Dotąd prawie powszechnie sądzono, że mc

0 tem pewnego powiedzieć nie można. Opowiada 
no o nim  najdziw aczniejsze rzeczy. Jedni m id i 
go za szpiega przysłsnego z Rosyi, inni opow ia­
dali o jego stosunkach z ducham i na L itw ie; 
zwolennicy jego uważali go za proroka. O nauce 
jego słyszano wiele od jego uczniów, a głównie 
od M ickiew icza; ale Towiański m e zawsze chciał 
brać na siebie odpowiedzialność za to, co w jego 
im ieniu  rozgłaszano, utrzym ując n ieraz, źe Mic­
kiewicz dodaw ał dużo o ! siebie, że poetyzował. 
—  Jedyne jego pismo „Biesiada" zaw ierało 
w sobi* dziwaczne opinie ; ale Towiański tłóm a- 
czył się, że to były tylko luźne notatki, k tó re  
jedynie dla siebie był spisał, potrzebujące wielu 
wyjaśnień. Ks. ftemenenko napisał r. 1850 książ­
kę „Tow iański et sa doetrine". W  niej wyłożył 
kłuez do zrozum ienia „ B iesiady“ i dowiódł, że 
w niej pełno herezyi. A le dzieło ks. Semenenki 
zbyt głębokie, zrozum iałe tylko d la  teologów, dla 
ogółu czytelników było nieprzystępne. S tąd , kiedy 
Towiański tw ierdził, że ks. Sem enenko zhiiał 
błędy, któryeii on nigdy nie nauczał, daw ano mu 
wiarę. 1  nie było można w tej rzeczy rozprawiać 
ze zwolennikam i Mistrza, bo wszelkich rozm-aw 
oni unikali, a  tylko po prostu przeczyli. „Słów 
Towiańskiego nie zrozum ieliście" pow iad ili; ale 
n a  zapytanie, jak  je  trzeba rozumieć, nie odpo­
wiadali. Ks. Jełow ieki, po pierwszej rozmowie 
z Towiańskim , gdy się jem u zaraz nie poddał, 
n ie  mógł otrzymać drugiego posłuchania. Nawet 
pośrednictwo Mickiewicza nie pomogło. Mickie­
wicz odpisał Ks. Jełow iekiem u : „Towiański ni­
komu swego przekonania nie w bija, za nikim  nie 
goni, każdemu wolność zostawia i sobie ją  wa­
ruje. Prawidłem  jego je s t nigdy z nikim  me 
r o z p r a w i a ć .  K to  żąda od niego rady, znajdzie 
ją , kto ehee spierać się, nie ma potrzeby wi­
dzieć go. He pam iętam , po ostatniem  widzeniu 
się, zos'ałeś przy swojem i chciałeś raczej go 
przekonać i rauezyć, niż od niego nauczyć się. 
M olno ei mieć to przekonanie, zostawże go przy 
swojem. W  każdej um iejętności lub sztuce, kto 
się stawi nauczycielem, wzywa do siebie uczniów 
a nie m istrzów  !“

Towiański z zasady tedy odrzucał wszelkie 
rozum owanie. W edług niego należało wszy tko 
pojmować uezuciem. „Obecnie" — woła — „kie­
dy P an  spuszeza *a nas Swoje m iłosierdzie, 
niech sam duch. mech tylko sum ienie, uczucie 
Baszę i serce jedynie działa nie głowa, nie ro­
zumowanie, które narzędziem  będąc ziemskiem 
nie może samo przez się prowadzić nas w dziele 
chrześeijańskiem , niebieskiem. Kto przyjm uje 
niebo narzędziem  ziemskiem, przez to samo od­
pycha je; ekazuje on przed Panem , że w dzie­
w iętnastym  wieku chr ześcijańskim  i ie ma w nim 
miłośei, nie ma ofiary, nie m a uczucia w sercu 
że więc w nim nic mema z Chrześcijaństw a, nic 
z Królestwa, nic 2 Kościoła Chrystusow ego*.’)

Za dni naszych rzecz się rozjaśn iła  ; owszem, 
w kw estyi głównej to jest, czy Towiański był 
lub nie był heretykiem , czy mieli racyę Zm ar­
tw ychw stańcy, którzy go jako takiego zwalczali, 
czy ieh przeciwnicy, którzy im zarzucali przesa­
dę, zbytek gorliwości i brak miłości, — w kw e­
styi tej przybyło tyle św iatła , ż* dziś już żadnej 
wątpłiwośei być nie może. Uczniowie Tow iańskie- 
go w tych ostatn ich  latach wydrukowali w trzech  
Uimaeh pism a M istrza, a  przyjaciel jego Taneredo 
Canonico, senator K rólestw a W łoskiego, wydał 
życie jego w R zy m ie  r. 1896. Praw da, że dzieła 
te, które wyszły jednocześnie w trzeeh ję z y k a c h : 
włoskim, fr&neuzkiin i polskim, nie są w handlu
1 tylko uezniowie Towiańskiego m ają je  w ręku, 
ale przypadkiem  dostała się i nam  do rąk jedna 
książka, a mianowicie Z y c i e ,  wydane po w ło­
sku, z którego chcemy tu zdać sprawę.

Tow iański, jak nam  go przestaw iają jego 
uczniowie, jest to człowiek prawdziwie wielki, 
nadzw yczajuy, pełen najpiękniejszych idei i za­
miarów: i  zupełnem  zapom nieniem  o sobi*, od­
dany całkiem  dziełu, które uw ażał za boże. Czło­
wiek uczciwy, w całem  tego słowa znaczenia, 
a s  którym  nigdy nie okazała się żadna plama 
Nie m am y danych, byśmy mogli uczniom  jego  
zarzucić, że zmyślali fakta, które podają ; takim  
bo, jakim  go Dam przedstaw iają, Towiański oka­
zuje się także i w pryw atnej korespondencyi. Zda­
je się także, ze był on całkiem w dobrej wierze. 
Jeśli go tedy nazwimny sekciarzem, nie postaw i­
my go obok Lutra, który w ym yślił nową wiarę, 
aby się uwolnić od skrupułów  i ślubów zakon­
nych, ale sam nie w ierzył w to, co n a u c z a ł; 
porównamy go raczej z M ahometem, który do 
końca przekonany był o tem , co nauczał i o swo- 
jem  posłannictw ie. Porów nanie to byłoby tem 
bardziej stósow ne. że i Towiański podawał się 
za proroka.

W pismaeki swych je s t Tow iański zanadto 
rozwlekły, ciemhy i d la  tego nuży i nudzi. Ucz­
niów e jego też przyznają, że nie m iał daru p isa­
n ia ;  ale, kiedy przem awiał — powiadają — tłó-

')„P  i r e g l ą d  P o w » z * * h n y “ z września pisze 
eo następuje: „D ourtebj było. gdyby w o bee niezwykłej 
rajeraniezoBoi, jaka jest otoczona ca ła  nauk* Towiańskiego 
przed eiekawym okiem aieprzychylającyeh u ę  do Jie j, 
w obse niedostępności oryginaluy«b dzieł samego To­
wiańskiego wydanych w Turynie, ktoś obznajomiony do­
brze z je; zasadami pouczył w obszernym wykładzie iu- 
teresująeych się tą sprawa o właściwej istocie tego, co 
wykładał mistrz Andrzej". Postaraliśmy się o talii wy­
kład i tn go podajemy.

{Priup. Redakeyi.)
*) A n d r e  a T o w i a ń s k i .  Koma 1896. str. 298 

Słowa Towiańskiego podajemy z włoskiego, gdyż polskiego 
wydania jego życia nie mamy pod ręką.

m&czył sic dobrze i zachwycał. I  wierzymy temu. 
Gdyby tak nie było w istocie, jak  sobie wytloma- 
ezye, że ci wszyscy, eo się z -im  zetknęli, zosta­
li oczarowani i podbici? Praw da, że i 'rzecz sa­
ma, którą głosił, m ogła spraw ić teu skutek ; a!e, 
gdyby nie była przedstaw ioną odpowiednio, nie 
możnaby zrozumieć tego wpływu niezm iernego 
który Towiański wyw ierał na ludzi. Tem więcej, 
że mówił Polakom rzeczy tw arde Dieraz, których 
ntktby może nie był się ośm ielił wtedy im po­
wiedzieć. K toby n. p. m iał odwagę tak przem ó­
wić do Polaków, jak to uczynił Towiański roku 
1842 : „Polcka cała jest powołaną do przyjęcia
tego ducha miłości i ofiary i do przekazania go 
św iatu w życiu swem. w czynach swoich publi- 
ezujpeh i pryw atnych, a szczególnie w czynie, 
który w wyrobach Bożych p o p rzed z i ma w szyst­
kie in n e : w pokucie narodowej, a przez pokutę 
w odzyskaniu niepod egłości narodowej. W tym 
duchu tylko może Polska skntecznie działać 
na Rosyę, może naw et walczyć z n ią : m e, jak 
dotychczas, siłą nienawiści i zem sty, która chce 
upokorzenia i zguby ciemięzcy, — ale siłą m iło­
ści, k tóra poświęcając się dla prawdziwego do­
bra bliźniego, s ta ra  się użyczyć mu pobudki 
chrześcijańskiej, aby z nieprzyjaciela s t  *ł się 
bratem , przyjacielem w C hrystusie. Jeśli Polak 
złoży przed Panem  ępęć czystą, aby wola Bożft 
została spełnioną przez Ro*yę, tak, jak  przez 
wszystkie inne narody św iata i aby przez to Ro- 
sya  sta ła  się wielką i szczęśliwą, jak jej to je s t

jednak, którzy je słyszeli od M i-trza, nie znali 
nauki Kościoła. Znużeni n a  drogach po za K o­
ściołem , głodni i łaknący prawdy, przyjmowali je  
od Tow iańskiego, sądząc, że on pierwszy te pra­
wdy g ło s i ; byli mu za to wdzięczni i jemu przy­
pisywali swoje naw rócenie.

Pow iadał, że Ew angelia powinna być wpro­
w adzona a życie publicen ; skarżył się, że dz'ś 
polityka, ■/ 'bm odnw stw o nie dba o C hrystusa. 
K tóż może tO.UA U zaprzeczyć, że tak je s t?  Kiedy 
K ościół walczy z państw em , walczy w łaśnie o 
prawa Boże. A le on K ościół czynił odpowie­
dzialnym  za spoganienie społeczeństw a; owszem 
zarzucał K ościołowi, że n ie  rządzi się E w ange­
lią, a to podobało się tym, co się oddalili od Ko­
ścioła, bo uspraw iedliw iało ich bunt, uspakajało 
ich sum ienia.

Na dowód, jak głęboko pojmował prawdy 
W iary, posłuchajm y na przykład, co mówi o mo­
d litw ie : „M odlitwa nasza niech nie będzie tylko 
formą, niech nic będzie samem tylko wyzwole­
niem i podniesieniem  ducha bez oglądania się na 
obowiązki, które spełnić mamy w życiu, ale 
niech będzie ofiarą całkowitą, złozoną Bogu w 
naszym  duehu, w naszej osobie, w całem naszem 
życiu; ofiarą złożoną w dopełnianiu obowiązków 
naszego stanu , naszego stanow iska, na jakie nas 
Bóg tu na ziem i postaw ił dla nasz go zbawie- 
n ia 11) ." . .  „Badajm y w m odlitw ie wszystkie czyny, 
które nam  się przedstaw iają i patrzm y, ezy one 

czy nie od Boga nam  przeznaczone, czy są.
przeznaczeniem  w wyrokach Bożych, jeśli w sku- i  czy nie, zgodne z wolą Bożą, tą  siła niebiebką, 
tek tej chęci Polak gotów będzie się poświęcić dla | która nas crowadzie będzie w naszych czynach,
dobra narodu, który go ue ska  wtedy ten [ czy też nas poprowadzą siły n iższe18)". „Zwykle
owoe miłośei Boga i bliźniego (w ydany przez i kiedy łaska  Boża pobudza człowieka do spełnie- 
Polaka na  tem polu, dla niego uajtrudniejszem ) j nia czynu od Boga przeznaczonego, zło. jeśli go 
położy koniec ciężkiej pokucie Polski, wyniesie { nie zdoła skusić do spełnienia uczynku złego, ku- 
naród m ęczeński na miejsce mu przeznaczone3)" J si go, aby uezynił coś dobrego w sobie, ale p : zez 
— Jak  w strętne m usiały być dla Polaków te Boga mu nie przeznaczonego; kusi go przez 
s ło w a ! sameż cnoty, aby się uw olnił od spełnienia W oli

Ale Towiański oczarowywał nie samych 
tylko Polaków. „Był w tych czasach we P ran  
cy i“ pisze Canonico*) — człowiek z ludu, który 
w częstych zaehw yeeniach opisyw ał w żywych 
kolorach stopniowe osłabienie w iary w sercach lu­
dzi, straszne następstw a, jakie stąd wynikną dla

Bożej, tej najpierw szej cnoty człowieka. W ielu, 
aby nie spełnić to, czego Bóg od nich  wymaga, 
będzie się poświęcać dla innych, dla dobra ogól­
nego; i zaślepieni przez cnoty, które niby prak­
tykują, i ie widzą, że się sprzeciwiają W oli Bo­
żej i nie rozum h ją  wyrzutów, jaki • im robi Pan

Francyi i dla św iata całego. Od paru l&t zaczął | Bóg 113 — Zobaezmy jak rozumie miłość Ojczy- 
przepow iadać, że się rozpoczną nowe czasy, w j z ny?  „...Kiedy się modlimy za Ojczyznę, staraj- 
których św iat będzie pobudzany do w rócenia n a  | my się przedew szystkiem  o czysta inteneyę, ba- 
drogi C hrystusa Pana, i do ściślejszego w ypeł-j dajmy tedy w skrytościach naszego serca, jaką 
n ian ia  zakonu; że maż, narzędz:e tegc ruchu, | co my Ojczyznę kocham y, jakiej pragniem y i dla 
wyjdzie z głębi Polski. W grudniu  r. 1840, nic I czego pragniem y. A następni® wzn eśrny się do 
nigdy nie. słysząc o Towiańskim , dodawał, że takiej czystości i takiej swobody, aby m iłoś,: oj- 
„już stoi na ziemi francuskiej ów św ięty  Sło- j czyzuy w ypływ ała w nas jedynie z miłości Bo- 
w ianin , narzędzie wyroków i m iłosierdzia Boże- j żej, jako źródła wszystkich uczuć ehrześcijań- 
go, w którym  złożony ton czynu ; że go widział skich człow ieka: aby pierw sze poruszenie naszej 
jak  zdążał do Paryża, gdzie rozpocząć ma spe ł- j duszy, pierwsze w estchnienie było dla Boga, dla 
nienie swego posłannictw a". K iedy  potem  w r. ( ojczyzny wiecznej, która je s t w niebiesiech, a 
1842 zasłyszał o tem, co zdziałał Tow iański, po- j następnie dla ojczyzny chrześcijańskiej tu na 
znał w’ nim męża, którego był w idział w duehn. ziemi : abyśm y staw ali wobec Boga uajprzód ja- 
Wieln z jego  stronników  udało się do B rukseli ko ch iześcijan ie, synowie K rólestw a, synowie 
i znalazło w Towiańskim  to, czego w głębi rtu- Kościoła Chrystusowego, a  potem jako Polacy, 
szy szukali: „rozpoczęli swoje odrodzenie e h rz e - , synow i- ojczyzny chrześcijańskiej. Są między na- 
ścijańskie i stali się w Paryżu punktem  podpory i mi patryoei gorliw i, którzy, nie wznosząc serca 
duchownej dla Francuzów ". Kiedy w roku 1848 j swego do Boga, pogrążają je  jedynie w ojezyżnie 
Tow iański został w trącony do w ięzienia, w Pa- ziem skiej, a poświęcając tej ojczyźnie wszystkie 
ryżu taki wpływ w yw ierał na innych, że „oczy poruszenia ewej duszy, nie chcą ofiarować Bogu 
w szystkich zwrócone były ku niem u; a wielu py- ' choćby jedno poruszenie, jedno westchnienie czy­
tało ze zdziw ieniem : K tóż to jest ten człowiek ?6) j ste. Taka m iłość ojczyzny i ofiara, jaka  z takiej 
B ry g ad ie r zaw oła ł: Dziwny to człowiek! W szy -! miłości płynie, zam knięte są w gran i ach króle- 
sey tylko nim są za jęc i"8) W skutek sk azan ia  | stw a ziem skiego, a ezęsto naw et pozostają na
go na w ygnanie, zapytywano G enerała B ertranda 
o powedy wyroku. „Z ostał skazany" —  rzekł 
ten — „jak* człowiek bardzo niebezp ec.zuy, u- 
prze Iz ił bowiem ludzkość o kilka w ieków: to był 
jedyny powód. A le ponieważ nie było można te­
go głosić, musimy wyrok nasz oprzeć na mnóst­
wie denuneyaeyj, przez polieyę zebranych po 
najw iększej części od Polaków, choć wiemy do­
skonale, że są fałszyw e"7). —  Później, kiedy To­
wiański został ułaskaw iony, Cayaignac, którem u 
Mickiewicz dziękował za to, powiedział m u : 
„Nie wiedziałem o wpływie, jaki ten człowiek 
wywierał na  Franeyę. Taki człow iek nie pow - 
nien  być uwolnionym"*).

Podobnyż wpływ w yw ierał Tow iański na 
W łochów . Dowodem jest samże Taneredo GaUo- 
nieo I  w  rzeczy samej we W łoszech więcej mo­
że jak  we Francyi znalazł T oV ańsk i zw olenni­
ków. Zyskał sobie naw et jednego F ranciszkanina 
O. Luigi da C arm agnola, który um arł w r. 1859 
w Rzymie „m ęczennikiem  swej w iary", jak po­
wiada Canonico*).

Tak oczarowywał Towiański tych wszyst­
kich, co się doń zbliżali, że, pomimo iż w yzna­
w ał opinie przeciwne Kościołowi, wszyscy uw aża­
li go za dobrego katolika. M sgr. Boyieri, nun- 
eyusz w 8 zw ajearyi, o trzym ał był z Rzymu roz­
kaz, aby  skłonił Towiańskiego do poddania się 
deeyzyi Indeksu . M iał i  nim  w Zurychu długą 
rozmowę, bo trw ającą półtorej godziny, w której 
Tow iański odm ów ił przyjęcia wyroku. Pomimo to 
nuneyusz, wzruszony bardzo, udzielił mu papie­
skiego b łogosław ieństw a16). Nauka jego potępioną 
została przez K ościół, a pomimo io przyjm ow ał 
S akram enta  św. i um arł niem i opatrzony, nie 
odwoławszy swych błędów !

Zaprzeczyć nie można że Tow iański nau­
czał także i pięknych rzeczy, owszem, bardzo pięk­
nych ; ale te były wzięte z nauki K ościo ła . Ci
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nod Parysk.
')  lb. str. 81 
•) lb. str. 98.
T) Ib. str. 106.
*) lb. str. 120.
°) lb. str, 590.
!(l) Ib. str. 460.

niższych stopniach  tego królestwo : bo na takie
poruszenie i na taką  ofiarę w ystarcza nieraz sa- 
moż poruszenie krwi, żó łc i; bo n ie  tylko już n a ­
rody pogańskie i dzikie Indy, ale zw ierzęta n a ­
wet, kiedy bronią swych legowisk i swoich swo­
bód kosztem krwi w łasnej, okazują taką miłość 
ojczyzny i miłość wolnośei“ ) “. O spełnianiu W oli 
Bożej p is z e : „Poddanie się Woli Bożej jest
pierwszem i niezbędnem  uezuciem, bez którego 
wszystkie inne uczucia względem Boga tracą na 
swojej czystośei i na swojej wadze i nie osiąga­
ją  celu. Baz tego aeiueia  stajem y się n ewolni- 
kami s ił widoinyeh, którym czy chcemy czy nie 
chcemy, poddajemy się, kiedy się nie poddajemy 
Bogu,ł)“ O obowiązku głoszenia prawdy m ó w i: 
„O bjaw iać prawdę, k tórą  się nosi w sobie, na le­
ży do obowiązków najw ażniejszych człowieka 
względem Boga i względem bliźnich. Kto nie 
spełnia tego obowiązku, grzeszy ciężko przeciwko 
miłości należnej Bogu : bo nie poświęć* się na 
to. aby praw da, ta  iskra Boża, żyła przezeń i 
tryum fow ała na św iec ie ; grzeszy ciężko także i 
przeciwko miłości należnej bliźniem u, bo nie po­
świecą się na to, aby to, co jem u samemu dyje 
szczęści’-, spokój i zbaw ienie duszy, dało i bliź­
niemu toź samo dobro11).*

Z tych kilku wyjątków możemy zrozumieć, 
d la czego Tow iański, pi zedstaw iając to głębsze 
zrozum ienie praw d jako rzecz nową, swoją w ła ­
sną, poeiągał dusze szlachetne a zarazem  n !e 
szczęśliwe. A le do Polaków trafił nadto głoszę 
n ierr, że Polska je s t pierw szym  narodem  na św ia ­
cie:  „sługą Bożym i nauczycielem  chrześeiań^kim  
św iata, a tero samem norodetn, który w czynach 
swoich publicznych i pryw atnyeh je s t wzorem 
życia iście ehrześciańsk iego*ł7) „Polak" —  po­
w iada Towiański — „który wyrzeka się swej na­
rodowości, a przyjm uje inna, nie tylko przestaje 
być Polakiem, synem ojczyzny, ale przestaje być 
zaraz* tu chrześcianinem . syuera K ościoła C hry­
stusowego, choćby nawet zachow yw ał skrupola-

“ I lb. str. 231. 
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1 1 1 lb. str. 234. 
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tn ie formy ebrześeiańskie •' te nie mog 4 zastą­
pić istoty chrześeiańskiej, nie mażą grzechu z od­
rzucenia tej istoty, grzechu z odstępstw a od Chry­
stusa P an a , z odstępstwa od myśli Bożej, która 
leży w P o lak u -18). — Tę naukę jego  rozwinął 
genialn ie M ickiewicz, który / * >n-.t zera swoim 
stw orzy ł to, eo się nazywa ói u z i nem,  
t. j. ze Polska w ybra ą je s t ze ..-zy-U .-h  naro­
dów, jako  najśw iętszy, de wprowadź nia ehrze- 
ściaństw a w życie publiczne całego światu.

Nauka Tow*ańsk(ego, jak ją zaraz w po­
czątkach głosił, pełną była mistycyzmu. Mówił 
wciąż o różnych kręgach duchów, które przypo­
m inały  G uos'ycyzra. R edaktor pisma „1‘ Apologi- 
s ta “ , wychodzącego w T urynie, zestaw ił r. 1858 
błędy Gnostyków z błędam i Towiańskiego i w y­
kazał icb tożsamość. Nauczał prócz tego T ow iań­
ski inetem psychozę i dziw ne m iał pojęcie o zw ie­
rzętach. Pomiędzy błędam i, k tóre  Biskup z Cuneo 
potęp;ł  w Towiańskim (24 kw ietn ia 1858) znaj­
duje się także i ten, że kury piekielne nie są 
wieczne. W  książce p. Canonico nie ma tych d z i­
wactw. Towiański suać zrozum iał, że mało się 
dziś takiem i rzeezam i zajm ują ludzie, a w ysta­
wiają go one tylko na  śmiech przeciwników. Ale, 
czy odstąpił całkiem przy końcu sw-*go życia od 
tych dei?  Zdaje się, że nie. „Razu pewnego"
— pisze Canonico o Tow iańskim 19) — J e d e n  
z jego przyjaciół spotyka go na ulicy. Deszcz był 
ulewny, a on głaszcze ogrom nego psa, który ska­
cze doń i zabłoconemi łapam i na nim się w spina 
Pozdrowiwszy Towiańskiego, przyjaeie.1 ów pyta 
go, jak może pozwolić, by mu ten pies tak stra  
szuie niszczył odzienie? A on mu na to : „Teu 
pies, ktorego pierwszy raz widzę, okazał rui wie­
le uczucia i w i-lką radość, widząc, żem zrozum iał 
i przyjął jego dla mnie uczucie. Gdybym go był 
odepchnął, byłbym  go zasm ucił i skrzyw dził B® 
łaby to obraza dla mego i dia wszystkich du­
chów, które n a  in lym świecie znajdują się na 
tej samej linii, co on. Sżkoda, k tórą mi w yrzą­
dza, brudząc me ubranie, jest niezein w poró­
w naniu z tą, jaką bym ja  mu był spraw ił, gdybym 
pozostał obojętny na oznaki jego p rzy jaźn i" . 
Znajdują się w książce p. Canonico i inne dzi­
waczne opinie Tow iańłkiego, eboć bardzo rzadko. 
N. p. o Francuzie mówi on, że : „żyje, jak  gdyby j 
niebo nigdy nie było dotknęło się jego ducha. Dla i 
tego też, kiedy duch francuski, żyjący w innym 1 
świecie, bez ciała, jest wielkim i bogatym w skar­
by chrześciańskie, niebieskie, — człowiek, t. j. 
duch, eo żyj? tu na ziemi w ciele, jest m ały, 
b edny, nędzny"*6). A czem jest człowiek ? „Czło­
wiek je s t to duch, który z Woli Bożej został 
uwięziony w ciwle, w m atery i... D ueh człowieka 
usiłuje uwolnić się z żywiołu niższego, w którym 
został zam knięty: bo czuje, że takie istnienie nie 
je s t dla niego istnieniem  natu ralnem . .. C hrystus 
Pan dał człowiekowi wzór tej pracy.... Ou uwol­
n ił swoj go ducha i zwyciężył ciało, wyniósł je 
do wysokości ducha, tak, że ciało C hrystusa Pa- 
Qa sta ło  się duchem ; to się od wieków codzien­
n e  ponaw ia we mszy św., aby spełnić słowa 
C hrystusa P a n a : C z y ń c i e  t o n a  m o j ą  p a ­
m i ą t k ę " * 1). Tow iański ówił o Kościuszce, źe 
„w "nim Polska ma wzór kom pletny, chrześcijań­
ski...., który n ie  różni się jak tylko stopniem  od 
wzoru najwyższego, jaki dał światu Chrystus 
P an*M).

A le do-yć tych szczegółów. Chcemy tu g łó­
wnie o jednej rzeczy mówić, a m  anowicie o tem , 
czem był dla Towiańskiego K ośeioł C hrystusa 
Pana. W ciąż on się powoływał na Kośeiół; oświad­
czał, że gotów umrzeć za K ośció ł katolicki. 
Dawniej mogło być n ezupełuie jasnem , co on 
przezeń rozum iał. Dziś ten punkt w książce Tan- 
creda Canoniea je s t jakna jjaśn ie j wyłożony.

„ W pierwszych wiekach C hrześcijaństw a"
— powiada Towiański — „człowiek słaby w m i­
łości i ofierze, nie mogąc istoty jeszcze przyjąć 
chrześcijaństw a, ani oprzeć się na C hrystusie i 
jego K ościele, opierał się n& formach chrześci­
jańskich. które b ra ł za samoź C hrześcijańs-wo 
i a a  sługach Kościoła, których brał v.a samże K o­
ściół. Praktyka form i ślepe posłuszeństw o s łu ­
gom Kościoła były to pierwsze kroki, jak ie  s ta ­
wiał człowiek po drodz^ C hrześcijaństw a: one mu 
dopomagały do postępu, jak dopom agają i d*-pj- 
roagac będą naszym  dzieciom i tym  wszystkim , 
k tśrzy względni* do pos ępu C hrześcijaństw a są 
jeszcze dziećmi. Ale, obok tej pomocy. % t°go 
źródła p łynęła też i szkoda, ile >azv człowiek
— dzieeko, zadawalają - się formami C nześcijań- 
stw a i posłuszeństwem  ślepem sługom K ościoła, 
n e wycho lz ił ze swego stanu dzieciństw a i nie 
przyjmował w mierze mu przeznaczonej istoty 
Chrześcijaństw a, a tem samem poT uszeństw a 
Chryetusowi i jego Kościołowi.... W  ezaaaeh dzi­
siejszych. w k tóryeh  poczyna się epoka wyższa, 
Bóg, powołująe człowieka do nowego postępu 
Chrześcijaństw a, powołuje ‘-o do oparcia się ua 
Chrystusie Panu i na jego Kości Ie; a stąd  do 
posłuszeństwa i nieposłuszeństw a chrześcijańsk ie­
go względem sług Kościoła"**) Z  lego już można 
domyślić się, czem jest Kośeiół dla Tow iańskie­
go. K iedy mówi o Kościele, mówi o K ościele k a ­
tolickim. Nie zna innego Kościoła. Ala teu Ko­
ściół me jest dla niego Kościół katolicki obecny, 
widomy — choć powinienby być widomym we­
dług uiego — nie je s t Kościół z Papież m, jako 
Głową. — choć powinienby być takim  — ale je s t 
toń. k tó rt założył Chrystus Pan jako w zór, który

! nia się ziszczać w duszy każdego. Ufo na przy­
kład jego słow a; „Znosząc i n krzyż, odróżnicie
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praw dziw y Kościół C hrystusow y ed Kościoła obe­
cnego, w którym  panuje dueh przeeiwny Chry 
stusowi P a n u : w nijdziecie do Kośeioła praw dzi­
wego, i on na was zleje *woje niebieskie dobro­
dziejstw a; znajdziecie w nim dla dusz waszyeh 
■zbawienie, schronienie wśród burz św iata teg#, 
na którym  żyjecie w nim  z o aj dzieeie prawdziwe 
szczęście za życia i droga wiecznej szczęśliwości 
będzie wam  otw artą, jako dla w iernych synów 
Kościoła"*8). W przypuszczeniu, że Stolica Św ięta 
nie da swej aprobaty D zieła Bożem u, pow iada; 
„Nie wolno człowiekowi odpychać miłosierdzia 
Bożego dla tego, że Najwyższy Urząd Boży na 
ziemi odm awia przyzwo'eni& do przyjęcia go. 
tera bardziej, że Bóg, który łaskam i swem i odzywa 
się w prost do sum ienia człowieka, karze już wi­
docznie tych, co odrzucają jeg o  m iłosierdzie. 
Kiedy Pan Nasz Jezus C hrystus, z woli P rzed­
wiecznego swego Ojca, w ykonał dzieło zbawienia 
ludzkiego, kiedy założył tu na ziem i Kościół 
swój, aby człowiek, idąc za tyra wzorem, który 
otrzym ał, toż dzieło wykonał, tenże Kościół budo­
wał, nie tylko nie było na to przyzw olenia Naj­
wyższego Urzędu ówczesnego, ale owszem 7. jego 
strony była najm ocniejsza opozycya*2*).

Towiański wciąż pow tarzał, że poza p ra ­
wdziwym Kościołem n ie  ma zbawienia, nie tylko 
wiecznego dla pojedynczych ludzi, ale i docze­
snego d L  narodów. Ale K ośció ł dla niego je -t 
zupełnie czemś innem . niż d la  nas katolików. 
„Być w Kościele" — powiada - -  „jf*st jedynem  
dobrem  dla człow ieka; odłączyć się od Kośeioła 
je s t najw iększem  nieszczęściem.... Gorąca miłość 
d la  Kośeioła i uczucie, że on jest jedyną bez­
pieczną p rzystan ią  wśród eiągłych burz tego 
św iata, były dla mnie pobudką do szukania go 
gdziekolwiekby był na ziemi, pod jakąkolwiekby 
był formą... I odtąd Jezus C hrystus, Słowo Boże. 
które ou spełn ił i przekazał człowiekowi, aby je 
spełn iał, a  w końcu Kościół Jezusa C hrystusa, 
w którym to słowo się spełnia — Kościół na 
niebiesiech —Kośeiół w sercach na z ie m i,- s ta ły  
się dla mnie jedności) chrześcijańską, przedm io­
tem mojej m iłości, mojej czci, moieh ofiar. Odtąd 
tem u wszystkiemu, co mi przychodziło od tego 
K ościoła, temu wszystkiemu co mi się przedkł* 
dało od kogobądż z miłością, z ofiiarą, z uezuciem 
chrześeijańskiem , temu w szystkiem u okazywałem 
miłość, cześć, poddaństw o; bo to poehodziło od 
Kościoła. bvło jego owocem niebieskim  tu n a  zie­
mi. Posłuszny naturalnem u uczuciu mej duszr, uie 
przychodziłem nigdy mimo praw dziw ego ch rze­
śc ijan ina, w którym czułem , że żyje Kościół przez 
Krzyż C hrystusow y, przezeń dźwigany, nie obu­
dziwszy w mym duchu poruszenia czei i pokory 
wobec tej iskry z nieba, n* ziemi żyjącej. 
C hrystus Fan, w m iłosierdziu swojem, kiedym 
dźwigał Krzyż jego, zawsze mi daw ał poznać, 
swój Kościół, gdziekolwiekby się znajdow ał i 
um acniał m nie swoją łaską, abym  spełn ił w zglę­
dem  niego mój obowiązek. Często pod formą, 
szatą i im ieniem , którmn św iat pogardza, znaj 
dowałem ten  skarb niebieski ; nrzeeiw nie, pod 
formą i im ieniem , które św iat szanuje, jakoby były 
Kościołem, ja  znajdow ałem  królestw o księcia te­
go świata, albo królestwo księeia ciemności 
Kiedy zaś, porzuciwszy K rzyż, traciłem  zdolność 
rozpoznaw ania Kościoła, i z wr i  całem  moją m i­
łość i eześć ku tem u, co Die przychodziło od 
Kościoła Chrystusowego, a nosiło tylko jego 
formę i imię, zaraz dośw iadczałem  następstw a 
tego bałw ochw alstw a: ale poznaw szy i opuści­
wszy prędko fałszyw ą drogę, ;* * której iść zaczą­
łem . wracałem do Kościoła i starałem  się zadość 
uczynić Chrystusow i Panu i je  „o Kościołow i. To 
czegom doświadczył od dzieciństw a i to, ua  cotu 
się patrzał na świecie, przekonało m ię, że uie- 
szezęśeie św iata pochodzi % tego. że się oddalił 
od Kościoła, i że dla ez łow iekan ie  ma uie waż­
niejszego, jak aby spełn ia ł wolę Bożą, uie teiu 
sametn w ażniejszego, jak K ościół C hrystusa P ana, 
w którym jedyn i- może ją  apełmć. W tedy to 
był m powołany, abym przekazał człowiekowi to 
Boże wezwanie, i abym mu służył, by poznał, 
oz m dla niego prawdziwy Kościół, by weń 
wszedł i zachował go żywym w sobie, by go 
objawiał w s ojem życiu i w swoich czynach"*8) 
— Cóż może być jaśniejszego? A le zobaczmy, 
co nauczał o Stolicy Apostolskiej.

Towiański bardzo się zajm ow ał spraw ą 
w łoską: mówił wiele o zam iarach Bożych, o my­
śli Bożej względem W łochów. ..W skutek t.ej m y­
śli Bożej o W łochach , naród ten jest złączony 
ze Stolicą Św iętą wspólnością ojczyzny, ou przed 
innemi odbiera dobrodziejstw a, płynące ze św ię­
tego posłannictw a lej stolicy, o ile to posłan­
nictwo się sp e łn ia ; on przed innym i także c ie r­
pi z przyczyny przeszkód, z przyczyny ucisków, 
pochodzących z niespełnienia tego posłannictw a, 
ki^dy Stolica Apostolska przeznaczona na to, aby 
1” la dla św ista źródłem  pomocy cbrześc iańskicj 
s ta je  się źródłem  wielkich trudności, c.o Bóg d o ­
puszcza jako n&jwięks7.ą karę za grzechy tego 
świata. W łochy , p rz -z  swoje położenie względnie 
do Stolicy Św iętej, więcej niż inne  narody, są 
w stanie, zdobywać sobi większą zasługę przez 
odróżnienie tego, co pochodzi od Kościoło, id  
tego, co przychodzi od królestw  przeciwnych K o ­
ściołow i; aie też są bardziej kuszone brać. K o­
ściół o form ach chrześcijańskich zamiast Kościoła 
C hrystusa P an a ; brać w miejsc,o C hrystusa  PaHa 

j ducha niższego, a naw et ducha złego, który,
1 w im ieniu i pod formą C hrystus* Fana, często 
| jn£ rządził Kościołem, a może rządzić niut e a 
i gle." J’i. „Kiedy Stolica Aoo-d«ł*ka nie dopełnia

i -*> lb. alt. 190.
-6 Ib. str. 296 , 297.

1 * lb . str. 454. *56.
5'1 Ib. utr 477. 478.

Nie umiem tego psychologicznie wytłuma­
czyć, dlaczego żal nasz i złość z powodu nie- 
udałyeh jasełek skupiła się na koledze naszym  
Mrozku. Pomsta jakaś, że on nie chciał do tru­
py należeć, że wzgardził nami i zerwał koleżeń­
ską solidarność. Zemściliśmy się też na  nim 
okropnie.

P o świętaeb pierwszą godziną była lekcya 
łaeiny. W  klasie me było Mrożka. Poczciwy, 
zacny i kochany przez nas profesor pyta się

—  Gdzie je s t M rozek?
W  głowie mej powstała szatańska myśl.
—  Niema go, bo nie ma czasu.
— Co robi?
— Jest królem H erodem !
Słowa moje spodobały się  całej klasie, któ­

ra z trupą jasełkową i ze raną zawsze się soli­
daryzowała.
 ̂ —  Jest królem H erodem ! — woła chórem
eata klasa.

— J&kto ? Z gwiazdą chodzi V
— Tak jest. On ehodti z gwiazdą i jest 

królem Herodem.
W idziałem, że profesor był zły. Na drugi 

dzień kolega nasz przyszedł do szkoły. Pyta się 
go nauczycie) •

— Słuchajno ty. M rozek! K to ci pozwolił 
być Herodem ?

Chłopiec wytrzeszczył oczy, otw orzył usta.
— Jak im  królem  H erodem  ?
— No, nie udaw aj głupiego. Ja  wiem, że 

z gw iazdą chodzisz, w trupie jasełkowej jestes 
królem Herodem.

— Ja  nie jestem  żadnym  Herodem .
— Kłamiesz.
—  P raw d ę  mówię, panie profesorze ! 
Nauczyciel łaciny zwrócił się do klasy i

pyta się :

—  Jeat on królem  Herodem V
— T ak jest ! — woła ca ła  klasa. On cho­

dzi ze szopką i jest królem  Herodem !

Nie mógł profesor surow ością dojść do 
końca z M rozkiem ; w kilka dni potem  zaczął 
tedy z innego tonu.

— Słuchaj ty, Mrozek. J a  ci to, jako go­
spodarz klasy przebaczę. Chodzenie z gw iazdką 
Betleemską nie jest znowu tak wielką zbrodnią. 
Powiedz mi praw dę, przyznaj się, byłeś ty kró­
lem H erodem  ?

— Ani mi siy nie śniło, panie profasorze.
Zwrócił się do klasy nauczyciel i pvt*i ze

złością :
— Pow iedzcie mi, chłopcy, chodził on 

z gw iazdą ?
— Tak j e s t ! Chodził ! 1 był królem He­

rodem  !
— Dostaniesz zatem  dw óję z obyczajów — 

rzekł filolog do M rożka.
*

* *
Pokazało się, że profesor wypytyw ał się o 

K/lę króla H eroda n ietylko dlatego, aby Mrożka 
ukarać, ale z zupełnie innych powodów. Zbliżył 
się do niego i mówi łagodnie :

— Chłopcze, s łuchaj. J a  w w olnych ehwi- 
lach piszę do gazet artykuły  o zw yczajach i o- 
bycząjach narzego ludu. Jestem  folklorystą. Czy 
ty wiesz, co to jest folklorysta ?

— Nie wiem.
— K to  z w as, chłopoy, w ie, co to jest 

folklorysta ?
Milczenie. J a  oczywiście także nie wie­

działem, co to  jest folklorysta. Dlatego w łaśnie, 
źe nie w iedziałem , podniosłem w gorę rękę.

— W iesz ? No to powiedz, eo to jest 
folklor.

jest to coś do jedzenia, panie— Folklor 
profesorze.

— Siadaj, ośle jeden, ty umiesz tylko jeść
i z kapsli strzelać, za co cię szubienica nie l 
minie.

— Siadam, panie profesorze.

— Otóż, moje dzieci. Tolklor je s tln  nauka 
o właściwościach, zw yczajach, pieśniach i z a b a ­
wach ludu, jestto  nauka o ludzie. W idzisz, 
chłopcze, ja  wiele czasu pośw ięcam  folklorow i. 
Chciałbym spisać żyjące w ustach ludu pieśni 
jasełkow e. Słuchai. W łaściw ie m ówiąc, to  z 
gw iazdą -studentom gim nazyalnym  chodzić nie 
wolno, a to d latego nie wolno, bo według p rze ­
pisów szkolnych m ąją siedzieć w ieczorem  w do­
mu. Jednak ... to znowu oie je s t nic strasznego . 
B oć przecie obchód narodzin Zbawiciela... J a  ci 
pozw alam  Nie stanie ci się nic, rozum iesz ? Z a ­
tem nie bój się. Chcę spisać dyalog jasełkow y, 
ty zaś, k tóryś był królem  H erodem ...

— Ależ ja  nie byłem  w cale królem  He­
rodem !

— Był ten bezw stydny ch łopak  H erodem , 
czy nie bvł ?!!' pyta się klasy zacietrzew iony j  

nauczyciel.

—  A le i natu raln ie , że b y ł ! 
gw iazdą i był królem  Herodem !

Chodził z

X tego wysnuliśm y wniosek, że trzeba t*ć 
ł  gw iazdą do pana profesora łaciny. Mrozek się 
ua to zgodził. Objął rdłę kró la  Heroda. G w ia­
zd ę  nieco rozbitą  wykleiłcm na now o papierem , 
srogi zaś krói Herod dostał now ą koronę, gdy 
bowiem mimo całej sw ej odwagi, okrucieństw a, 
i krwiożerczości uciekał, s ta rą  koronę królew ską 
stracił w prsykopie. Szliśm y cicho i bez św ia­
teł, w gw ieidzie zapaliło się świece dopiero* 
przed dom em  profesora. P r /  d zebraną jego 
rodziną stanęła  b a rw n a  rzesza jasełkow a Śmiele 
wystąpił z mieczem król Herod i mówił .

Idźeie do Betleeui, w szystkie dziatk i wyomajcin, 
N aw et m ojem u synowi p a rdonu  uie dajw e.

D yalog jasełkow y profesor ,- pisąd poraem  
on, jego uczniowie i jego dziem razem  apiewali 
m odlitw ę :

Podnieś rękę, Boże Dziecię,
Błogosław ojczyznę miłą.

L u d w ik  l t » « a k
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w ąrpnków swojego świętego posłannictw a i z tej 
przyczyny Kościoł. przeznaozony na to, aby żył 
w całym  blasku dla świata, usuw i się 7. ziemi, 
kiedy na  tem świętem  miejscu rządzi nie C hry ­
stus P a n , a h  duch przeciwny Chrystusow i Panu, 
człowiek, w swem nieszczęściu, nie znajdując tu 
na ziemi Stolicy Apostolskiej, nie znajdując" Za­
stępcy C hrystusa Pana, musi zwrócić się bezpo­
średnio do C hrystusa Pana. Nie zadaw alając się 
form am i, pozorami Kościoła, musi wzdychać za 
Kościołem  i szukać go, gdzieby był... Musi szu­
kać go, gdziebądiby się znajdow ał: w jakiejby 
nie był duszy, pod jakąby nie był formą, i pod 
jakąbądź nazwą onby żył i objaw iał s ię“ ls).

W alczyć przeciwko Kościołowi obecnemu 
je s t, w edług Tow iańskiego, obowiązkiem sum ie­
nia. Ale ja i w alczyć? Sam C hrystus P an  daje 
do tego wzór. „N ie ma broni skutecznej, prócz 
broni chrześcijańskiej, (t. j .  miłości i ofiary) 
w tej walce ze sługam i K ościo ła; bo tu chodzi
0 odniesienie zwycięstwa nad d u ch em .' Tutaj, 
w edług słów św P aw ła : nie mamy do walcze­
n ia  przeciw ciału i krwi, ale przeciwko książą- 
tom i władzom św iat > tych ciemności, orzeciwko 
duchom złośei w pow ietrzu rozsianym  (do Efez. 
VL 12). A by ludziom dać wzór, C hrystus Pan 
pokonał w zupełności tę  przeszkodę. — N apoty­
kając ze strony sług ówczesnego K ościoła n a j­
większą przeszkodę w dopełnieniu W oli Ojca 
Niebieskiego, on j ą  jednak spełni.!: dokonał dzie­
ła  odkup ien ia  św iata. Od czasów C hrystusa P an a  
ta  przeszkoda bardzo rzadko tylko była pokonaną
1 bardzo słabo, owszem ustępowanie przed nią, 
a to zapoznawając wolność chrześcijańską, przy- 
duszając własne sum ienie prz-z  odizueenie jarzm a 
Chrystusow ego, a przez dobrowolne poddanie się 
jarzm u ludzkDm u, było sław ionem  jako cnota 
uległości dla K ościoła- **). — Służyć Kościołowi 
obecnemu jest. to wystąpić z Kościoła prawdziwe­
go. , Przez tę niewolę dobrow olną i g u o z n ą  
C hrześcijanin  odłączył się od K ościo ła : stąd upa­
dek Kościoła Chrystusow ego, » podniesienie się 
Kościoła o sam ych form ach chrześcijańskich, 
które ule stanowią K ościoła Chrystusa Pana. Ko­
ściół C hrystusa Pan żyja w niektórych duszach 
w iernych jemu : ale on już  nie żyje na ziem i,
a  w śmierci swojej, nie rozlewa swych dobro­
dziejstw “ *°).

W idzim y z tego jak słusznie Towianizm  
przejm ow ał obaw ą ty cli, co się na nim  poznali. 
Roku 1857 znakom ty teolog U niw ersy tetu  w Tu­
rynie, W aw rzyniec Gastaldi, powtarzając argu­
m en t ks. Sem enenki ( w T o w i a ń s k i  e t s a  
d o c t r i n  e) : „Nie widzę, jak można pogodzić 
Towiańskiego t a k ,  z n i e  Kościoła, bo t a k  jest 
zaprzeczeniem  n i e  a n i e zaprzeczeniem t a k  
i dlatego uważam Towiańskiego za heretyka- , 
dodaje: „Jeśli m nie kto zapyta, jak  to być może, by 
człowiek tak pobożny, tak gorliwy, który naw racał 
żydów, protestantów  i grzeszników, k tóry  w lewa w 
ałuehacza tyle gorąca miłości Bożej, — żeby taki 
człowiek był herytykiem , — odpowiadam na  to: 
że nie do m nie należy wytłómaczyć to, ale obo­
wiązkiem moim je s t uważać za hereiyka każdego 
ce naucza nie tak, jak  naucza Kościół. Odpowia­
dam  ze św. Paw łem , źe „dyby naw et Anioł 
z N ieba powiedział rai coś przeciwnego tem u, co 
orzeka Kośeioł, m szę go potępić: owszem po­
wiem z C hrystusem  Panem , że gdyby naw et ktoś 
zrobił cuda największe, takie, któreby mogły 
w prow adzić w błąd, jeśliby to  było możliwem, 
sam ychże w ybranych, ale nauczał nie tak, jak  
naucza Kościół, muszę strzeds się od niego, jako 
•d  sługi szatana".

AJe jakże niebezpiecznym  jest h e re 'jk , co 
■ a  pozór A nioła, jak  dalego trudniej odkryć go 
i zbijać? -  D nia 19. listopada r. 1863 ks. Se- 
a e n e n k o  zaklinał kardynałów , aby rzecz To- 
wiańskiego była wzięta pod stanowczą rozwagę"1.

W p ęć lat potem mógł się sam Papież o 
słuszności obaw przekonać. Dnia 28 stycznia  
r. 1869 Tancre o Canouico wręczył O cu św. list 
Tow iańskiego, który po śm ieiei P iusa IX. był 
w ydrukow any i rozdany 44. kardynałom  przed 
Konklawe. W  liść e tym T  wiański pisze: „Ko­
ściół o ł>ecny doszedł już do tego stopnia u p ad ­
ku, że przesta ł być Kościołem C hrystusa P an a , 
ewym gm achem , owem K rólestw pm  N iebieskiem : 
a zachowawszy li tylko formy i m artw ą literę  
zakonu C hrystusa P a n i, s ta ł się gm achem , kró­
lestw em  ziem skiem , rządzonem przez ducha, 
przeciwnego Chrystusow i Pann... S tąd uei«ki i 
nieszczęścia, które dziś spadły na Kościół, są 
kara Boża /.a to odszczepienstwo Kościoła obe­
cnego ed K ościoła C hrystusa Pana“ *').

Ks Paweł Smotikowski C. R.

Najmniej niezmoczonymi, po trawach czołgając 
I szczero-prawdziwego Rusina kłamajac.
Dobierze się Załoziec  ................

N ajciekaw szą jednak  je s t nieznana dotych­
czas re lacya h istoryczna, k tó rą  przesłał nuneyusz 
papieski, Jan  de Torres, arcybiskup adryanopol- 
sk i; bieg w ypadków  dziejowych w Polsce śledził 
on z żywem zajęciem , baczną zaw sze zw racał u- 
wagę na spraw y kozackie a  z chw ilą pow tórne­
go w ybuchu w ojny nader często szły lis ty  z 

Warszawy do Rzymu, niosąc szczegółowe w ia­
dom ości o tej przesław nej zbaraskiej potrzebie. 
Z T oporow a pod dniem 7 sierpnia 1648 r. po­
dał on następujące szczegóły o przepraw ie Skrze- 
tuskiego: „W  dniu tym przybył do obozu kró­
lewskiego niejaki Skrzetuski, który przebył s tra sz ­
ne chw ile oblężenia w Z barażu  i przebił się 
przez nieprzyjacielskie w ojska z niezwykłą śm ia­
łością. N aprzód porozum iał się z wodzem n a ­
czelnym i za jego w iedzą poddał swej służbie w 
sekrecie myśl ucieczki do Chmielnickiego; obiecali 
mu służący tow arzyszyć i w raz z nim i uciekł do 
obozu nieprzyjacielskiego, gdzie trzy dni przebyw ał 
bacznie śledząc wszystkie m iejsca obronne i w y­
szukując najsłabsze strony fortów i okopów. N a­
stępnie sam . w przebraniu  w ieśniaczem , drogami 
opuszczonem i. przez bagna, niejednokrotnie wpław 
w śród strasznych niebezpieczeństw przybył do 
obozu królew skiego. Miłościwy P an  przyjął go z 
rozrzew nieniem  i obiecał pierwsze starostw o, 
które w akow ać będzie : kanclerz królew ski przy­
odział go w swe szaty... T reść listów, które 
Skrzetuski ze Z baraża przyniósł była s tra sz n a  “

Zgodną jest relacya nuneyusza z opow iada­
niem, jak ie  nam  inne źródła przekazały a św iad­
czy ona dowodnie, iż naw et w owych czasach, 
kiedy heroizm  zdobyw ał się często na czyny 
niezwykłe, m ęstw o i śm iałość Skrzetuskiego 
wzbudziły podziw. Pleśń wieków stoczyłaby mi- 
moto pam ięć o odw ażnym  tow arzyszu pancernym , 
zapew nił mu jednak  s ław ę w iecznotrw ałą znako­
mity nasz pow ieściopisarz.

Bronisław Gubrynowicz

Pierwszy Rektor Akademii duchownej 
rzymsko-katolickiej w Petersburgu.

G ło s  z za g ro b u .

i>., «ir. +■». 489.
" i  ■ itr . ' 00.
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PRZEPRAWA SKRZETUSKIEGO ! miaszko Kościoła

O X. Ignacym  Hołowińskim , piątym  arcy- 
pasterzu  metropolii mohylowskiej, a pierwszym 
za-azem  rektorze akadem ii duchownej rzymsko­
katolickiej w P etersbu rgu , osobliwe wyrzekł raz 
zdanie X. dr. Kasper Borowski, kolega jego na 
katedrze historyi kościelnej i praw a kanoni­
cznego, następnie znam ien ity  biskup łucko-żyto- 
m irski, współcześni^ z nim wyświęcony (1848 r.) 
U wielbiając X. Hołowińskiego, uie w ahał się 
przepowiadać, że będzie z niego drugi S iestrzeń - 
cewicz. Nie mógł zmilczeć na takie porów nanie 
profesor ówczesny teologii katolickiej w uniw er­
sytecie kijowskim, następca bezpośredni X. Ho­
łowińskiego na tej katedrze i za przemożnym 
jego  w pływ em  na niej osadzony X. Tom asz Do- 
bszewicz, wielbiony później p ra ła t łucko-żyto- 
rairski. Zapisuje on w swoich „W spom nien iach1: 
O dpow iedziałem , że podobne zdanie o X. Hoło­
w ińskim  powszechnie uważanem będzie za wielką 
d lań  krzywdę. Biskup Borowski m ano zwykłego 
sobie spokoju, odparł na to dość cierpko: .W y
nie znacie Siestrzeńcew icza, jeśteście  papugami 
S zan ty ra . Dwóch tylko Rosya dotąd  m iała bisku­
pów katolickich: S iestrzeńcew icza i H ołow ińskie­
go". To powiedziawszy oddalił się do dalszych po­
kojów.

Uczony i pobożny biskup Borowski ze swem 
w yrzeczeniem  o obu besprzecznie najw ybitn iej­
szych arcybiskupach  stolicy m ohy owskiej, a me­
tropolitach  w sze h kościołów rzym sko-katolickich 
w cesarstw ie rosyjskiem , pozostał odosobniony. 
O bowiązującym  niejako kanonem  stuł się pogląd 
poczciwego au to ra  „ W s p o m u i e ń  z c z a s ó w ,  
k t ó r e  p r z e ż y ł e m - (1883). Wielu zżym a się 
wraz z nim  i oburza na sam ą mysi zestaw ienia 
z sobą dwu tak  różnych charakterem : nauką i dzia­
ła lnością  kościelną zgoła niepodobnych sobie me­
tropolitów , chociażby się nawet obom przyzna­
w ało zasługę stw orzenia  lub przynajm niej u r a ­
dzenia istniejącej dotychczas organizacyi K ościo­
ła  kato lickiego w cesarstw ie rosyjskiem .

O S tan is ław ie  Bohusz S iestrzeńcew iczu 
pierw szym  arcybiskupie mohylo rsk im  w latach 
1783 -1 8 2 6 )  ju ż  wówczas, zwłaszcza po w yj­
ścia znanej książki X. S zan ty ra , rozpowszechniła 
się opinia jak  najgorsza, podtrzym yw ana do dziś 
dnia uparcie, jakt by te.i zw ierzchnik największej 
na ziem i m etropolii katolickiej nosił się z zam ia­
rem  oderw ania jej od R zy m u ; do tego stopuia 

, m ia ł być nikczem nym  w swej uległości rządo­
wi carskiem u len  niedoszły na szczęście Sie- 

rzym sko-kato lick iego! Badacz

•w
Ze wspaniałych epizodów w powieści S ien­

kiew icza „Ogniem  i m ieczem - najsilniej w ra ż a  
się w pam ięć czytelnika przepraw a S k rze tusk ie ­
go z oblężonego Z b araża : sw ą opow ieść oparć 
a u to r na  zapiskach historycznych i na szkicu 
p rof. L K ubali, który w tych słow ach opow iada
0 tym fakcie:

„Pod Toporow em  zjaw ił się w n am io tach  
królew skich żebrak, bardziej do cienie, niż do 
eałowieka podobny i oddał lis tr od regim entarzy 
z  pod Z b a raża ; był to dzielny tow arzysz p an ­
cerny, Jan  Skrzetuski, wysłany od Firleja do 
króla. Przepraw ił się w nocy przez wielki s taw , 
ca łą  noc w trzcinie leżał, w dzień w ch rustach  
się  czołga! m anow cam i się przem ykał i w bło­
cie się topiąc, nieprzyjacielskie omylił straże
1 przyniósł listy, a co król w piśm ie wyczytał, i: 
to  wszyscy z jego oblicza wyrozumieli... Król [ 
posłańca udarow ał i pierwszy w akans obiecał. 
K anclerz d a ł pieniądze, kom a, czapkę i szaty
z siebie, a  tow arzysz zapytany, czy zechce zan ieść 
sa z a d  królew skie listy do  Z baraża, podjął się 
tego, ale co się ?■ nim  potem  stało, n iew iadom o1*. 
Tę relacyę zaczerpnął h istoryk *z R udaw skiego 
i ze wzm ianki w rękopisie Jak ó b a  M ichałow ­
skiego, wojskiego lubelskiego, chorążego nadw . 
chorągw i, który dokładnie o nazw isku  bohatera  
n ie był poinform ow any, gdyż nazw ał go S tap - 
kow skim .

Znalazł jednak  Skrzetuski współcześnie ju ż  
w ego H om era: Sam uel ze Skrzypny T w ardów ­
k i  w poem acie „W ojna dom ow a z Kozaki i Ta- 

“ (K ra k ó w  1660) tem i s owy czyn jego boha- 
ki o p ie w a ł:

ąb ledwie doleci, me tylko by z lud ii 
miał przebyć? KogolL jednak miłość budzi 

ojczyźnie żarliwa, żeby oa to zdrowie 
e odważył? Wielką ma nagrodę wodzowie 
to dać ofiarują. Ted^ się obierzę 

i ehorągwi towarzysz, że w prdstym ubierze 
ztera jednego cznchaj wdziawszy ruski, 
kę i postoły, niejaki Bkrąętusjjg ,... 
się tej podejmie i od wodzów listj M

A weźmie, toż w nocy tedy przeźroczystej 
staw napierwęf oehynie,
t r a i  gdy szczęśliwi* (dziwną_lżerz) przepłynie

dziejów jego wyzuać przecież musi szczerze ze 
św iatłym  i nieuprzedzonym  biskupem A dam em  
K rasińskim , że fak  u, któryby to potw ierdzał, 
żadnego nie m a : a mówić, że ktoś czego chciał, 
bez dowodu, je s t ubliżeniem  bezstronności i 
prawdzie h is to ry c z n e j: łatwo też wykryć źródła 
fałszywej t >j wieści i odrzucie jej pozory, przy­
bierające złudny kszta łt  prawdy.

Podobną obłożono kondemnabi - sobę i sp ra ­
wy kościelne Hołowmskieiio. i to w kołach bar- 
dz< mu bliskich, ale dopiero w lat wiele po 
przedwezesnem zejść ir. jego z tego światu. Nie­
ch ę tn e  mu lub wprost zu wistno jawnie czy sk ry ­
cie, ale zawsze uoił- dusze. ciemne postacie 
w sukni duchownej, na  grzęskiiu gruncie patera 
"burskim, pożądające same za wszelką cenę go­
dności i mitry, nie wchodzą tutaj w rachubę 

Miał ich Hołowimski zawsze dosyć koło siebie i. 
dobrze wiedział o tem. że go podstrzegają na 
każdym k r o k u : szczególniej liczbo, iob i zlo-c
wźmogła się po licznych p rom ocjach  biskupich 
w r. 1848, k tóre  tem samom kładły kres nadz.iei 
d rugich . Ani wątpię że zaraz w pierwszym 
swóim, a  niem-enionym liście pasterskim z 17 
lutego 18-52 do nich się także zwraca Hołowin- 
ski i usta im Kamyka, w szcz.eiym :ym ustępie:
„ Tak, mimo |>rzekoiiani» własnej niegodnosci, 
ośm ieleni ufuockią pomocy Bożej, p r z  y p r a ­
w e m  p o s ł a n n i c t w i e ,  g d y ż  m e  b y ł o  
s t a r a l i  i z a b i e g ó w  n a s  z y c h, spoglądam y 
odważniej na wysoki cel naszego wezwania". 
D arem ue w praw dzie  były w szelkie ich wysiłki 
i zasadzki -  H ołow iński, niepospolicie zdolny 
i pracow ity w yjątkow o, p rzerasta ł wszystkich nie 
nauką ty lko sam ą, ale i rozum em , nadzwyczaj­
nym , — w płynęły  je d n a k  z  czasem pomnożone 
jeszcze innem i okolicznościam i na urobienie 
w sferach, dalszych w pokoleniu póżniejszem  
tej o H ołow ińsk im  opinii, która na charak ter 
jego k ładzie  w ielki znak  zapy tan ia , czyni go za­
gadkowym  i podejrzanym , pew nie nic o nim 
wyrzec n ie  uw iie; a chociaż się s ta ra  trzym ać 
złotego środka m iędzy en tu z jas ty czn ą  pochwałą ( 
(okaz je j ^ a jn o w ^ y  w yrarszayfśkięffl z zeszłego : 
roku „A lbum  biograficznem  zasłużonych Polaków 
i Polek w XTX>-  a bezw zględną naganą, przecież 
odsądza go od szacflnku, k tórego ran b ą^ co b ąd ź  
nie odm aw ealiH »aw et n a jaaa ię ts ł przeciw nicy jogo 
literaccy z „Gwyiazdy K ijow skiej*  (1847). b u

Z pierwszym przejaw em  takiego sądu lub 
właściwiej zawieszeniem jego o Hołowińskim, 
spotykam y się już u Ju l. Bartoszewicza, p ier­
wszego jego biografa (1868). Z aznacza on, że 
Hołowiński, jeszcze jako  kleryk-teol g  w akade­
mii w ileńskiej, ponieważ „był łagodny i słodki, 
dlatego w oczach wielu w yglądał na h ipokry tę- . 
Można się domyślać kolegów tych bezim iennych 
z ich rozmów, "jeżeli już już wtedy prorokowali 
Hołowińskiemu, że za la t dziesięć lub dw anaście 
będzie biskupem. W ażniejszy je s t inny donos, 
pam ięci naszej przez tegoż historyka sum iennie 
podany. „Mówią- , że przeniesienie akadem ii du­
chownej katolickiej z W ilna do P etersbu rga  i 
urządzenie jej losów wyszło z głowy H ołow iń­
skiego, m iał to być w łasny jego projekt, aby 
akadem ię kościelną, erygow aną dla wszystkich 
dyecezyi i zakonników cesarstw a ukazem Mikołajo­
wym z 1  lipca 1838, w rok po zniesieniu uni­
w ersytetu w ileńskiego, usunąć z m iasta, w któ- 
rem młodzież duchowna miała znajom ych, p rzy­
jac ió ł i stosunki, i dlatego odbierała w rażenia ze 
św iata. Bartoszew icz przyjm uje to „podanie- , o 
którem  biograf w „Encyklopedyi kościelnej- (ś.p . 
biskup nowodworski?), oparty zresztą na nim co 
do szczegółów o Hołowińskim, nie um ie powie­
dzieć, czy jest zgodne z prawdą. U zasadnia tedy, 
że Hołowiński w istocie tak m yślał, iż kapłan  
powinien być kapłanem  w Bogu zatopionym , na­
uczycielstwu dusz oddanym  itp. ltp . W spółcześni 
a w iarogodni wychowankowie tejże akadem ii, 
nic o tem nie wiedzą. Przedew szystkiem  sam 
w spom niany już X. Dobszewicz, najobszerniej 
po Bartoszewiczu a przytem  z ostrą krytyką, nie 
bez pewnego uprzedzenia, nieraz, jak  posłyszy­
my, aż nadto podejrzliwie rozpisujący się o Ho­
łow ińskim . pr/.yznaje wyłącznie rządowi dzieło 
przenosin i przerobienia akadem ii w ileńskiej na 
petersburską, gdyż chciał mieć młodzież du­
chowna pod swojem okiem. Była to praw da.

Car Mikołaj I ., zabłąkany w wiek XIX. 
władca cezaropapistyezny z daw nych, b izan ty j­
skich i śr dnich czasów, często mawiał i czynem 
to zaznaczał: „Jestem  i będę protektorem  reli- 
gń  katolickiej... Niczego nie chcę, coby mogło 
p r-y  Jeść  uszczerbek religii waszej, lecz chcia­
łem  i chcę tej uległości i posłuszeństwa, jak ie  
poddani w inni są swemu monarsze. Sam Bóg 
wam to zaleca, zaleca wam to i G łowa waszego 
Kościoła-  — pouczał wezwanych do P e te rsbu rga  
przed siebie biskupów z KróU stw a (1843). aby 

u poznali zarząd K ościoła katolickiego w Rosyi 
i obeznali się z kolegium m Djscowem, z którego 
zupełnie był zadowolony.

Ale : „Jak z jednej s trony  jestem  pro tek to ­
rem  Kościoła —  kończył do n ich  naukę — tak 
z drugiej czuwać będę nad prowadzeniem  się bi­
skupów i całego waszego d chowi ństw a... W iem , 
źe w ychowanie młodzieży duchow nej jest na j- 
dzi- lniejszym  środkiem  do kształcenia pobożnych 
kapłanów , lecz chcę, aby przy nauco byli ule­
głym i poddanymi i uległością i posłuszeństw em  
tchnącym :- . Kiedy zaś w rok potem, sam bez ża­
dnej świty naw iedził naszą A kadem ię duchowną, 
w starym  jej jeszcze w ynajętym  lokalu, tak był 
łaskawy na profesorów i uczniów, tak poufuły 
z nim i, jakby  chciał, aby jego wielkością nie by­
li przerażeni. Ze wszystkiego b y ł zadowolony. 
N azaju trz  klerycy nie mieli lekćyi. C hlubił się 
tem car Mikołaj I., iż ta  A kadem ia rzymsko ka­
tolicka jest i nazyw a się cesarską. Żegnając się 
z X  rektorem  Hołowińskim , który mu dziękował 
za szezęście i łaskę w odwiedzeniu A kadem ii, te 
pam iętne w spraw ie naszej wyrzekł on s ło w a : 
„Chcę i gorąco pragnę przekonać, że sprzyjam  
wierze katolickiej, i że mi zawsze najm ilej p rzy­
czyniać się opieką do praw dziw ego dobra wasze­
go Kościoła. D l a t e g o  z a k ł a d  t e n  p r z e ­
n i o s ł e m  z W i l n a ,  aby go mieć bliżej 
pod okiem i abym  go częściej m ógł odwiedzać". 

Tych przenosin m ożna się już było od daw ua 
spodziewać. Przynajm niej w Rzymie m usiano 
wiedzieć o aow era tem przedsięwzięciu cara  Mi­
kołaja 1. w in teresie Kościoła łacińskiego, kiedy 
za powrotem  s w jgo syna z Rzymu, listem  z 2*. 
lutego 1839. skłaniał papieża G rzegorza X V I., 
by skutecznie w płynął na to, ażeby k ler w Ro­
syi i w Polsce nie spuszczał nigdy z oka w ier­
nego prawom krajow ym  posłuszeństw a. — Te 
i inne szczegóły przynoszą nam  „W spom nienia 
H eleniusza- (1894) z no ta t X. D ra Ant. Jakubiel- 
sklego, który  naonczas był profesorem dogmatyki 
w Akademii, i jej następn ie  po H ołow ińskim  re­
ktorem, ni° pom naża ich historya tejże Akade­
mii przez X . biskupa Syraona (1885).

Ukaz. zlecający przenosiny akadem ii w ileń­
skiej do P etersbu rga  od d. 1. lipca 1842, przy­
szedł do W iln a  2. m arca ow. r. Pism o z wiado­
mością o zam ianow aniu rektorem  jej Hołowińskiego 
odebrał biskup w ileński Cywiński 14. cze rw ca ; 
daw ny zaś jej rektor wileński o trzym ał pozwole­
nie wyjazdu za granicę dla poratow ania zdrowia, 
była nim słaba f ig u ra : X. A ntoni Fiałkowski, se r­
decznie odtąd nad sam ą śm ierć mocniej nienaw i­
dzący H ołowińskiego.

Inni biorą jeszcze za zło H ołowińskiem u, że 
z ochotą przyjął rek torstw o, chociaż ośw iadczał 
się potem, że liczą* na swoją zręczność m iał na­
dzieję obrócić w szystko na dobro Kościoła. Rzecz­
nikiem  i h  między współczesnymi je s t dzisiaj 
— ale czy był nim  od początku ? — X. prałat 
Dobszewicz, poczytujący położen;e nowego rek to ­
ra za fałszywe a stanowisko jego ślizkie, raz dla­
tego, iż na wezwanie władzy świeckiej zajął 
miejsce osuniętego przez rząd swego poprze inika 
(ale nie bez wiedzy m etropolity Pnw łow skiego): 
powtórc że s ta n ą ł na czele nowego i wcale nie 
katolickiego system u wychov au a duchow ieństw a. 
Przypuśćm y, że tak, ale tak tylko do czasów kon­
kordatu (zaw arty ostatecznie 32 lipca 1847, raiyf. 
5. lipca 1848 a  ogłosz. dopiero w następnym ); 
że przy jego zaw arciu w sw oich układach z R zy ­
mem. rząd rosyjski zasięgał „niekiedy- rady Ho­
łowińskiego, sam X Dobszewicz to przyznaje. 
N iestety nie dodał, że siedm  jego artykułów  do­
tyczy akadem ii, urządzenia jej i stosunku do w ie ­
dzy rn tropolitalnęj. A  m ianow icie: tę sam ą wla 
dzę, którą stosow nie do przepisów soboru tryden­
ckiego ma biskup każdy w swem sem inaryum , 
posiada w niej arcybiskup-m etropolitn mohylo- 
w ski: je s t on zw ierzchnikiem  i zawiadowcą (rector 
et m oderator), rada zaś i dyrekeya akadem icka 
mają tylko głos doradczy (art. 23). M etropolita 
wvbiera rektora, inspektorów  i p rofesorów, przed­
staw ionych soMe przez radę akadem icką z za­
strzeżeniem  oczywiście prawom yślności ich poli­
tycznej (a rt. 24). Profesorow ie nauk teologicznych 
i ich adjunkci m ają być duchow nym i; nauczycie­
le innych przedm iotów  mogą być ludźm i świecki­
mi, byleby tylko byli katolikam i (art. 25). Spo­
wiedników alum nów  obiera i naznacza biskup, nie 
m aja oni żadnego udziału w zarządzie akademii 
(art. 26). Po dokonanem  podziale dyecezyi arcy­
biskup razem  ze swą radą wyznaczy raz  na za­
wsze pewną liczbę alum nów , mających się kształ­
cie w akadem ii z każdej dyecezyi nb. K rólestwa 
i cesarstw a (art. 27). P rogram  nauk dla sem ina-

zniósłszy Się z T aJą  akadem icką (art. 28). Po 
przeprow adzSiłfu źrńfan' n iektórych w  urźfcłłyefiri

cyą o niej Stolicy Apo^t. jak  to u. /y n ił arcybi­
skup warszawski Chorom ański, kiedy akadem ia 
tam tejsza powróciła do daw nego stanu (art. 29).

Czyjeż to zatem dzieło, jeśli nie Hołowiń­
skiego? albo ono n. p. ograniczenie kom peteneyi 
konsystorzy, panoszących się wobec biskupa (art. 
1 3 —50), nie mówiąc już o dysm em bracyi dyece­
zyi i nom inacyi biskupów w pierwszej i najw a­
żniejszej części konkordatu.

W ielk ie  w rażenie w yw ołał w izerunek arcy­
biskupa Hołowińskiego, skreślony piórem śp. X. ar­
cybiskupa Felińskiego, na czele t. U. . P a m i ę t ­
n i k ó w - , w dwa la ta  po śm ierci au to ra  wydanych 
(r. 1897) a mianowicie w rozdziale rozpaczliw ie 
cza nym  o stanie duchow ieństw a polskiego w po­
łow ie wieku X IX , k tóry  ma być oraz rozdziałem 
historyi polskiego K ościo ła  Dostojny recenzent 
„Przeglądu polskiego- (z lipca 1898) zaw o ła ł: P ra ­
wdziwa rew elac ja ! Stan rozpaczliw y; a  wśród 
niego jeden  znakom ity ccłowiek... arcybiskup Ho­
łow iński. Ś. p. arcybiskup w arszaw ski, uczeń Ho­
łowińskiego w akadem ii petersbursk iej w trzech 
ostatnich latach jego życia i przez niego jeszcze 
wyświęcony, z całym  zapałem  broni swego m i­
strza  przed zarzutem  w allenrodyzm u, a przynaj­
mniej obłudy w pierwszej epoce działalności ka­
p łań sk ie j; do idealnego bez skazy obrazu, który 
ku czci jego a uw ielbieniu wygotował po raz 
pierwszy przed laty trzydziestu na żądanie kole­
gów we „ W s p o m n i e n i u  z ż y c i a  i z g o n u  
I g n a c e g o  H o ł o  w i ń s  k i e g o" (1866), dołącza 
zwiększoną jeszcze gloryę pasterskiej jego g o rli­
wości w ostatnim  peryodzie żywota, zatwierdza 
jego w yznanie że był zawsze dobrym kapłanem  
i Polakiem, ale że był człowiekiem wyjątkowym 
jak wyłączne były okoliczności, wśród których 
hył postaw iony, więc nie może służyć za wzór 
do naśladow ania wszystkim kapłanom  swujem 
pos‘ępowaniern wobec rządu rosyjskiego. D ostate­
cznie z razu podatny wyższym władzom świe­
ckim, po 7,dobyciu najwyższej godności kościelnej 
już się nie okazywał równie elastycznym . O błuda 
jego w stosunkach ze sferam i rządzącem i pole­
gała na tem , że rząd spodziewał się od niego apo- 
stszyi a on nie zaprzeczył < nie w yprow adzał go 
z błędu.

M iał tak dz>ałać wedle autora „Pam iętn i­
ków- w tym najpierw  celu, aby tera łatw iej sta­
nąć u kresu szalonej swej ainbioyi ; nie inaczej 
wyrokuje Tadeusz Bobrowski. N astępnie, umoco­
wawszy się na  stanow isku pod maską potulnego 
i zapewnionego narzę izia dla planów rządowych, 
chciał tem łatw iej uśpić czu jność  rządową, zmy­
lić ją i w ten sposób skuteczniej pracować dla 
dobra Kościoła.

Pogląd ten  nie jest wcale nowy. Z najdu je­
my go, naw et z użyciem tych samych wyrażeń: 
apostazya, fanatyzm  i l. p. już we „W spom nie­
niach- X. Dobszewicza, tylko nierozwinięty należy­
cie i literacko, jak u F elińsk iego  nieopracow any. 
I to znowu jest pewnym, że na X. Dobszswicza 
głęboko oddziałało wyrzeczenie X. biskupa Bo­
rowskiego, w rażenie jego nie zatarło się  już  w 
nim  nigdy, rozum iał zaś jego znaczenie po 
swojemu, m ajar ciągle przed oczyma S iestrzeńce- 
wii*za.

W reszcie posłuchajmy głosu*) jednego z n a j­
starszych uezniów Hołow ińskiego najlepiej zna­
jący ch  owe st:ony  i spraw y, ś. p. X . dziekana 
mińskiego Józefa Owsianego ( f  1901): który aka­
demię duchow ną w P e te rsbu rgu  nkończył ze stop­
niem  m agistra  teologii (1847— 1851). Oto wyjątki 
z obszernych  jego no ta t rękopiśm iennych:

„K iedy  rząd postanow ił przenieść A ka­
demię do stolicy, chciał wprzód w yszukać odpo­
wiedniego d la niej rek tora . W tym  celu m ini­
s te r Perow ski (a nie Błudow), do k tórego nale­
żały spraw y kościelne w yznan obcych, wysłał 
odezwę do jenerał-gubernatorów  wileńskiego i 
kijowskiego, żądając, aby w skazali takiego w 
swej prowincyi kap łana  katolickiego, któryby 
posiadał te w a ru n k i: w ykształcenie wyższe, na­
ukę, sław ę dobrą  pod względem obyczajów i mo­
ralności, w ypróbow aną wierność d la tro n u  i 
państw a, pow ażanie u sw oich, a  w przekonaniach 
religijnych n ie  b y ł  f a n a t y k i e  m. Kogo w ska­
zali dw aj pierw si jenerał-gubernatorow ie — nie 
w iem ; kijowski, Bibikow , przedstaw ił ks. Hoło­
wińskiego, którego zaraz wezwano do P etersbu r­
ga dla poznania i zbadan ia  go osobiście oraz 
dla ułożenia planu organizacy i zakładu. O ile się 
dom yślam  (a przypuszczenie uw ażam  za u z a sa ­
dnione), podstaw ą m ylnego i krzyw dzącego po ­
glądu śp. arcybiskupa Felińskiego na osobę i 
działalność ks Hołowińskiego była okoliczność 
następująca, k tóra  zaszła w Mohylewie guber-

* Daty biograficzne X Ignacego Hołowińskiego
Ur. 24 w rześnia 1807 (raczej, niżeli już 

ok. r. 1800) w Owruckiem dyecezyi łueko-żyto- 
m irskiej. N auki ginm azyalne pooierał u XX. P i ­
jarów  w szkole powiatowej w M iędzyrzeczu K o- 
reckiera na  W ołyniu 1819 — 1825; teologiczne 
zrazu w sem inaryum  dyecezyalnem łuckiem  1825 
r., następnie generalnem  czyli głównem  wileńskiem 
i w uniw ersytecie tam tejszym  1826— 1830, ukoń­
czył je ze stopniem  m agistra  św. teologii. W y­
święcony na kapłana 1831 r. by ł przez siedm 
lat nauczycielem  religii i kapelanem  w g im n a ­
zjum  w Żytom ierzu . kanonikiem  żytomirskini 
został 1885. K atedrę  teologii katolickiej i k a p e ­
lanii w uniw ersytecie kijowskim dzierżył od r. 
1837 aż do r. 1842, z przerw ą zam knięcia tegoż 
w r. 1839, w którym, od czerw ca począwszy, 
odbył w 6 miesiącach pielgrzym kę do ziemi *w.

R e k t o r e m  c e s .  a k a d e m i i  d u c h o ­
w n e j  rzym sko-katolickiej w P ete rsb u rg u  zam ia­
now any w pcł. r 1842 ; pierwsze w niej lekeye, 
z powodu choroby X. Hołowińskiego, rozpoczęły 
się dopiero d. 4 listopada. Rektorstwo to wraz 
z profesurą, zrazu w roku pierwszym dogmatyki, 
potem sta le  homiletyki i patrologii zatrzym  ił 
aż do śm ierci.

Biskupem  karystenskim  i. p. i. i koadjutorem 
arcybiskupa K azim ierza Dm ochowskiego z pra­
wem następstw a po nim , prekonizow any na  kon 
systorzu 3 lipca 1848. wyświęcony na bpa w ko­
ściele iw. K atarzyny  w P etersbu rgu  przez tegoż 
arcybiskupa w asystencyi biskupów z K rólestw a : A. 
Melch. F ijałkow skiego, adm in istra to ra  archidyece- I 
zyi warszaw skiej i Józ. Joach. G oldm ana. Ujm 
sard o m ., d. 12 (24) g iudm a.

A r c y b i s k u p e m -  m e t r o p o l i t ą  in o- i 
h y l o w s k i m  1851 — 185-5 zaraz po śrni r*-i 
arcybpa Dmochowskiego (11 [23] stycznia 1851) 
objął rządy dyecezyalne, ale ze srogim  -vygowo­
rem  carskim  „i s objaw ieniem , czto Jem u sledu- 
je t ozidat." s pokornostiu, czto P ap a  i Ja  ob 
etrom  rieszfm ...- Paliusz, nadany sobie na kon- 
systorzu 5 września, odebrał sam z rąk Mikołaja 
I. w Carskiem  Siole 11 październ ika; obrzędem 
zaś kościelnym  u św . K atarzyny  doręczył mu 
go X. W acław  Żyliński, biskup wileński w obe­
cności biskupa chersońsko-terespolskiego L. K a li­
na w m iesiąc później 11 (23) listopada. U m arł 
w Petersburgu  7 (19) października 1856 i w pod- 

.< ziemiach.’ iwśeiołń-i t*m źe na cm entarzu wybor-

w e w n ę tfz tie a i* :s to s o w rtw z a w ld , * 4 * y t# o * * ^ (,h I s k , m ; do^nkzwy kofcficw czy ifóy ie it, idę ^  
poprzednio, areybiskup m ohylowski prześle rela— ruAyebmi j*j gziiiejizeu urzędowł-kościela^w. teł.

nialnem . W e wrześniu r. 1852 ś. p. Feliński w 
drodze do Akademii do P etersburga  zatrzym ał 
się w tem mieście dw a dni. aby odwiedzić i po­
gwarzyć z przyjacielem  i kolegą swym uniw er­
syteckim, P. Dow narem , profesorem  gimnazyum, 
którem u w pierwszej części „P am iętn ików - po­
święcił kilka słów gorących. Dowiedziawszy się 
od kolegi, że w temże gim nazyum  nauczycielem  
religii je s t b. uczeń Akademii (piszący) i drugi, 
kustosz katedralny ks. Horbaczewaki, k tóry  roz­
począł kurwa w W ilnie a skończył w peters- 
burgu pod Hołowińskim, — zapragnął poznajo­
mić się z narai i odwiedził nas. Mówiono wów^ 
czas ciągle o Hołowińskim, bo od chw ili objęcia 
rządów  archidyecezyą katolicy czuli, że im iest 
lżej w płucach i krzepko w duchu, naturaln ie 
więc, że ks. Feliński, dążąc pod Kierownictwo 
Hołowińskiego. którego przedtem  nigdy nie w i­
dział i nie znał, chciał o nim posłyszeć z ust 
uczniów starszej i młodszej generaeyi. Między 
innemi w toku opow iadania objaśnił ks. H orba­
czewski genezę pow ołania Hołowińskiego na 
rek tora .

W owe czasy, gdy nie było kolei żelaznych, 
na jkró tsza droga z Kijowa i W ołynia do Pe­
tersburga  prow adziła na Mohylew. Otóż obywa­
telstw o, dowiedziawszy się. że Hołowiński, znany 
już dobrze i sym patyczny ogółowi z „Pielgrzym ki 
do Ziemi św .- , ma przejeżdżać przez m iasto, ży ­
czyło poznać go osobiście i w tym  celu zapro­
siło go do swego przedstaw iciela, m arszałka gu- 
bernialnego (Hołyński czy Sołtan, nie pam iętam ) 
na odpoczynek po drodze. Stało się wedle życze­
nia. Hołowiński opow iadał, że został wezwany 
do Petersburga  przez m inistra, ale  nie wie. w ja­
kim celu bo w wezwań u w yrażono się ogólni­
kowo dla traktow ania  niektórych spraw , tyczą­
cych się K ościoła katolickiego : dom yśia się
tylko ze słów Bibikowa. że m ąją mu ofiarow ać 
rektorstw o Akademii, k tórą  zam ierzają  przenieść 
z W ilna do Petersburga. Zobow iązaw szy się sło 
wem. że z powrotem  odwiedzi p. m arszałka, do­
trzym ał przyrzeczenia. 1  gdy na  wstępie witauo 
go jako rek to ra  i w inszowano, tenże nie przed­
staw iając wyglądu człowieka zawiedzionych n a ­
dziei. ale jak  zawsze, wesoły i rozprom ieniony, 
opowiedział, że jeszcze dotąd zaszczyt ten nie 
spadł na niego i czy go spotka — nie wie, bo 
przysłano mu pieniądze na pow rót do K ijow a 
z życzeniem szczęśliwej drogi i nic więcej. Opo­
wiadał. że narady się odbywały uizędow m e i 
pryw atnie u m inistra i Skrypicyna, przez któ­
rych kolejno proszony był na herbatę. „„W ie­
le moich w ym agań co do urządzenia A ka­
demii przyjęto: na niektóre szczegóły, zaprow adzone 
już w Wilnie, musiałem przystać w nadziei, że 
jeślibym  został rektorem , usuw ałbym  je  stopnio­
wo. Poniew aż m inister w odezwie kazał n i e 
f a n a t y k a ,  — zapewne poznawszy m ię zaliczył 
do krańcow ych i będzie chciał wyszukać rek to ra
0 zasadach liberalnych- “ . Gdy tow arzystw o nieco 
zaniepokojone pytało Hołowińskiego, czy nie za­
m ierzają jakiego nowego zam achu na  nas, s ta ­
nowczo zapewnił, że w atm osferze rządowej nic 
nie czuć groźnego i że dłuższy czas obracając  
się w tej sferze, niczego nie dostrzegł, coby za ­
powiadało burzę. P o  upływie kilku miesięcy, już  
jak o  rektor m ianow any, dążąc do stolicy, odwie­
dził w Mohylewie m arszałka i dał mu do prze­
czytania reskrypt m inistra tej treści: „„N ajjaśn ie j­
szy Paty m ianow ał P an a  rek torem  Akademii, 
przeniesionej z W ilna do Petersburga i pokłada­
jąc  w Panu zaufanie, staw ia  dw a w arunki, k tóre 
masz spełnić, a  m ianow icie: wychować młodzież 
du h iw n ą  vr m o c n y c h  z a s a d a c h  w i a r y  
k a t o l i c k i e j  i niewzruszonej wierności dla 
tronu i państw a

Przypuści" trzeba, że au to r (.śp. arcybiskup 
Feliński) zam ierzając pisać o Hołowińskim , przy­
pom niał sobie opow iadanie słyszane w Mohyle­
wie, szczegółów zapom niał, tylko słowo n i e 
f a n a t y k a  wraziło mu się w pamięci, wyrobił 
się tedy w jego w yobraźni pomysł oryginalny, 
że rząd szukał zam iast n i e  f a n a t y k a ,  goto­
wego do apostazyi i znalazł takiego w Hołowiń­
skim. W ięc pisze całkiem  niezgodnie z praw dą. 
..„Bibikow zaw iadom ił ca ra  o narzędziu o d k ry ­
łem w osobie Hołowińskiego, który polecił Błu- 
dowowi. aby go niezwłocznie zam ianow ał rek to ­
rem  świeżo przeniesionej Akadem ii do P e te rs­
burga. Przybyw szy do stolicy pozyskał zupełne 
zaufanie ówczesnego dy rek to ra  w yznań 8 krypi- 
cvna i urządził Akademię wedle zaweześnie ob­
myślanego planu* “.

Nie chce się prócz tego uwierzyć w ten we 
dle au to ra  „„sposób jasno  w ykazujący, że Hoło­
wiński pragnął zasłużyć na przew ażną opiekę 
B ibikow a- - . Zauw ażyć na  to należy, iż H ołow iń­
ski będąc ju ż  na wysokiem stanowisku jako  
profesor religii w U niw ersytecie kijowskim i k a ­
nonik w hierarchii kościelnej, zgoła nie przewi- 
dvwał, że Akademia z W ilna  będzie przeniesiona 
(1842 r.), zuczein /.deje mi się nie miał bodźca 
do szukania  opieki, której nie bardzo potrzebo­
wał. Bibikow był żołnierz, a mimo dzikości de­
spotycznej umiał uszanow ać ludzi wyższego 
umysłu i charak teru , Między innymi pow ażał 
wysoko proboszcza kijowskiego, ks, p ra ła ta  
Brynka, rodzonego b ra ta  m ęczennika w spraw ie 
K onarskiego; m iał on w sobie coś żołnierskiego
1 przez to się podobał Bibiicowowi. że śmiało 
i rubasznie w ypow iadał swe przekonanie. W olno 
więc było ks. B rynkow i użyć takiego wyskoku, 
iż nakazane nabożeństw o za  zm arłego czy zm ar­
łą  z familii carskiej, zapow iedział z am bony 
w len sposób : .P on iew aż K ościół nasz nie mo­
dli się za schizm atyków , więc m sza św. odprawi 
się za dusze wszystkich zm arłych- . Za tak ie  po­
wiedzenie kto inny p rzejed iałhv  się za Orał, zaś 
ks. B ryna nie o trzym ał a**«et wymówki od Bi- 
hikowa. chociaż zgorszona p o lic ja  p rzesłała  mu
0 tem natychm iast doniesienie.

Hołowiński przvbył do K ijow a młodzień­
cem (nie m iał ła t 30), ze sław ą poe*y i uczone­
go. Byt nadzw yczaj przystojny (na portrecie ja k  
rzadko udatnym , dołączonym  do „Pielgrzym ki" w 
wyd. petersburskiem  Wolffa wygląda jak żywy
1 zdaje się. że w ykłada n a  katedrze), m aniery 
ujm ującej a tak sym patyczny i pociągający, że 
kto go raz zobaczył, czuł się  już  siłą jak ąś  przy­
kuty do niego. Jak  później ca ra  M ikołaja tak 
wpierw już B ibikow a ująi Hołowiński swym i 
przym iotam i, bez żadnych s ta ra ń  ze swojej 
s tro n y : Bibikow zapraszał go na obiady i h e r­
baty a jak o  ku ra to r U niw ersytetu p rzychodn i na 
wykłady i siedział całą godzinę na ław ce ze 
s tu d e n ta m i: nie wiem, czy um iał po polsku, bo 
w tym języku wykład się odbyw ał. Rów nież 
m inister Perow ski w Petersburgu od pierw szej 
chwili poznania H ołow ińskiego był nim oczaro ­
w any: dość często przyjeżdżał pod w ieczór do 
Akadem ii, zab ierał go do kare ty  na  przejażdżkę' 
za m iasto a potem  gościł u siebie. C ar Mikołaj 
m iał w ciągłej pam ięci Hołow ińskiego, bo p rzy ­
byłych do P e te rsb n rg a  wyższych jenera łów , je- 
nerałgubem atorów , am basadorów  zagranicznych 
przysyłał do Akadem ii, aby poznali rek to ra , o- 
glądali zakład bogato w yposażony i p ięknie u r 
rządzony, a przez to w ielbili carską  w span ia ło ­
myślność i tolerancyę,

luu!
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Arcybiskup Felińsja u trzym uje że „„oa chwili t 
objęcia rek to ra tu  zaczyna się ow a zagadkow a 
działalność H ołowińskiego, co przez długie lata 
czyniła zeń tajem niczego sfinksa. Przedstaw iciele] 
rządu byli pewru, że znaleźli w nim upragnione­
go człow ieka, który im  dopom oże zadać cios 
w tueezny  Kościołowi polskiem u. Zdanie to 

podzielała ogrom na większość duchow ieństw a, 
zw łaszcza w obozie patryotóvr“ “ .

Przeciw nie.
Od pierw szej chwili przybycia Hołow iś- 

skiego do P e te rsb u rg a  zarysow ała  się jaw na, 
o tw arta  i w yraźna dążność jego do zm .auy s ta ­
tus quo w dziedzinie kościelnej na korzyść n a ­
rodu katolickiego. Pozyskaw szy w ielkie względy 
u ca ra , podbiw szy całkiem  m inistra Perow skse- 
go, a  w szystko to  osobistym i przym iotam i i zdol­
nościam i, naw iązał stosunki przyjacielskie ze 
Skryp iem eu ., aby ten jak o  dyrek to r d ep a rta ­
m entu w yznań obcych pośredniczył między nim 
a  m inistrem  i u łatw iał przeprow adzenie planów . 
Potrafił przekonać Perowskiesro i sfery rządzące
0  konieczności pojednania się rządu  z narodem  
polskim , przynajm niej w slerze religijnej, a  w y­
łazem  uznania  tej konieczności ze strony rządu 
było przyjęcie projektu, przedłożonego przez H o- 
łowitiskiepo. a  m ianow icie zaw arcie k o nkorda tu  
ze S tolicą świętą.

Już  więc w r. 1 8 H , a za tem  w trzecim 
rek to ra tu , w peryudzie rzekom ej zagadkowości, 
otrzym ał polecenie, aby ułożył ze Skrypicynem  
puiiKta uuoJow e. H ołowiński na tu ra ln ie  staw iał 
ja k  uaj więcej żądań , wiedząc, że nie wszystkie 
będą przyjęte, ale  i o tern dobrze wiedział, że 
ja ż  wiele zyska, jeśli tylko poiowę z sw ych ż ą ­
dań  utrzym a. S kiypicyn okazyw ał dość dobrej 
w o li ; zgodził się naw et w spraw ie m ałżeństw  
m ieszanych na  połowę potom stw a w yznania k a ­
tolickiego. jak  to przedtem  było, do f. 18 8 1 . 
K o n k o rd a t pocipisany w r. 1848, odrazu zmienił
1 popraw ił położenie katolików ; uzyskano prse- 
zeiń o s tęp o w a  wielkiej wagi T ak  np. obsadzono 
zaraz  wszystkie biskupstw a ludźmi najgodniej­
szymi ; wiadomo przecież, iż oprocz jednego ks. 
Dmochowskiego in partibus, jak o  prezesa Kole­
gium, nie było przed zaw arciem  konkordatu  ani 
jednego biskupa dyecezyalnego. Kolegium, będące 
aż do czasów konkordatu  insty tucyą więcej k o ­
ścielną. bo rozstrzygało spraw y m ałżeńskie w 
wyższej instancyi. było pośrednikiem  między 
o rdynariuszem  a  rządem  w tem rozum ieniu, iż 
każdy m usiał się zw racać do niego we wszel­
kich wypadkach, czy to sum ienia (casus eon- 
seiem iae) czy teź innych, w ym agających decyzyi 
Rzym u: kolegium przedstaw iało je m inistrow i. 
K onkordat zniósł to pośrednictw o, pozbawił ko­
legium charak te ru  kościelnego ; przeznaczywszy 
mu rolę stróża funduszów religijnych i m ajątków  
kościelnych, czyniło je  jakoby ecuem m inistra 
d la ogłaszania nowych ukazów, tyczących się  
spraw  cywilnych i m ajątkow ych. To też za  rz ą ­
dów Hołowińsldego odbyw ały się posiedzenia w 
kolegium tylko trzy razy w tygodniu i nigdy 
drożej nie trw ały nad godzinę, bo spraw nie 
było w iele: rocznie nie wyszło ich ponad 800 
num erów, kiedy przedtem  w ypraw iano ich do 
6.000. Akaoemtę oddał konkordat pod zw ierzch 
nietwu arcybiskupa a  setnm arya  dyecezyalne, 
z k tórych usunął nauczycieli praw osław nych do 
swieokieb przedm iotów  poadał władzy biskupów; 
w Akademii sisatawioao w praw dzie jednego, na 
7w .ik iem  Niziteńko, p rofesora literatury  ro sy j­
skiej, ale tak  szlachetnego i zacnego człowieka, 
że sam i klerycy pm-ńli, aby go zostaw ić a pu 
śm ierć  jego sam  śp. Feliński należał do tych, 
k to n y  odbywali przechadzki do grobu jego i 
składali irwiatk. na  jego mogile.

Jeżeli tedy rząd się zgodził na  projekt kon­
kordatu  dla uregulow ania stosunków kościelnych, 
konkordatu, którego myśl i zaw arcie było wy­
łączną w łasnością Hołowinskiego. to  w ja k i spo ­
sób mógł się ten sam  rząd rów nocześnie karm ić 
złudzeniem i oczekiw ać apostazyi od tego, który 
całą  duszą, c&łem sercem  i wszystlrieini siłami 
usiłował w ytargow ać od rządu  ja k  najw ięcej, 
staw ia ł żądania, z punktu  rosyjskiego wygóro­
w ane, aby tylko przynieść nlgę katolikom  i u -  
mocnić ich w w ierze katolickiej?

W  Kijowie pod owe czasy w ychodziło cza­
sopismo „G w iazda1* redagow ane w kierunku li­
beralnym  i ja k  na  owe czasy i pod nosem Bibi- 
kow* dość śm iało i patryotycznie. R edakcję  
składali G r y f  (Nowosielski, i to pseudonim  
Ant. M arcinków swego), D o ł ę g a  (Jurkiew icz 
urzędnik jen era ł gubernatora), P  a  d a  1 i c •  (wła­
ściwego nazw iska nie Damiętam, to Zenon Fisch). 
ludzie u talentow ani i ciętego pióra. W aika toczyła 
się ostra między tą  grupą a  kółkiem  literackiem  
w P ete rsb u rg u . Najwięcej zw racało się ostrze 
literatów  kijow skich przeciw  H ołow ińskietnu; wy­
rzucano tem u kółku otw arcie b rak  patryotyzm u 
i uczuć poiskich. W szerm ierce nam iętnej nie 
szczędzono Hołowińskietnu zniew ag osobistych, 
drw in i przycinków  za dobry jego stosunek do 
rządu, ale o za .adkow ości jego jako kapłana 
katolickiego czy też wątpliw ości o n iezachw ia­
nych jego zasadach katolickich ani jedno  rłow o 
wiedy me padło. A przecież grupa la  znaia go 
osobiście bardzo dobrze, jako p r o f e s ja  w K ijo ­
w ie: co więcej, w r. 1849, zieay H ołowiński b a ­
wił w K ijow ie d la  rozgran iczenia  dyecezyi, po­
jednała się z nim.

Jeszcze z większym naciskiem  a  stanow ezo 
należt zaprzeczyć i temu poglądowi śp. au tora , 
jakoby „„ogrom na większość duchowieństwa"'* po 
dzielała zdanie powyższe o zagadkuw ości Hoło- 
wlńskiego. A utor nie m ógł naw et znać usposo­
bienia duchow ieństw a, bo w pierw szych la tach  
jego rek l» ra tu  przebywał daleko poza kra jem ,

w Moskwie i za granicą, z duchow ieństw em  się 
nie stykał. P o  ow ocach poznaje się pień i  drze­
wo. W y ch o w an ej zakładu w racali en -o^fiic , po 
skończeniu teologii, d* wszystkich <lyeceżvj w ce­
sars tw ie ; duchowieństwo i świeccy widzieli w 
nich kapłanów  gorliwych, mocnych zasad kato­
lickich i bez w yjątku p a irro tó w . Mogłoż tedy 
duchowieństwo w raz z ogółdm świeckim podzie­
lać „zdanie o zagadkuwości człowieka, gotowego 
zniszezyć Kościół polski", który w ychowywał i 
p izykładał do p racy  ludzi z takim  duchem kato ­
lickim, iż zaraz  dożyli dowód i* saa  nieugiętych 
n a  punkcie praw  Kościoła, ja k  np. ks. H orba­
czewski i Rymkiewicz ? Sam  zresztą au to r s tw ier­
dza, że Hołowiński od pierwszej chwili kiero­
wnictwa Akadem ią nie był sfinksem dla mło­
dzieży. Jeśliby  zatem  znaleźli się w k ra ju  w ąt­
p iący , to  uczniowie, św iadkowie pierwszej dzia­
łalności n a  stanow isku rektora, zdołaliby rozwiać 
1 rozprószyć najm niejsze podejrzenia i zagadno- 
wość nie trw ałaby  nna ł '.Bie la ta* 4*.

Działalność Hołowinskiego w Petersburgu 
trw a ła  od połowy 184ż r. do połowy 18ó5 ą  więc 
la t 18. Ąutor zaznacza, że gdy przybył do Pe­
tersburga , Hołowiński b i ł  już  jasnym  przeźro­
czystym i przez wszystkich zrozum ianym . N a 
jakiejże podstawie usiłuje wm ówić św iadkom  
którzy przez całe cztery la ta  w pierwszym  peryo- 
dzie patrzyli n a  działalność rek to ra , że „„m achia- 
w elstwo było w oczach młodzieży w strę tną  tylko, 
a le niezbędną m aską, ber której nioby poży­
tecznego sprawie- nie zdołał* “ . Nic z tego wszyst­
kiego.

Młodzieży tej ani n a  mysi me przyszło, aui 
się we śnie śniło, choćby najm niejsze podejrze­
nie praw ego i katolickiego posfępow ania swego 
przew odnika. Czyż ci wszyscy akadem icy z la t 
pierw szych byli tak  ślepi, tak  niedołężnych u- 
m ystów, że nie zdołali zobaczyć tego z blizka. 
co au to r z daleka, z zagranicy widział i p o ­
strzegał ?

A utor chwilę zw rotu w życiu i dz ia ła lno­
ści Hołowińskiego naznacza trzy la ta  przed 
śm iercią, tj. w  czasie, kiedy sam  przybył do P e ­
tersburga, pierw szy raz  go w idział i poznał, do ­
piero od tąd  p rzypatryw ał się. czynom  jego. Co 
sam  zaś widział, to spraw iedl.w ie ocenił i d o ­
żył mu hołd należny, m ówiąc, że zasłużył na 
pom nik u potom ności. Na działalność poprze- 
dząjącą sam nie patrzył, nie inform ow ał się 
u  ludzi pow ażnych, nie zebrał m ateryału  pew ne­
go, ale oparł się na anegdotkach, h istory jkach  
zupełnie przejcręconych.jak „Pamiętniki*-dowodzą. 
Nie m ając pojęcia o tem, co wychodziło z kan- 
celaryi m etropolitalnej, co uciążliwego zniesiono, 
co poprawiono, w czern się polepszyło, jakim  
duchem  była przejęta ad m in is trac ja  arch idye- 
cezyi, — w ydał sąd  mylny, błędny, n iesp raw ie­
dliwy i wielce uw łaczający pamięci niezwykłego 
człowieka i biskupa katolickiego.

Praw dę mówi autor, że H ołow iński stauo- 
wi epokę w h istory i K ośc io ła  naszego  i że 
wdzięczna potom ność postaw i m u kiedyś pomnik 
Na to najzupełniejsza zgoda. Ale jeśli potom ność 
przyjm ie za praw dę poglądy i w yw ody au to ra  
„Pamiętników**, trzeba w ątp ić ,aby  praw i katolicy 
przyłożyli rękę do wzniesienia tego pom nika. 
Pochw ały później oddane nie zmienią pierwszego 
w rażenia, że biskup, następca Apostołów n ie  
szedł drogą w yznaw ców , odw ażnie i m ężnie 
w yw alczając korzyści d la  spraw y Bożej, a le  p o ­
sługiw ał się sprytem  i dw ulicow ością “

Hołowiński, szczery pasterz Chrystusow y, 
me był nigdy i w nłczetn oportun istą , z arogi 
praw ości nie zeszedł i nic nieszlachetnego nie 
popełnił

Ks. dr. Jas Fi ja* r

Zgoda łąeiy wszystkie dłonie, 
Cichnie wszelki swar... 

— To melodyi kolędowreh 
Niezmoźony czar..

Ziiptonęł* drzewko Beże,
Jak  g w is ź jP S n  krzew ...

Z ust dziecięcych płynie>ebńrehi 
i *y śpiew...

Aniołowi* tak śpiewali 
U stajenki wrót,

SjłfA/.ąc światu wieść rade-mą, 
Wielbiąc Łaski cod...

A cli — j milszy dzisiaj Pauw 
Ponad wszelki dat 

Tyj lut-lodyi kolędowej
Zawsze świeży czar...

Hej już pierwsza gwiazda złota 
Rzuca smugę lśnień...

— Idzie wioezór wigilijny.
Upnwity w cień... J. R.

K o le n d y .

W iatr zewsząd wieje, nie zagrzeje i już  do reszty 
strzechę obdziera. Co jeszcze d a le j : szopka się 
w ali, Józef n ieborak  kijem podpiera .14

N iestrudzoną jest B ogarodzica w zaLiegacb 
m acierzyńskich Widzimy, jak  kąpie Dziecię „m ię­
dzy dw om a pagoreczkam  , g r! ':" l,:Pźv woda 
strużeczk«iui“, (w innej pi< 1  ili; Mr,aia go
czem um ywać, aż sam a  wodzic/ku z ijfe za przy­
płynęła*); jak  je  spow iła „w swój pogłówniezek, 
w św iętego Józefa przypaśniczek-* w pieśniach 
P o k u c ia : w jedw abny pas spow ijała, w jedw ab­
ną chustkę tu liła , s reb ra  i złota przy główce na­
kładła *); ,jnk kolebała w kolebeczce, zawieszonej 
„między dwoma o łta rzykam i11. T a k  spowitego, 
kołysze św ięta M acierz i śp iew a I „Oj nynaj, 
iT nąj, Synu moj, jużbym  ja  śniadała* -  a 
Dziecię zap y tu je : „Cobyś M atuchno śn iad a ła?
Rybki żebym miału. Oj. rybki, rybki, rybeczki, 
drobne azczupiałeczki. 
ehwilę, za m ałą godzinę, 
m orza, ułowię w ęgorza*, 
gdy wróciło z połowem: 
obiad gotowali. Stal im 
płoraier w iatrow y : s ta ł Im  się stolec brzozówy , 
obrus drelichowy*. Dziwi się M atka: — „Jakby 
to. Synu, mogło być, żebyś T  miał rybki ło ­
w ić?  Jeszcze nie wyszła godzina, jakem  Cię, 
Synu, spow iła? — A  ty M atuchno nie wierzysz, 
£a1iy  J a  h y ł S m  H o iv  r-> S ł v n p . „ ) „ m

Czekaj M atuchno. za 
ino się spuszczę do 

Czyn* to  Dziecie, a 
„ Anieli ogień składali, 

się ogień lodowy, a

stali tylko żonę i dziecko, małego synka, o k ry ­
tego trądem . Bogarodzica sam a to  dziecie ow rzo­
dzone w ykąpała i — o dziw o! — trąd  ustąpił. 
W  tej sam ej niecce w ykąpała Jezu sa , io w  
zbójcy polała w odą kąpió łkrarą ogródek i w y­
rosły tam  zioła cudnie woniejące, k tóre potem  
służyły trzem  M aryom  do przygotow ania wonno­
ści, przyniesionych do nam aszczenia C iała Ijkrzy­
żowanego. Syn zbójców, podrósłszy, zaezą. 
równie ja k  ojciec, rozbijać po drogach, lecz go 
schw ytano i  ukrzyżow ano jednocześnie z C hrystu­
sem po praw ej Jeg o  stronie

R zeka Jo rd an , gdzie się odbył chrzest £be 
wiciela, znajduje się między dwiem * góram i 
Aniołowie ustaw ili w niej ch rzdam iee, w niebie 
zrobioną, a  obok m ej postawili przez tiebie u laną 
świeeę, wyższą nź wszystkie wież* św iata . O  
remonii chrztu Jezusa  przypatryw ał się z o tw ar­
tego nieba Bóg Ojoiec

Wieezór wigilijny.
Hej — już pierwsza gwiazda zl«t» 

Rzuca smugę lśnień...
Idzi* wieezór wigilijny,

Upowity w cień...

Idzie wieczór wigilijny 
Przez szeroki świst,

Ni*sie ja k ie ś  myśli świcie 
l)o yałaeww. cbst, .

Niesie jakieś myśli święU 
f rniłwi żar.

I melodyi kolędowych
Dziwny, słodki czar...

Już opłatek błysnął Mijjy, 
Puda źycaeti rój...

/upomniane łzy i troski, 
Zapomniany znój...

Ustu drogich u st s ukaja. 
Serga mocniej drżą...

1 zachndzą ww.ystkie oczy 
Rozrzewnienia łzą...

A po domu hłądcą cicbo 
Tłumy drogich mar,

Przez HU-lodyi kolędowych 
Wywołane War...

Pachnie siano, jakby wenin 
Powiało od łąk ...

Już najbliżej i najmilsi
Stół obsiedli w  krąg...

Ue/.ttt f*rc, wezbranych łzawi, 
święci się w tę noc...

1 pokrzepia je. oczyszcza 
Jakaś wielka rooc...

P rzechow ane różne teksty jasełek  religij 
nych należy uw ażać za u tw ór literacki, w praw ­
dzie nie kunsztow ny, lecz posiadający w artość 
dokum entu historycznego. N ierów nie douieślejszą 
w artość posiadają  pieśni ludowe, dotyczące Bo­
żego N arodzenia. Można z nich ułożyć rodzaj 
epopei nader wdzięcznej, porywającej p rosto tą  
uczucia i rzew ności. Dużo w  nich natu ra ln ie  ru- 
baszności, lecz w ustach  ludu ona nie razi, nie 
odstręcza i nie oburza. W  szarej tej ^rzydzy 
połyskuje m nóstw o złotych nici, k tó re  godzi się 
wydobyć na wierzeh. Postaram y się to uczynić 
chociażby dla próby.

Rozpoczniem y od Zw iastow ania Najświęt­
szej Panny Rzecz dzieje się za „dworem*1, na 
łące, tam  „prechodzi się śliczna P anna  z Nie­
bieskiego dw ora* i tam  dokonyw a się T ajem ­
n ica św., a ro lę an io ła  zw iastuna  odgryw a p ta ­
szek: „Niebieskie ptaszątko zwiastowano tej Ma­
ryi, że będzie dzieciątko. Morya się zlękła, ~.a 
kolana klękła Do k laszto ru  w eszła .oczk i w n ie ­
bo w zniosła: — A dajże mi, P an ie  Boże, bym 
tej chwały doszła. Jak  tej chwały dojdę, Bogu 
siużyć będę.- Udaje się do Betleem, a droga to 
daleka. R adzą pątnicy byw alce: „Przez Pokucie 
w praw o rzućcie, tak staniecie w Nazarecie, 
stąd  pół mili do  Retleem.** Podróż me obeszła 
się bez przygód, bu oto gdy Panienka chciała 
przenocow ać u bogatych chłopków „tam  się z 
niej wyśm iali, pieskam i wyszczuwali**. Lecz „pie­
ski nie jzczekały, przed Nią poklękały*.

Poszła N ajśw iętsza Panna z kolei do b ie­
dnego zagrodnika, ten tłóm aczy s i ę ; Moja m iła 
Pani, kiedy nie m am  kędy, m ałą chałupkę mam 
i dziatek  dużo m am . Ale idźże P an i do tej 
m ojej szopy, tam ci będziesz m iała swój nocleg 
spokojny. — W staje chłopek w nocy, o sam ej 
północy, a nad jego szopą śliczna gw iazda 
świeci. — Śliczna gwiazdo, skądżeś się tu wzięła, 
jeszcześ nad ta  szopą nigdy nie świeciła ? — 
Jeszczera ani razu  tu ta ( nie św ieciła, Najśw iętsza 
P anienka S yna tu  pow iła.* — „Żebym  ja  był 
wiedział, m a Pani, o Tobie, żeś Ty m ia ła  powić 
S rn a  w mojej szopie, byłbym sobie posłał 
z dziatkam i pod progiem  a Tobie b rm  był da ł 
łóżko z P anem  Bogiem*. M ieszkańcy Betleem, 
dowiedziawszy się  o narodzeniu  Zbawiciela, za 
p raszają  jeden  przez drugiego św iętą  Rodzinę 
do siebie. — „P iosim y do dom ku swego, do 
sen .a  wam o tw artego ; m ieszkajcie zawsze, jak  
w waszem, bądźcie zawsze państw em  naszem. 
Już u nas, oiczeńku, Józefie drogi, z Jezusem , 
z M aryą spoczyw aj z drogi, osiołek z nam i po­
społu, będzie jad ł z naszego stołu, będzie tu  
na dobrym  wozasie, że nosił zbaw ienie nasz“ J .

Zgodnie z tradyeyą Chrystus urodził się o 
p ó łn o cy : — „Pastuszkow ie, pręazęj w stąjeie,
żw aw o P an a  przyw itajcie, co się dla w as rodzi.* 
Biegną pastuszkow ie, anioł im przewodniczy, 
śp iew a jąc : —  „C hw ała Urn na wysokości, a po­
kój ludziom dobrej w oli11 —  a  ludzie zaś, sły­
sząc tę radosną nowinę, grom adzą się i co 
rychlej rad zą : — ..Skoczmyż do Betleem, paste­
rze, niech każdy, co m a, dla Dzieciątka bierz*, 
boć to  dzieeię w nędzy leży, bez posłania, bez 
odzieży, na ciężkim mrozie. .Ja Mu dam  barana  
jeszcze tego raD a ; dam  Mu także gruszek i pięk­
nych jabłuszek ; ty zaś Grzela jag n ią tzo  przyj­
m ie chętnie P an ią tko : K uba m asła osełeezkę, a 
Ja n  kukiełeczkę, K ach n a  koszuleczkę, M agda su- 
kieneezką. A ty W o jtku , nabierz siana, poście- 
lesz w żłóbku dla P ana, żeby n iebiańską D zie­
cinę uśpić m ożna choć godzinę. K u b a  da go­
łąbków  parę, a S taeho weźmie fujarę, zag ra  P a ­
nu w tę m iarę : — Lulu, lulu, Jezu, Zbaw i­
cielu złoty, w tym źłobeezku, jak  w łóżeczku, 
śpij kochaneczku"

W  stajence betieemskięj tnroźtłó, w iatr 
w dziera się przez szczeliny i usnąć D zieciątku 
nie daje Boza R odzicielka radzi sonie, jak ran 
że: „Złożyła Dziecię między woły w ja s ła :  z jed 
nej strony wołek puoha, z drugiej siwy gołąb 
zieje, a z trzeciej M arya kołysze. Dziecina kwili. 
M atuchna tuli, ustało  przecie kwilić po chwili*! 
Panienka kolebai je, śp iew a : „W ita j Synu naj
śliczniejszy, w itaj Jezu najw dzięczniejszy, luli. 
luli. luli, luli memu Dzieciątku słodkiem u. Na-
nąjże Jezu kochany, nanaj św iatu ooządany, Iuii.

 «

żeby Ja  był Syn Boży ? Stworzyłem  żydów, ta ­
tarów  i wa.c cnrześoijanów ; stworzyłem  ptactw o, 
robaetw o. ludziom n a  bogactw o: stw orzyłem
kanie i woły, ludziom to do r o l i ; stworzyłem  
piaski, kam ienie, ludziom zbaw ienie; stw orzyłem  
wszystek dobytek, ludziom na  pożytek*.

W ielce oryginalnem i są kolendy K aszubów 
i Kurpiów mazowieckh-h. Pierwsi zapew niają J e ­
zusa : „Gdybyś na  Kaszubach był urodzony, nie
n a  siaueezku byłbyś złożony. Dałbym Ci sienni- 
czek i pod Cię nierzniczek, parę  poduszek, p ier­
nat, jak  puszek*. Odzież m iałby P a n  „nielada- 
ja k ą :  z siw ym  barankiem , czapkę bogatą, su ­
kienkę z modrego sukna kaszubsKiego, a pas 
choć z siebie d a łb /m  dla Ciebie.

Bekieszkę miałbyś futrem  podszytą, pętelkę 
u n.ej z tasiem ką litą; czerw one buciki, pod n ie ­
mi gwoździki*. — Na śn iad an ie : — „m iałbyś 
przysm ażanie, z masłem bułeczkę, miodu szkla-

(iwiazda Betleemska,
(Ijcgenda ludowa).

Tysiące la t przeszło pełnych zm ian najroz­
m aitszych i przeobrażeń przekona^ ludzkieh, a 
teraźniejszość przez Ind w e jsk i mimo to ty sią ­
cem węziow p tzosia la  złączoną ze szarem  p rzed - 
poraniem  epoki /.bawienia. Z ludowych obrząd 
ków, zw yczajów i obyczajów , z klechd i guneł, 
z bajek i podań rozchodzą się jeszcze zdum ie­
w ające dźwięki i odgłosy, k tóre św iadczą o w iel­
kiej sile nastro ju  p rastarych  w yobrażeń 1 o 
niespożytej staiości ducha, w którego w nętrzu 
znalazły schronisku

N ajw yraźniej i najjaśniej od niezliczonym  
okruchów  przedaw nego życia, urokiem  pogaństw a 
u inglontgo , odryFowuje się cykl podaniowy o 
gw iazdach. Legendy te są  złotem ziarnem  ch rze ­
ścijańskiego siewcy z pierwszych wieków ery 
poehrystusow ej.

Z prześlicznego tego cyklu, pełnago u ro ­
kiem poezyi ow .anych poaań, wyjmujemy j»dno 
o gwieżdzie betleem skiej

Prześliczue dziś niebo — opow iada lud — 
skrzące się w nocy gwiazd m iliardem , za  cza-

neczkę*. Na ob iad : „kaszę jęczm ianą rosołem  sów żydowskich było zupełnie ciem ne. Gwiazdy 
żółtym tłu sto  podlaną, z soporem  gęsiuę, ze | wówczas dopiero się nalew ały, ale me świeciły 
szperln. jarzynę, z imbirom flaki, jujeczniczkę nad ziemią, a l t  tylko nad ra jem , gdyż nie było 
z tłustą kiełbaską, piw a Tucholskiego albo Go- jeszcze Tego, który m iał zbaw ić ludzkość i za 
stYńskiego po uszy**. Na wieczerzę. ..Z n a le ż - .p a lić  te św iatła  na  stropie niebieskim  Ludzie
niczkam i byłyby kiszki w raz z pierogam i, groch 
ze słoniną, rzepa z baran iną , ptaszki p ieczo n e : 
kuropatew eczki, gołąbki, jarząbki".

K urp iak i me daliby się zakasow ać; „U nas, 
w ostrołęckie m, na  puszczy — starostw ie — m e 
byłbyś się rodził w takow em  ubóstw ie. Mamy 
tu  bab wiele i ciepłe pościele. Chociaż nam  b a r ­
ci w lasach drzew a zabran ią ją , uzdy i siekiery 
w lasach zab ierają, jednak  byśmy byli choć 
w nocy zwozili suche drzew ka d la  Ciem c Miał­
byś buraczki i kapustę, P an ie , z tłustą  w ieprzo­
w in ą  zaw sze na  śniadanie, mleko z jagiełkami, 
chlebek z okładkam i i m iodu Itaszeczkę. A na  
obiadbyśw a skrzeezków  nasm ażrli, i kaszy g ry ­
czanej tłusto r ukrasili, zając, kuropatw y.’ choć 
połow niełatwy byłby, Panie d la C ńb ie"

Narodzenie Chrystusa Pana
w poezyi ludowej.

L eg en d y .
Święto N arodzenia C hrystusa P a n a  dało 

treść do m nóstw a legend. Oto n iek tó re:
Gdy św ięta Rodzina unikając pogoń siepa- 

czów Heroda, uchodziła do Egiptu, pierwszego 
dnia podróży stanęła pod sykom orą. S troska >i 
Bogarodzica usiadła pod di zewem, a  spostrzegł­
szy nieopodal palmę daktylow ą, zapragnęła po­
silić się jć.j owocam i. Lecz darem nie sy,. Józef 
w strząsał drzewem, owoce nie spadały, a do­
sięgnąć ich nie mógł. W tedy Dziecię rozkazało 
drzewu nachylić się, rozkaz zaś natychm iast z o ­
stał wypełniony. N ąjsw iętsza P anna posiliła się 
dostatecznie, rokrzepiła nadto  wodą, k tó ra , ró 
wnież na rozkaz Dziecięcia, z ziemi w ytrysnęła. 
Dziecię, opuszczając to m iejsce spoczvńku. rze­
kło do p a lm v : „Dzięki ci, dobre drzewo, za po­
wolność moim rozkazom . Odtąd aniołow ie będą 
no iii gałązki tw oje w raju  Ojca m ego, będziesz 
wieńczyło skronie męczenników*. Gdy to  mowiło 
Dziecię, anioł zerw ał gałązkę palmy i zaniósł ją  
do nieba.

wówczas wiedzieli o mch tyle, co przez sen. 
W  nocy gw iazdy nie w skazyw ały im drogi, 
a  jeżeli Bóg chciał jakiego człowieka prow adzić 
po swej woli, natenczas zapalał m u ognie na 
obłokach. Z a  żydów tak było, że naw et dusze 
zm arłych leciały przez ciemności Jo  góiy i tam  
się błąkały, oczekąjąc okupienia. Nie było gwiazd, 
któreby wskazywały im drogę do raju . nie bWo 
drogi mlecznej, gościńca, w iodącego do nieba. 
Do ludzi um ierających w łasce przychodził w y­
słany przez S tw órcę anioł z pochodnią, aby lćłi 
dusze przeprow adzić przez noce przed t ron N aj­
wyższego. Z ziemi w idziano wówczas ognie 
okrągłe, ja k  koła i rozum iano, że to  wozy ogni­
ste, a  na nich odjeżdżają dusze przed bram ę 
niebieską.

Gdy zbliżała się cbw i.a przyjścia na św iat 
Zbaw iciela, Bóg zapalił n a  u .ebiosaeb gwiazdy, 
a  zapalił ich tyle, ile ładzi było n a  ziemi, aby 
( ihrystus wiedział, za  ile d u - ; cierp i i um iera. 
Każdy człowiek m iał swój zunk na niebie i dziś 
skoro się człowiek rodzi, za raz  je aen  znak  taki 
przybyw a. S tąd też gwiazdy rachow ać to  grzech 
i niebezpiecznie, bo można przy tej rachubie 
„ n a tk n ąć4 na sw oją, a  w tedy n ag łą  śmiercią 
skończyć.

N ajjaśniej w śród gwiazd wszystkich błysz­
czy gw iazda C hrystusow a, gw iazda betlejem ska, 
k tó rą  Bóg zaw iesił na niebie na  z ra k  przyjścia
Zbawiciela. Poczęła ona świecić na  Z w iastow a 
nie, ale dla złych ludzi nie by ła  ona widzialną. 
Gdy Zbawiciel-człowiek n a  św iat przyszedł, w y­
toczyli ją  aniołow ie n a  niebo, gdzie cudownym  
zajaśn ia ła  blaskiem. Doslrneg.i ją  pnatiuzkow ie 
i święci Trzej Królowie i poszli pokłonić się D zie­
ciątku Jezus.

Przez CM) czas, gdy Zbawiciel Bauczał na 
ziemi, cw iazda ta  nieporów nanym  jaśn ia ła  b la ­
skiem , gdy zaś na nasze grzechy zaw isł na 
krzyżu i oddał za nas swe życie, wówezas 
i gw iazda ta  zgasła dla ludzi, ? aniołow ie wzięli 
ją i unieśli do i.ieba, gdzie do dziś błyszczy w 
raju  u stóp troau . na którym  króluje N ajśw iętsza 
boża Rodzicielka.

Gdy się 7bliży koniec sw ^ita i C hrystus bę 
In n a  legenda dotyczy kwiatu slokroci. Przy dzie m iał przyjść, aby odbyć sąd nad  ludźm i, 

żłóbku Je z u sa  znaleźli się jednocześnie pastusz- w ów czas ta  gw iazda znów zabłyśnie jasnym  plo- 
kowie i władzcy koronow ani ze W schodu. i m ieniem  na  niebie i da  znak ludziom  dobrym ,

Pierwsi składali w ofierze pęki kw iatów  się zbtiźa laidzie żh widzieć jej
polnych, drudzy złoto, srebro  i k lejnotr Za-1 n 'e będą. Gdy ( arysta* zasiądzie na  tron ie  i 
smucili się p a s tu szk o w ie  patrząc na  dary  in o - ! sAa rozpocznie, gw iazda ta  zaw iśnie nad  .lego 
narchów . sądzili bowiem, ze ich skrom ne kwiaiy j ^ ow a-
znikną wobec tych blasków Atoli Dziecię powód | / -  L
ich sm utku odgadło, odsunęło kosztowności, ujęło !

P~ r a z “ M*** ' obyczajów.
przed tem  były zupełnie oiałe, a dotknięcie J e -  Uczta w igilijna stanow i zabytek uczt reli-
zusa ozłociło ich pręciki, brzegi zas płatków  ko- gijnych zw anych „agape*. W  pierwszych wie- 
rony zabarw iło  na różowo. | kaeh chrzecijaństw a, uczestniczyli w nich lu-

Podfezak ucieczki do Effiptu napadła św iętą d a e  w szelkich stanów , pod przew odnictw iun 
Rodzinę zgra ja  rozbójników, którzy niechybnie j duchownych, na znak wspólnej miłości b ra  
dokonaliby m orderczego czynu, gdyby jeden  ze rarskiej.
zbójów nie zobaczył był ne ni“bie, Donad giów a-1 Ucztę wigilijną rozDoczynomy z brzaskiem

. . . . . . . . .  - ay’ Iun- mi podróżnych, trze .h  kstężyc/iw. Domyślił się pierwszej gw iazdy. W e w siach naw vch do chaty
luli, luli, luli mem u D zieciątku m iernem u." P o d - . z tego, że ma pazed s.)bą św ię tich  i uw olnił ic-h włościanina najstarszego  wiekiem schodzą się 

^ z a s  tej rz e v „ e j kołysanki ńw. J ó z e f : .W ziąw szy bez krzywdy. W ypadek zrządził, że uciekając) m wszyscy członkowie rodźm y, c z n a d ź  w proszeni
| pielU5Z6fc, )56WS^^U OCl W ld tru  D z ie c ię  o h t l l la  \ ir^Fr»ndł nnplpcr v j  H m m i f.pcm ątLniPtrn łK ń io  7 o „  • . . .  - -

mm.
obtula | wypadł nocleg w domu tego sam ego zbója Za- p rzy jaciele; gospodyni z każdym  łam ie się opłat-

ZA ROK.
O D r a a e h :  'W ± t f d L L i j X L y .

Drobna jej postać była dziw nie ożywiona. 
Od sam ego ra n a  k rz ą ta ła  się po całem  pom ie­
szkaniu. N a sprzęgach n igd /ie  pyłku i ze św iecą 
byłbyś nie znalazł a przecież zdaw ało się jej, 
że trzeba jeszcze ten rotei w kącie oczyścić, że 
firanki źle upięte i dywan nienależycie w yg ła­
dzony. B iegała z pokoju do pokoju, — schyiała 
się, podnociła, przystaw ała, okiein ikrzętnej a 
starej jo sp o ay n i sw oje dzieło kiytycznie rozbie­
rając. I zaw sze coś w tym  dziele m iała do po­
praw ienia, do dodania lub ujęcia. Zm ęczona 
wreszcie nadm iern ie , o p a rła  się drzącem i rękam i
0 stół, białym  obrusem  nakry ty  i rzucając je- 
u c a a  raz  okiem po całym pokoju, cicho wy- 
Mffrtatac

— Nie tak  w praw dzie, jak  daw niej, ale
1 tak dobrze byc nausi; byle tylko usoje niebo­
żęta  nje spóźoiiy się bardzo. Noce lak ciemne 
teraz, takie zimBo aa  swiecic Boż« ! Boże jak  ja  
ch daw no ni* w dwaiaia

I . ,  Pod ° * * ~ I  J * 1*  ,  , 7f  ,‘°  ^  -  0 ** * f  * " » *  Ó  m i * : H> k o h r n  l a m a .  to  J r t *  to m  m u . w  * , , ,  lIm  z , cie4ni.  , ię. ile „ | „ awi0i a.
I z kieszeni ciem nej s^iodmcy wydobyła zw itek j,dzie! Jest nauczycielką w stolicy, dobrze się jej., W  uszek na talerz. Potem ryba z chrzanow ym , pragnień  zespala się dla jednego celu!

sosem , to przysm ak mego s ta re g o ; karp  na q  i święty dniu wigilijny. Z dalekiej prze-j pap ierń*  listowych. D rżącą ręką założyła oku- ’ powodzi, kochana i szanow ana w szerokieb ko-
lary i raoaęła czytać pom ięte kartki

Tw arz jej to zasępiała się, to uśm iechała 
ra d o śn ie : nieraz ręka mocniej zadrżała, czasem 

| sm utek głębokim cieniem  padał na drobne jej o- 
blieae, aby znów za chwilę ustąpić jasnem u p ło ­
mieniowi radości.

— Nie może być ipączej, — rzekła w re­
szcie, w stając, — przyjadą wszyscy najpóźniej o 
5-tej wieczorem . Jadz ia  zapew nia najuroczyściej, 
że stęskniona za nam i, już  od kilku miesięcy 
układa sobie ten wyjazd i oLazy się w raz z mę­
żem i Jank iem  na  ten wieczór wigilijny pod ro- 
azinną strzechą. Byle tylko ten Jan ek  był zdrów , 
tak  jak o ś m arudź, od czasu do czasu, a ehłopcu 
już trzy lata. B roń Boże -  mógł by się jeszcze 
przeziębić, bo Jadzia , ja k  zwykle roztn-epana, 
gotow a go niadobrze ow ińąć i otulić. Szczęście, 
że większą część drogi m ają  przebyć kole,ą. 
Miałoby jednak  Jankow i co zaszkodzić - to le­
piej —  niechaj ju ż  nie przyjeżdżają., a jednak... 
jednak ... 1 opuściła głowę, a  westchnienie ciche 
uleciało z jej piersi.

O trząsła nie.

łach, - -  zapew nia — że ju ż  tego roku  z pe­
w nością na św ięta przybędzie. W praw dzie nie

słodko, za którym  zawsze 
| sandacz z ja jam i, to Cesi

p rzepadała  Jadzia, 
ulubiona p o tr a w a :

prosiła o konie do stacyi kolejowej, bo na  cóz dalej wszystkie możliwe pierogi, bo z kapustą ,
rodziców kłopotać, tam  przecie tyle powozów i z iirzybauoi. ze śliw kam i, to  dla m ęża Jadzi
i sanek, a  ona m a tyle ciepłych okryć, futer 
i szalów, że m ogłaby i na Sybir puścić się w 
podróż. Z resztą idą  konie po Jadzię , może się 
z ,ej rodziną zabrać, jeżeliby chciała. O czw artej 
przychodzi pociąg, o piątej najpóźniej powinni 
b y t tu taj.

— N ajw iększa b ieda to z Julkiem . Wedle 
tego, co pisał z W iednia, pow inien być ju ż  tutaj 
od trzech godzin, ojciec sam  jeździł ua kolej, 
ale napróżno. Czy ty lko  m e chory . Ach! nie, 
nie — m oje dobre dzieci pewnie im ów iły się 
z sobą i razem  .eduyir pociągiem chcą przy­
jechać. Cb za  radość — co za  szczęśc ie ! A tego 
chiopea raz 14 m iesięcy nie w idziałam . Jak ie  
musiałuio«>nąć, ja k  zm ężnieć! Tylko czy nie p ra ­
cuje nad siły ; taki to  ciężki ten zawód elektro­
technika.

S p o jiza ła  na pokój i ciągnęła dalej
— Zdaje m i się, ż« wszystko w porządku.

i dla Ju lk a : m akaran  z jab łkam i, dla mego
wnuczka, pieszczotka Janka. Pam iętałam  n wszyst- 
kieu. tak , zda,e  mi się. że wszystko tak , jak  
było ongi przed laty. kiedy ieh dn ia  każdego 
m iałam  przed ot zyma. Boże ii><>j ! ja  mówię, że 
tnk. ,l|k  przed ta tr , —  ależ sin razy rad o ­
śniej, sto razy weselej będzie. O mojn złote ro ­
baczki !

— P roszę pani, trzeba już sos do karp ia  
robić, o tw ierając drzw i do kuchni, odezw ała się 
kucharka.

— Z araz — zar a% zbudzona z m arzeń 
odrzekła i raźnym  krokiem , zostaw iając listy na 
stoliku, podążyła do kuchni.

O ! wielki drnu, o, św ięta godzino wiecze- 
pzy w ig ilijne j! Ileż to serc i s ta rych  i m łodyeh 
i skołatanych już w alką źvoia i rw ących się do 
tej watki, oczekuje i-Ą ł tęsbuoią. jak prom ień.a 
św ia tła  po długiej i c ie« u e i u o c y ! l i tż  to wę

szłośc.i w rzaw a tw oja  po dzis dzien dolatuje 
jeszcze mojego ucha. ciepło twoje dzisiaj jeszcze 
raźniej uderza mnjem se rc e m ! Ileż to krzątaniny, 
kłopotu i strapień widziałem u m atki, ja k a  po­
w aga biła z postaci o jca ; ileż to oczekiw ania 
— tęsknoty przepełniało m łodą m ą d u sz ę ! Z 
wszystkich dni młodości ty jeden świecisz jasno 
do arohowej deski, ly jeden ssnrby rzuciłeś aa  
całą  drogę życia! Biedny l&n. kto cię nie wi­
dział, kto nie zapam iętał lego stołu rodzinnego, 
uścisku m atki, pocałunku ojca. kto w tobie aie 
poczuł się ogniwem łańcucha rodzinnego.

Zegar jednostajn ie  tykotał koło pieca 
Zm ierzchało. Na dw orze w ia tr od ezasu do cza­
su podnosił lekką km zaw ę śniegow ą. Słońce już 
zaszł było, na niebo kładły się  smugi pui - 
purowe.

Skrzypnęły drzw i w sieniach. Za chwilę 
wszedł do pokoju m ężczyzna w podeszłym już 
y ieku. lecz jeszcze czerstw y na  tw arzy. Zatar* 
ręce i zbliżył się do drzwi kuchennych.

— A cóż laiu pani m atko — w aet będzi* 
w ieczerza gotow a ?
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kiem, życząc: „Dos i ego r o k u O b y  życie trw ało  
dłu >o w czerstw em  zdrow iu spólnej miłości, ob- 
litości wielkiej i wzajem nej pomocy.

Znaczer it .D osiego roku" nie jest należy­
cie w yjaśnione. Łepkow ski, ja k o  źródło wskazuje 
w yrazy „dodek i dodka*, określa jące u Wielko­
polan ludzi sęd z 'w y ch , W ójcicki i Gołębiowski 
w idzą w tern określeniu imię sędziwej Doroty 
(zdroLniale „Dosi"), k tó ra  przed wiekam i mie­
szkała w K rak o w sk iem : Linde tłó m aczy : do 
-siego  ‘ roku.

W igilijną  ucztę tak  o p is ją : Ucztę spożywa 
się przy sto le, zasłanym  sianem  i przykrytym  o- 
brusem . W rogach  izby s to ją  snopy żyta. W ie­
czerza, względnie do zam ożności, sk iada się z 3 
do 12 dań. M uszą figurow ać koniecznie: po­
lewka z m aku, g ro ch  polny, kapusta, grzyby 
suszone, k luski z m akiem , kasza  jag lan a , gruszki 
i ja b łk a  suszone —  wszystko sm ażone w oleju.

Młodzi, w  czasie uczty, w yciągają z pod 
ob rusa  lub ze snopów  źdźbła słomy, s iana , lub  
kłosy i z nich o przyszłym  losie w różą. To znów 
ciskają  groch n ścianę, co ma zabezpieczyć in­
w entarz od wilków. Po w ieczerzy gospodyni z 
dziew czętam i p rzy stra ja ją  choinkę w  orzechy, 
jab łk a  i gruszki tak przystrojony „sad" zaw iesza­
ją  u sufitu. Garści ży ta ze snopów , w izbie usta- 
wionycn zakopują pom iędzy zboże zasiane, by 
lejnej rodziło. Gospodarz, po w ieczerzy, nakłada 
każdej po traw y  łyżkę do faski, dodgje śledzia, 
opłatek, tc w sz y s ta , m iesza z sianem  z pod o- 
b rusa , z sieczką i zanosi bydłu : „Niech i ono I
w igilii posm akuje*.

Z obory, wziąwszy kulkę i pow rósła  ze i 
słom y, w izbie unreszczonej, idzie  do sadu , o b - ' 
w 5 a  pow rósłam i drzew a, a uderzając  w nie kul- i 
ką, zaleca im, aby pionowały. U daje się potem  I 
do pszczół, budzi je , oznajm ia o narodzeniu  ' 
Zbaw iciela. W reszcie rozsypaw szy przed ch a tą  
z iarna  dla głodnego ptactw a, w raca  >io izby. 
Każ ly gospodarz s ta ra  się m ieć przy sto le  w igi­
lijnym  ubogiego; jeśli gościa  takiego nie znaj­
dzie, przygotowane d la  niego nakrycie, a gospo­
dyni jałm użnę z zapasów  sp iżarn ianych .

W wiekach średnich, uczty w igilijne często 
zm ieniały się na  orgie szalone K aro l VI., m o­
n a rch a  Francyi, w ypraw ił w 1392 r. takie sza­
leństw o, w pałacu królowej Bianki. W  czasie o- 
wego „Reyeillon" goście poprzebierani byli za 
smoki i inne zw ierzęta fantastyczne a zabaw ą 
k ierow ał błazen nadw orny w koronie, obw ieszo­
nej dzw oneczkam i. Obecui Francuzi po nabożeń­
stw ie odw iedzają się  wzajem, lecz w iększość 
wcale nie św iętuje. W n iektórych kościołach u- 
rządznne są  żłobki.

W e W łoszech święto Bożego N arodzenia 
zow ią „N atale*; domy p rzy s tra ja ją  w zieleń, w 
każdym  u rządzają  żłóbek, obok którego rodzice 
um ieszczają podarki dla dziatwy. Obiad św ią- j 
teczny musi się składać, między inneml z „risso- I 
to* (m ięso z ryżem  i szafranem  ), a  deser z p ie r- j 
ników. D zień św iąteczny kończy się deklam acyą, 
śpiew em  dziatw y i  tom bolą.

Hiszpanie św ięto Bożego N arodzenia .-*j ę- i 
dzają  n a  m odlitw ie, wieczorem zaś udają się do 
tea tru , lub na  w alkę byków do cyrau .

W Holandyi św iętu je tylko m łodzież i w ie­
śniacy.

Niemcy „C hriesttag '1 obchodzą uroczyście: 
w każdym  dom u p lo rie  choinka, podarki o trzy ­
m ują młodzi i s ta n y , d la  ubogich gm iny wydają 
uczty, złożone z kiełbasy z grochem , w ędlin, 
chleba, c ias ta  i p iw a

W Skandynaw ii podczas wigilii śpiew ają 
chórem  pieśni daw ne, opow iadają  legendy a  po 
uczcie urządzają wyścigi na  sankach.

Grecy w św ięta  Bożego N arodzenia raczą 
się .g b c o n e m i i urrądzaja przyjaciołom serenadv.

W Anglii obchodzą św ięta  te  niezm iernie 
uroczyście. Po -ostbefach i puddingu, w którym  
znajdu ją  się m onety srebrne  złote i naparstek , 
wszyscy uczestnicy wieczerzy zgrom adzają  się 
przy bogato przystrojone®  drzewku. W  kuchni 
zam ieszają u sufitu gałęzie jem ioły i mężczyźni 
gonią kobiety, schw ytana  pod gałęzią m usi się 
zgodzić na  pocałunek. Komu się  dostanie pudding 
z m onetą złotą, tego czeka ślub w karnaw ale  
b ieżącym ; m oneta sreb rn a  odracza ślub na lat 
kilka, a  naparstek  — na zawsze...

Zwyczaj obdarzan ia  dziatwy w B oże N aro ­
dzenie przyszedł od Niemców. N ajgłów niejszą 
rozkoszą m aleństw  są  zabaw ki. Zabaw ki znali 
już  staroży tn i i w yrabiano je  z bronzu lub  gliny 
p a lo n e j; najpow szedniejszą z zabaw ek była la lka , 
k tó rą  znajdu ją  w grobow cach s ta ro -egipskich, 
przy m um iach dzieci.

W lndvach dzieci bawiły się lalkam i z ko- 
śei sl< i:i /Aci w (łrecy i starożytnej i Rzym ie 
lalki osi, wyrobem artystycznym i W N orym ber­
dze przed 4l> laty, przy zryw aniu starych  b ru ­
ków, zuaieziono m nóstwo lalek glinianych, po­
chodzących z XIV stulecia, w yobrażających prze­
w ażnie rycerzy w pancerzach.

W  w iekach średnich zabaw ki nie były w y­
kw intne: dla dzieci rodzin mniej zam ożnych w y­
starczały grzechotki i lalk> z gliny, zw ierzęta 
z tegoż matery&łu lub z drzew a, w szystko ja ­
skraw o pom alow ane.

D la królewiąl książątek i dzieci senatorów  
przygotow yw ali zabaw ki specyalni a r ty ś c i: w y­
n u d za ły  one turnieje, łowy, pałace, zam ki itp. 
Bogaci mieszczanie kierow ali się w zględam i 
p rak tycznym i; s tara li się za  pom ocą zabaw ek 
kształcić sm ak artystyczny w dziecku, przyzw y­

czajać  je  do czystości i porządku. D ostaw ały 
tedy ich dzieci domki z całem  urządzeniem , 
z kom natam i, kuchniam i, łaźniam i, zaopatrzony­
mi we wszelkie sprzęty niezbędne, n ad er s ta ra n ­
nie odtw orzone. Były to kosztow ne baw idełka, 
za k tó re  płacono tysiące dukatów .

N orym berga od wieków celow ała wyroDem 
zabaw ek, dostarczała  je naw et rodzinom  m o n ar­
chów. Gotfryd Hantsch zrobił w 1660 roku d la  
delfina F rancyi całą  arm ię ze sreb ra , posiłkując 
s ię  w zoram i. Były to lalki ruchom e, k tó re  wy­
konyw ały za nakręceniem  sprężyny różne ewo- 
lucye.

Drugie m iejsce po N orym berdze zajm ow ał 
A ugsburg; w yrabiano tam  lalki s tro jne w je ­
dw abie i aksam ity, używ ając do w yrobu ztota, 
sreb ra , a lab astru , w osku i drzew a.

Przem ysłowcy ówcześni traktow ali w yrób 
zabaw ek jak o  gałąź sztuk p ięk n y ch : rzem ieślnik 
m usiał naprzód fabrykantow i dać model za­
bawni. Z czasem  niemiecki wyrób zabaw ek ze­
szedł na  tandetę, k tó ra  jednak  od wielu dziesią­
tek la t zalew a nas i od której em ancypow ać się 
dopiero zaczynamy.

Gwiazdka panny Basi.
I.

P an  Kat per, miejski ra jca  
I pierwszy kupiec w  grodzie,
W prezencyi nie ustąpi 
Bodajby wojewodzie.

P an  K acper brzuch m a setny 
I wąsy. jak  u sam a,
Na m ądrych  jego licacr 
Lśni senato rska  dum a.

Pan K acp er w gdańskiej szafie 
Ma sepet, m iedzią kuty,
T am  leży w szczerem  złocie 
Kupiecki profit suty.

Pan K acper, krom  dostatków  
I sklepu i dom< stw a,
Ma córę, słodką Basię;
Z biór cudny wd; iękow m nóstw a.

II.

B asia w piękności chadza.
Ja k  w łaśnie sam o słońce.
Od gwiazd są  prom :enistsze 
Jej oczy jaśniejące.

Strzelistość jej postaci 
Za wzór niech służy Dianie.
Sam  Jow isz-by się kochał 
W tej zbyt urodnej pannie.

W szyscy m łodzieńce w grodzie 
Z przedniego pa trycyatu  
W zdychają do niej srodze,
Do ust je j wonnych kwiatu.

Do oczu lazurow ych 
Z których płom ienie biegą,
Do serca, jako  kryształ,
I... trzo sa  ojcow skiego.

Ul.

Lecz uaśk a  ma w pogardzie 
Zaloty im c ip an ó w :
W jej m łodych utkwił m yślach 
Oficer od draganow .

U jrzała go na rynku, 
tidy sp raw ia ł bitne s z y k i:
0  s ta re  tłukł się m ury 
Rycerskiej dźwięk m uzyki.

P a rsk a ły  gn iade konie.
Płonęło w szablach słońce,
Oficer wzniósł n a  Baśkę 
Źrenice pałające.

1 skłonił się z rum aka,
M uskając w ąsik szwedzki.
1 urzekł serce panny,
I w jasy r wziął zdradziecki.

IV.
W kacprow e, ciche progi 
M ars w stąpił i Bellona.
Ostrogi brzęczą srebrne 
1 szabla dośw iadczona.

W puhary drogie wino 
Sław etny ra jc a  leje,
Oficjer opow iada 
Tureckie .5 wojny dzieje.

Dziewczyna chciw ie słucha
0  srogich bitw  igrzysku,
Miłość i zachw ycenie 
Widać w jej oczu błysku.

1 ak  ci co w ieczora 
Urokiem tchną jej lica...
A ślub jest na  zapusty 
N aznaczon  przez rodzica.

V.
Aż zadzw oniły supmy.
Echem ich tony biegą,
N a  bój rycerstw o idzie 
Z rozkazu hetm ańskiego.

T atarzyn  hen n a  kresach,
G rody i sio ła pali,
Z alew a kra j nieszczęsny 
Na kształt płom iennej fali.

D ragonja za in rym i 
Ku krw aw ej dąży n iw ie;
Oficjer w pełnej zbroi,
Żegna się z B aśk ą  tkliwie.

Uścisnął na  w aletę 
K acp row ą jedynaczkę,
I  skoczył na  rum aka ,
I ruszył na  wojaczkę.

VI.
Opustoszały dziwnie 
K om naty w K acpra dom u,
J u ż  doDą wieczorową 
Gawędzić niem a komu.

Pan ra jca  ciągnie wino 
W milczeniu i frasunku,
M iasto słodkości daw nej 
Gorycz znajduje w trunku.

A B aśka u okienka 
Za łezką łezkę roni,
Nzabla nie brzęknie w progu, 
Ostroga nie zadzwoni.

Jak  lilja wpółuwiędła 
Pochyla skroń d z iew czyna:
Może już poległ miły 
Od strzały, ta tarzyna.

VII.
Minęło czasu wiele,
0  lubym ani wieści.
N ierychło przyjdzie Basi 
Czepeczek w dziać niewieści.

Nierychło jej organy 
Z agra ją  na weselu...
Miej-że go, miej w opiece,
Litosny Zbaw icielu.

Od granic idą echa,
W ojennej pełne wrzawy,
Za gońcem  leci goniec 
Do króla, do W arszaw y.

Próżno wyglądasz, Basiu.
D arem na ocząt p r a c a :
Z  junackim  swvm rotm istrzem  
D ragonja nie pow raca.

VIII.
śn ieg  srebrny spadł na  m iasto , 
Ubielił s ta re  ściany,
Dach każdy lśni się w yjjjmflu 
Jakby bisiotem  tkany.

Już adw ent wnet się  skończy,
Ju ż  blizki dzień wigilii,
(idy o tern Baśka dum a 
Żałośniej g łów kę chyli.

W dniu takim , w dniu, gdy ziem ia, 
Drży ca la  od radości,
Li cn a  w iędnąć będzie 
W tęsknicy a  żałości.

Li ona (o Przeczysta!
Tyś łez dziewiczych św iadkiem  !)
Z najm ocniej m iłow anym ,
Nie złam ie się opłatkiem ,

IX
Stół w izbie zastaw iono,
Siół, sianem  potrząśnięty.
Już gwiazdy na niebiosach 
Migocą ja k  dyam enty .

Ze drżeniem  K acper s ta ry  
O płatek bierze biały —
1  z oczu sm ętnej B aśki 
Łzy gorzkie się  polałv.

Zdaleka płyną tony 
K olędy  starośw ieckiej,
Je j m arzy  się tw a rz  ja sh a  
I  ciem ny wąsik szwedzki.

Czaruw nych wspom nieli siła 
D o serca  je j uderza, —
Och, sm utna to w igilja!
Och, sm utna io w ieczerza!

X.
W tem surm y zadzwoniły,
Z agrały kotły stro jne,
R ycerska spadła w rzaw a 
Na m iasto w przód spokojne.

P a rsk a ją  bystre  konie,
Szczękają stalne zbroje,
B rzm ią pieśnią kolędow ą 
Puzony i oboje.

Mierną się Baśki lica,
Z ona się serce zryw a,
Do okna biegnie dziew ka 
I  ją trz y , ledwo żywa.

i  spełn ia  się n a  jaw ie ,
O czem Juszy  ka śn iła: 
l 'o  długiej, krw aw ej wojnie 
D rag o n ja  p o w ró c iła !

—  Już  praw ie w szystko przygotow ane — 
odpow iedziała m atka, w chodząc do pokoju.

— To dobrze. Dzieci co nie w id a ć !
— A  coś im kupił?
— Julkow i s reb rn ą  papierośnicę, ot tu jest 

— , mówił zw olna s ta ry , w yciągając z fu tra  i 
rozw ija jąc  zaw in iątka. — Patrz, jak a  piękna, 
pow inna się podobać chłopcu. Jadz ia  dostanie 
kolczyki z am etystam i. Co, nie ładne może, ja k . i 
kiask łagodny tych kam ieni. T u  znów dla Cesi < 
obrazek  Matki Boskiej Częstochow skiej a  dla: 
Ja  kH ■ Czerwonego krzyża.

> i-.iadił to wszystko system atycznie n a 5 
stoliku, uśm iechał się i radow ał w duszy ! Co 
za  rozkosz mieć dobre dzieci na św ięta  u siebie, 
po tylu, tylu U lach. A z jadą  się wszyscy, 
znow u wszyscy asiędą przy tym  stole, a 
naw et będzie ich więcej, bo przybyło dw oje — 
m ąż Jadz i i Janek

Przykry ł podarki serw etą, spo jrza ł w oczy 
żonie. Uśmiechnęła się i pogłaskała go po tw arzy.

Uderzyła godzina.
—  Pół do piątej. Z a pół godziny będą, — 

ruszyła się pani domu, —  trzeba nakryw ać,

On zaczął szerokim i krokam i chodzić po 
;'koju, spoglądając co c h w :la na zegar Ona 
pomocą kuchark i uk ładała  stosy talerzy, g rab ­
ów, nożów  i łyżek także co chwila ukradkiem  

•glądająe n a  zegar.
’sf

W reszcie stół był n ak rv tv , ośm osób miało 
przv nim zasiąść.

Zapalono świece, uderzyła p iąta  — w szyst­
ko było przygotow ane, lad a  chw ila nadjadą. Już 
z daleka słychać dzwonki, to fiakry w racają  z 
kolei. M atka sta je  koło okna, ojciec nadsłuchuje 
i z niecierpliw ością ta rg a  siwy wąs. C oraz bliżej 
słychać dzwonki. Jedne m inęły już okna dw orku, 
dźwięk oddala się w kierunku m asta , lecz zbli­
ża ją  się drugie, to pewnie dzieci. Nie, nie one, 
to ktoś inny

Ona przechodzi do drugiego okna, a  on 
z a jm ie  jej miejsce.* Nerwowo drgają  ich ręce 
T eraz jad ą , jadą już  z pew nością, tak  głośno 
dzwięczą dzwonk. — głos się przybliża; słychać 
trzask  bata . S ta ją ?  N ie! Cóż lo takiego, jad ą  
dalej. I cichnie coraz bardziej ten dźwięk a  co­
raz  głośniej biją ch serca. Nie p atrzą  na  siebie, 
nie m ogą patrzeć, cała  ich dusza w słuchu, 
choć nic nie słyszą Tylko w iatr czasem  mocniej 
zaświszcze.

— Niecn będzie p o ch w a lo n y ! od progu 
daje się słyszeć i listonosz podaje trzy depesze.

Przystąpili do stołu, d rzą im  reee, d rzą 
usta, tw arze  blade, zmęczone straszn ie , z w yra-1 
zem trwogi i oczekiw ania.

Przeczytali wreszcie. Ona tw arz zakryła 
dłońmi i zaszloc hała jak  d ziecko ; on zwiesił gło- 
wę na piersi i ciężko westchnął.

L istonosz przeczuł sm utek i cicho zam knął 
drzwi za  sobą.

A na stole leżały trz» depesze i czarnem i 
zim nem i głoskam i patrzyły na  ten stó ł wigilijny, 
nie rozum iejąc i ozpaczy tych  starych . Br zm iały :

I. Jan ek  coś niezdrów  — przyjechać nie 
m ożem y. — Jadwioa.

II. Z aproszona do h rab stw a  X, X. na wie­
czór, nie mogę, mimo najszczerszych chęci przy­
jechać. Może n a  Nowy Rok. — Czesława

III. Zatrzym ały mię w ażne spraw y mego za­
wodu w Krakow ie. D arujcie najdrożsi, lecz przy­
jadę dopiero ju tro . — Julian.

Zegar głośno tykał w pokoju, lecz głośniej 
biły ich serca.

Spojrzeli wreszcie sobie w oczy i padli w 
objęcia. Czuli, że ten uścisk — to już dzisiaj 
cały ich św iat.

— Czy m ożna podaw ać do sto łu? zapytała 
kucharka.

— Za ro k ! wyszeptali, łkając oboje.
Za rok! mój Boże — ja k  to blisko a  jak 

to czasem  straszn ie  daleko 1

Stanisław Tekartki

XI.
1  drzw i się o tw iera ją  
O ! trzykroć chw ała Bogu ' 
Junack i m łody rotm istrz 
W  kom naty sta je  progu.

Na tw arzy  św ieża blizna, 
Zaszczytny d a r Bellony,
A  ciem ny w ąsik szwedzki 
Do góry podkręcony.

Z okrzykiem  Baska pa J a  
W  objęcia ro traistrzow e,
Imć K acper łzy obfite 
Na wąsy roni płowe.

A szczerą tw arz ju n a k a  
Serdeczny uśm iech krasi — 
Przywiózł go dobry Jezu s  
N a gw iazdkę pannie Basi.

Or-ot.

Korespondencye.
P a r y ż  20 grudnia 

(Wigilia we Francyi. — Pasterka. — Mody świą­
teczne. — Toalety salonowe i do teatru. —  Gratu- 

lacye noworocznej.
W igilia we Francyi pod wielu względami 

różni się od wigilii polskiej. Nie istnieje tu zwy­
czaj łam an ia  się. opłatkiem  z miodem.

Biesiada wigilijna niem a tu praw ie nic 
wspólnego z polską w ieczerzą. Nie znają B’ran - 
cuzi tradycyjnego barszczu z uszkami, pirogo w, 
otrueli itd. Nie chodzą po dom ach kolenanicy 
i wogóle nie śpiew a się tu  kolend.

K ażdy niem al F rancuz uw aża sobie za 
święty obow iązek być na „pasterce". W  Paryżu 
wszystkie kościoły ro ją  się o północy i są  wy­
pełnione po brzegi. Nawet ludzie, którzy przez 
cały rok nie chodzą do kościoła uznają za po ­
trzebne w ysłuchanie mszy św . pasterskiej.

W  stolicy nadsekw ańskiej św ięta stanow ią 
odrębny sezon.

Św iat elegancki u rządza  wielkie przyjęcia 
i zabaw y, podczas k tórych płeć piękna w ystę­
puje w przepysznych, bogatych toaletach.

We w spaniałych salonach, tonących w mo­
rzu św iatła  elektrycznego paryska hnuk volee 
występuje w pełnym blasku i okazałości.

O statnim  w yrazem  mody „św iątecznej" są 
prineesses z miękkiego aksam itu, obram ow ane 
fu tre m ; decolletees zdobią fachu koronkowe. T oa­
leta w stylu Ludw ika XV z wązkim corsage s ta ­
nowi jednolitą form ę z gładką suknią. Do nie­
zwykle pięknych należy toaleta z najm iększego 
jedw abiu , o lśn iących barw ach  pastelow ych, z 
inkrustacyam i koronkow em i, garn irow anenn  
kw iatam i. Jestto  połączenie mody a la  Pom pa- 
dour z krojem  princesse.

W  tym  ostatnim  kraju zastosowywane by­
w ają pewne średniow ieczne bizantyńskie orna­
menty i formy, z którem i musi harm onizow ać 
i fryzura. F ryzura  jest niejako ukoronow aniem  
to a le ty ; stanow i niejako finał w tej całej sym ­
fonii: Także i w teatrze  m a ona pew ne zastoso­
wanie. O statnim i czasy zaostrzy ła  się w alka 
przeciw  noszeniu w teatrze  kapeluszy. Fryzyerzy 
zotem  i jubilerzy w ysila ją  się nad  tem, jak b y  
fryzurą  i klejnotam i zastąpić ozdobę głowy, jaką 
stanow iły  dotąd kapelusze. Znany iry zy er Fou- 
quet ułożył w zór fryzury ozdobionej drogim i k a ­
m ieniam i, a  zastosow anej kształtem  do kroju  to ­
alety. Nowe fryzury przypadły do gustu P a r y ­
żankom . W  m iarę  tego, o ile fryzura jest gusto- 
w niejszą okazalszą i bogatszą, kapelusze idą w 
zapom nienie.

W ykw intna dam a nosi obecnie ubranko na 
głowę, tu rban , welon, słowem ja k  najbardziej 
ozdobne okrycia głowy, na które sk ładają  się 
s ta re  koronki i klejnoty i efektow nie harm oni­
zu ją  z fryzurą. Nosi się też w teatrze  m ałe ka­
pelusiki ze złotej koronki, ozdobione g irlandą z 
m aleńkich róż.

W  układzie i ozdobie włosów je s t coś bi- 
zatynskiego. Oto np. ze szczytu fryzury spada 
tkan ina ze złotej koronki. T kanina usiana  drogi­
mi kam ieniam i, osłan iająca uszy, m a w sobie coś 
z powagi kaDłanów w scnodnich. Nad czołem 
unusi się czapla kita  srebrzysta. Inną fryzurę po­
kryw a złotolity czeperzek przypom inający stro je 
głowy włościanek lub kornet zakonnic. Po bo­
kach opadają  na  w łosy i uszy girlandy z pereł, 
a  nad czołem dw a strusie piórka. To coś bai 
dzo fanty stycznego. Na inny znów strój sk ła­
da się szerokie bandcau żółwiowe, z w k ład an y ­
mi brylantam i i o p a la m i; po bokach dw a pęcze 
drogich kem ieni, z wielką perłą w w ie ic u  
opali n a  środku. Koło uszu opadają  sznurki pe 
reł. Modnemi są  tez ub ranka na  głowę w kształ­
cie gniazd, w ysadzanych klejnotam i, ozdobionych 
listkam i z biylantów .

Uzupełnienie w ieczornych toalet stanow i 
m a n ty la  z białych gronostajów , obkładanych c z a r ­
nymi sobolam i i koronkam i. G ra b arw  czarnej 
z b iałą p rzedstaw ia się nadzw yczaj efektownie. 
Rozumie się, że taką  w span iałą  toaletę musi 

I zdobić zgrabny bucik i odpow iednia piękna ręka­
wiczka. T ak  się przedstaw ia strój cCune grande- 
damc w okresie św ią t Bożego N arodzenia.

Jesz< ze słów p arę  o biletach wizytowych. 
Te, jak  wiadom o, coraz bardziej w ychodzą z 
użycia, co przykro odczuw ają właściciele zakła­
dów lito- i typograficznych Prezydent Loubet, 
chcąc im dogodzić, polecił porlyerowi w pałacu 
Elizejskim w ystaw .ć kosze na bilety wizytowe. 
W ątpić należy, czy ta  zachęta głowy państw a  
na wiele się przyda. Po dw orach europejskich i 
w wielkich dom ach w ystaw ia się listy dla sk ła ­
dania życzeń noworocznych. W izytówki, jeżeli 
kto ma je jeszcze w użyciu, byw ają g raw iro w a- 
ne. Przesyłanie eratu lacjy  now orocznych pocztą 
p raktykuje się tylko w głębokiej prowincyi. G ra­
tu lu je  się tylko dam om , w których domach się 
bywa, przesyłając podarki noworoczne. W  ogól­
ności m oda składania gratulaeyj im ieninowych, 
ślubnycn, now orocznych w ychodzi coraz bardziej 
z użycia. Życzenia drogą pocztową są  zupełnie 
aa»M>‘ fagon. W  Kuryatowicz.

— . Nai trudniej je s t  porzucić szczęście, k tó­
re  nietylko jest upragnione, ale i zaczęte.

—. R ozum  kończy się z chwilą, w której 
się ozwą zmysły a  raczej gorzej jeszcze, bo idzie 
w ich służbę i m usi im dostarczać argum entów .

— . Silny, uporczywy ch a rak te r  oraz idąca 
z mm w parze pew na ciasnotą  um ysłu jest na j­
lepszym gruntem  d la  wszelkiego fanatyzm u.

Henryk Sienkiewicz.

juzem umm
z dniem 1 stycznia 1905 rozpoczyna

45 rok istnienia
EpoKę obecną charak teryzuje  olbrzym i po­

stęp na w szystkich polach działalności ludzkiej, 
a więc i postęp ■ rozwój p rasy , k tó ra  międzY 
inne mi sw em i zadaniam i odzw ierciedlać musi w 
każdej chwili całokształt życia ludzkości i z po­
stępem  tegoż kroczyć. Publiczność m a też p ra ­
wo w ym agać, aby dziennik był w łaśnie takim 
Z e w kra jach  bogatszych, np. F rancy i, Anglii, 
N iem czech, dziennikarstw o wzrosło do takiej po 
tęgi, zaw dzięcza to głównie tem u, iż uznało owe 
w ysokie w ym agania publiczności i do nich się 
zastosow ało.

Otóż i my w zupełności uznajem y najw yż­
sze w ym agauia publiczności i zadow olić je  p ra ­
gniem y. Co możliwe, czynimy w tym  kierunku 
a jeżeliby każdy z życzliwych naszem u pismu ze­
chciał zjedna<; Gazecie Narodowej w koie swo- 
ich znajom ych chociażby jed n ego abonen ta , bę­
dziem y mogli aiebawep. w prow adzić wiele zz. 

m ierzonych uhpszen  zarów no pod wzgledem
treści, ja k  i formy. Odzywamy się ted y  do ży ­
czliwych naszem u pismu z prośbą o poparcie 
naszych usiłow ań.

S z y b k o ś ć  i d o k ł a d n o ś ć  w in ­
form ow aniu Czytelników jes t pierw szera naszem  
staraniem . A poniew aż < -jze t . No.r> dowa wy­
chodzi o 6 wieczorem. łj. o kilka godzin później, 
aniżeli inne dzienniki i m a zorganizow aną spe- 
cyalną służbę korespondentów , którzy tuż preed 
w yjściem  num eru telefonicznie i telegraficznie 
przesyłają ostatn ie Wiadomości, m oże więc po­
daw ać swoim Czytelnikom w iadom ości z całego 
bieżącego dnia, a wiadom ości popołudniow e o 
dobę względnie o pół doby wcześniej od pism 
innych.

Równą jednak  wagę ja k  do szybkości p rzy­
kładam y także do p e w n o ś c i ,  podaw anych 
przez nas inform acyj Dotyczy to zarów no drob­
nych wiadom ości kronikarsk ich , ja k  i w ażnveh 
politycznych i w łasnych inform acyj z innych 
dzielnic Polski.

S p r a w o m  n a s z e g u  k r a j u  poświęcam y 
najw iększą uwagę a  to tak  w artykułach  w stęp­
nych, ja k  w listach z k raju . Nie zaniedbujem y 
jednak  przez to d z i a ł u  z a g r a n i c z n e g o .  
Oprócz telegram ów , nadsyłanych nam  przez Biu­
ra  i Agencye telegraficzne, otrzym ujem y listy ze 
stolic w .elkosw iatow ych o w szystkich w ażniej­
szych zdarzeniach i o ruchu kulturnym . um ysło­
wym i ekonomicznym

Szczycimy się nadto  tem, że około „G azety 
N arodow ej" potrafiliśm y zebrać najw ybitniejszych 
mężów polityki, nauki i sztuki, którzy sta le  za­
silają nas swem i pracam i.

Poniew aż wiemy, ż e f e j l e t o n  wiele się 
przyczynia do poczytności i rozszerzenia pism a, 
drukujem y zazwyczaj trzy  fejletony: w pierwszym  
zam ieszczam y oryginam ą powieść polską n a jzn a­
kom itszych au torów , w drugim  pow ażne stu- 
dyum lub rzecz z dziedziny kultury , nowych 
wynalazków itp.. w trzecim  najnow szą i n a j­
w ybitniejszą powieść z lite ra tu r obcych. Nadto 
prowadzimy jeszcze t. zw. m ały fejleton. lekzi 

okolicznościowy.
* Z Nowym Rokiem  rozpoczynam y d ru k  nie­
zwykle zajm ującej powieści pióra znanej w lite ­

ra tu rze  polskiej au tork i, pisującej pod pseudoai- 
mem E s t e j  i. R om ans jej, k tóry  zaczniem y d ru ­
kow ać z Nowym Rokiem , nosi ty tu ł:

»IRONIA ŻYCIA«
N adio przyrzekł nam  au to r 

lipskiego", „Syna m arnotraw nego 
nych głośnych powieści, J  W a y s s e n h o f f ,  
iż najnow szy swój u tw ór drukow ać będzie w 
Gacecie Narodowej. Mamy rów nież zapew nioną 
powieść pióra M a r y i  R o d z i e w i c z .

„P ana Pndti- 
“ i wielu in-

Prenumerata .Gazety Narodowej
> wynosi miesięcznie we Lwowie

1  z*.

j  (2 kor.), a z przesyłką pocztową o 25 ct. droźei 
' K w arta ln ie  we Lwowie 6 kor., na  prow incyi 7 
\ kor. 50 h. Półrocznie we Lwowie 12 kor., na 

prow incyi 15 kor. Rocznie we Lw ow ie 24 ko r. 
na p row incji 30 kor.

P renum eralorow ie Gazety Narodowej m ogą 
po znacznie z n i ż o n e j  c e n ie o trzym yw ać 
w arszaw ski „ T y g o d n ik  m ó d  i powieści**, ja - 
koteż wydaw any rów nież w W arszaw ie tygodnik 
ood nap „ Z Ie m o “ , który dodaje rocznie zu ­
pełnie b e z p ł a t n i e  12  t o m ó w  p r e m i j .

Za każdy z tych tygodników dopłacają 
prenum eratorow ie Gazety Narodowej półrocznie 
jedynie 4 kor. 80 h., a  kw artaln ie 2 kor. 40 h. 
(Miesięcznej p renum eraty  na te tygodniki nie 

: przyjm uje się.)
P ren u m eia tę  nadsyłać należy pod adresem : 

„G azeta N arodow a" we L w o w ii.

Kronika.
Lwów, dnia 24 grudnia 1904.

Jak <io roku, stajemy dziś przed Wami, sza­
nowni i kochani Przyjaciele i Czytelnicy Gazety 
Narodowej z opłatkiem w ręku i naszym tradycyj­
nym polskim obyczajem łamiemy się z Wami sym­
bolicznym chlebem Bożym ze słowami nadziei i 
wiary, z życzeniami miłości i dobra wszystkim, swu- 
im i obcym ..

Zawitał nam dobry dzień, na niebie zabłysła 
gwiazda Betleeinska, a przy jej blasku myśli nasze ' 
wznoszą się w górę i  niezłomną wiarą w zwycię­
stwo dobra. Bóg się rodzi, inoc truchleje .

Bóff się rodzi!
Rodzi się miłość ludzi, której promienie sku­

piają się w rodzinie, tym fundamencie społeczeń­
stwa.

Rodzi się nadzieja, którą przeciwności losu i 
złość piekieł starały sie zgubić, aby, przecząc Bogu, 
zgubić człowieka a w miejsce nadziei postawić 
rozpacz.

Rodzi się wiara, która strapiouych krzepi, w 
zwątpiałych wlewa otuchę, w bezsilnych budzi nowe 
siły do życia.

Moc truchleje!
Truchleje ta siła, która wiecznie przeezy, któ­

ra w serca ludzkie, rozterkę, jako jad sączy, która 
uczy ludzi nienawiizieć, ra moc, która rozpaczą zna­
czy swe drogi.

Truchleje kłamstwo, któren daleko zajść mo­
żna, ale z którego nie ma powrotu, bo bramy pie­
kła i wiecznego potępienia zawarły się za niem.

Truchleje banda sekciarska, która, wyżej du­
cha stawiając materyę, wypędziła Boga z serca czło­
wieka.
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Trnchleje bezładna kupa jednostek, która ego­
izm podniósłszy do wyżyn dogmatu, wypędziła z serc 
lndzkieh miłość, to źródło szczęścia i wprowadziła 
w jej miejsce nienawiść, która wysusza dusze i znie- 
prawia charaktery.

Truchleję mocy piekielne, kiedy się w sercach 
ludzkich Bóg rodzi i głosi światu dobrą nowinę.

Więcej miłości, więcej nadziei, więcej w iary !
Więcej miłości rozumiejącej niedolę bliźniego 

i mosącej pomoe tym, których los jest ciężki i smu­
tny. Więcej miłości, aby propaganda nienawiści par­
tyjnej me znajdowała w sercach naszych posłuchu. 
W ięcej miłości, aby krzywdy narodów rozstrzygane 
były nie mieczem i przemocą, ale po dobrej woli.

Wiecej nadziei w życiu jednostki i narodu, tej 
nadziei chrześcijańskiej, mającej źródło u Boga, bo 
bez niej życie człowiecze zamienia się w pasmo roz- 
paesy, a rozpacz jest złym doradcą i prowadzi do 
ezynów, którym Bóg nie błogosławi.

Więcąi wiary, bo ona jedynie moc daje!

W  niedzielę  25 g ru d n ia  Boże N arodzenie. — 
Gr. k a t. S p irydyona. — Kai. słów . B rzm islaw a. 

W schód  sło ń ca  7 57, zachód 4'04.
W  pon iedziałek  26 g ru d n ia  Szczepana M. — 

Gr. k a t. E w s tra c h ia . — Eon słow  W róciw ója. 
W schód słońca  7‘58, zachód 4-05.
W e w to rek  37 g ru d n ia  .Tana Ew. — ©r. kat 

F ty r s a  l i .  — Rai. słow  -Radom yśla.
W schód słońca  7-58, zaohód 4'06.
W e śro d ę  28 g ru d n ia  M łodzianków  M. M. — 

(Ir. k a t. J e łe w te ry ja  — K ai. s ło w . G odzisław a. 
Wschód sło ń ca  7 58 zachód 4*07.

— C e sa rz  wyjeohał dziś rano doW allsee, gdzie 
u areyks. Franciszka Salwatora przepędzi święta. 
28 grudnia wróci cesarz do Wiednia.

—  Mianowania. Wiener Ztg. ogłasza miano­
wanie ministeryalnego wicesekretarza dra Podlew- 
akiego Franciszka, sekretarzem ministeryalnym w 
ministerstwie kolei.

O sarz  zamianował radcę budownictwa Fran­
ciszka Patlewicza starszym radcą budownictwa w 
teehnicznej służbie dyrekcyi poczt we Lwowie.

Wiener Ztg. ogłasza: Minister kolei zamiano­
wał starszego komisarza budownictwa Paw ła Prach- 
tla-Morawiańskiego starszym inźynieiem w minister­
stwie kolei.

— W iad o m o śc i d y e c e z y a in e . Dyecezja prze­
myska ob. łać. Instytuowani: ks. Szczepan Fus na 
probostwo w Zagórcu, ks Franciszek Wilezerski w 
Żmigrodzie starym.

— M a tu rz y s tk i. Wiedeńskie biuro koresponden­
cyjne zostało upoważnione do doniesienia, ze mini­
sterstwo oświaty wydało rozporządzenie, w myśl 
którego przy żeńskich egzaminach dojrzałości w 
egzaminie ustnym mogą być udzielane takie same 
uwolnienia z niektórych przedmiotów, jakich się u- 
dziela przy egzam. dojrzałości męskim. Nowe roz­
porządzenie odpowiada rezolucyi, uchwalonej na osta­
tniej sesyi sejmowej, a tak gorąco i pięknie moty­
wowanej przez posła Władysł. W iktora Czaykow- 
skiego.

—  Pr.-eaunlęeie wojsk w  Galicji. Minister­
stwo wojny ogłasza komunikat, że nieznaczne prze­
sunięcie wojsk z powodu wyłączenia strzelców pol­
nych z dywizyi kawaler.yi odbędzie się w ualieyi z 
wiosną 1905.

K r o n i k a  l w o w s k a .
- r  Z  m ia s ta .  I dziś powietrze tak samo brzyd­

kie, jak prze* oaly szereg ostatnich dni Na szczę­
ście ustał deszcz, a rano nawet chwilami można 
byłe oglądać błękit nieba. Trwało to jednak któtko 
i od południa znowu ponuro, smutno. Nie wpływa 
to prawie wcale na zmniejszenie ruchu w mieście, 
który dziś — w dzień wilii — jest prawdziwie go­
rączkowy. Wszystko idzie — o ile można z zado­
wolonych twarzy poznać — pomyślnie, kłopot tylko 
mają naez« gosposie ogromny z rybami. Istotnie 
handlarze ryb. rozżaleni na magistrat lwowski — z 
powodu podniesienia opłaty za placowe, związali się 
w kartel i wyśrubowali ceny do niemożliwej wysoko­
ści, we Lwowie niebywałej — 3 kor. 20 gr. a na- 
w tt 3 k. 40 gr. za jeden kilogram. Wyzysk ten, 
dotąd tak śmiało nie praktykowany, wywołuje o- 
gromne oburzenie zarowno przeciw handlarzom, jak 
ł pośredniemu winowajcy: magistratowi. W  onec
tego też z pewnością niejedna rodzina będzie się w 
tym roku musiała obejść bez ryb.

Wesoło za to i gwarno dziś we wszelakich 
„handelkach", gdzie zbierają się „mężowie" dla po­
krzepienia ciała, wiedząc, że w domu, „post” i obia­
du nie będzie, kanapki ze śledziem „odchodzą” w 
niezliczonej ilości, a za niemi „małe* i „większe" 
pilzneńskie lub krajowe. W śród gwaru i brzęku 
.e iężk it czasy” stają się lżejszymi — nic dziwnego,

liczba szukąjącyeh bodaj tak marnej pociechy 
zwiększa się nieustannie.

-f-  K s. a r c y b is k u p  B fie a e w  iki celebrować 
będzie jutrzejszej niedzieli w katedrze sumę o go­
dzinie 1 0 .

—  Ks. arcybiskup Teodorowiez będzie mieć
w niedzielę w katedrze ormiańskiej kazanie o godz. 
V* I I  przedpołudniem. Dostojny arcypas4erz wyglo 
ni również kazanie na zakończenie roku 31 b. m. 
0 godzinie pół do 5 w czasie nieszporów w katedrze
orm.

K r o n i k a  k r a j o w a ,
Z C z c ru iO irle e  piczą nam : Do w br. (lutym ) 

nabytego „Domu Poiskiego” przy ul. Pańskiej 1. 40 
dobudowano już salę, przeznaczoną na salę ćwiczeń 
*Ua Sokoła i liczniejszych zebrań tutejszej Polonii. 
Otwarcie sali nastąpi dopiero w maju p. r. W ybu- 
aowano ją  według planu inżyniera Polaka p. A. 
Friedla. W Domu Polskim mieszszą się obok „Czy­
telni". której doui jest własnością — Sokół', rzem. 
Gwiazda, Kasyno urzędnicze i redakeya „Gazety 
Polskiej.

Masowy napływ dezerterów z Resyi — prze­
ważnie żydów — do Gaerniowiee i okolicy, nie usta­
je, Owszem z każdrni dniem się wzmaga. Skutkiem 
zaś tego, że energiczny komitet niesienia pomocy 
dezerterom, umieszcza ich w Czerniowcach i po oko­
licznych dworach, gdzt na byle jakich pracują wa­
runkach — popyt za robotnikiem mały i wielkie 
wywołujące rozgoryczenie wśród naszych robotników' 
obniżenie cen płacy.

Wśród dziatwy szerzy się epidemia odry.

K r o n i k a  p o w s z e c h n a ,

§ Prześladowali/ dziennikarz. Z  Belgradu 
telegrafują: Redaktor dziennika Opoeyeyct, W ielicz- 
kiewicz, ten sam, na którego wykonano niedawno 
samach nocny, uciekł do Zemunia, a wydawnictwo 
dziennika zawieszono. Wieliczkowicz uciekł, ponie­
waż —  »ak zaświadczają jego przyjaciele —  o d b- 
wial się o swe życie wskutek, pogróżek oficerów, 
którzy brali udział w sprzysiężeniu. Dziennik Opo- 
tyeya  wczoraj wyszedł, lecz skonnskowano go. Zona 
Wieliezkowicra opuściła wczoraj miasto.

B. minister, a ostatnio redaktor dziennika 
O p O l Wieliczkowicz opowiada, że powodem je­
go ucieczki z Belgradu był zbrojny napad trzech o- 
ttserów, którzy zjawili się przed jego domem z re­

wolwerami w ręku. Wieliczkowicz jednak pr/'. witał 
ich również z rewolwerem w ręku i niedopu»-.i! ich 
do swego mieszkania. Oficerowie dom;j£al: --ię wyja­
śnień co do artykułu umieszczonego w Opozycyi 
Policya zaprzecza temu, aby zjawili się u Wielicz- 
kowicza trzej oficerowie z rewolwerami. Wieliczko- 
wicz zaś tw:erdzi, że byli oni delegatami koła ofi­
cerskiego, które przed kilkoma dniami uknuło for­
malny spisek na Wieliczkowicza.

§ Sprawa Syretona. Z Paryża telegrafują: 
Dr. Bernay, szwagier Syvetóna, był wczoraj popoł. u 
sędziego śledczego i przyrzekł dostarczyć dowodów, 
że Syvetona zamordowano. Wezwano natychmiast 
wdowę po Syvetunie do sędziego śledczego, który 
podał jej do wiadomości zeznania Bernaya i wezwał 
ją, aby dała konieczne wyjaśnieniu.

§ Tragedya miłosna. W  Kowlu — jak stam­
tąd donsszą — zastrzelił porucznik 19 p . dragonów, 
Borys Głowaozewski swoją 17 letnią narzeczonę R ó­
żę Szumowską, a następnie celnym strzałem odebrał 
sobie życie. Na kartce • zastawionej proszą ko­
chankowie o pochowanie we wspólnym grobie i w 
jednym dniu. Co do przyczyny śmierci samobój­
czej twierdzą, że było nią odmówienie pozwolenia 
na związek między nimi ze strony rodziców.

§ Córka ministra pod kuratelą. W  W ero­
nie do sądu cywilnego wnieomno dwie skargi prze­
ciw owdowiałej margrabinie di Ripurbella, córce 
prezesa ministrów włoskich, Rudiniego, jednej z naj- 
wyl korniejszych „lwic” towarzystwa włoskiego. Jedną 
x tych skarg wniósł brat zmarłego jej męża, domaga­
jąc się odebrania jej dzieci, których wychować, 
wobeo wesołego życia, jakie prowadzi, nie jest w 
stanie. Druga skarga domaga się rozciągn.ęcia ku­
rateli nad rozrzutną margrabiną, któi> w przeciągu 
roku niespełna wydała 800.000 fr.

§ Z okazyi mobilizacji odbyła się demon- 
stracya w Pabianicach pow. łaskim , o której do­
noszą do Naprzodu. D 18 bin. odbyła się tu de- 
raonstraeya robotnicza w której wzięli udział nie 
tylko chrześcijanie, ale i żydzi. W pochodzie szło 
około 200 robotników. Niesiono czerwony sztandar z 
nap.«em : „Precz z militaryzmem! Niech żyje P. P. 
S . !“ — a oprócz tego cztery poctiod.tie. (Demon- 
stracya odbywała się o 5 po południu). Na czele 
szedł jeden z towarzyszów z zawiniętymi rękawami 
i kawałom żelaznego drąga. Wznoszono zwykłe o- 
krzyki antyrządowe i aa ty mobilizacyjne. Odśpiewano 
też „Czerwony sztandar" i Warszawiankę”. Polieya 
zachowywała się biernie. Nikogo nie aresztowano.

Właściciel kawiarni Monopol Fr. Heksel 
podaje do publicznej wiadomości, że z dniem 1 sty­
cznia 1905 sprowadza dzienne pisma angielskie.

Zmarli.
Ks. Józef Weiss, prałat i b. dziekan pro­

boszcz rz. kat w Dublanach koło Sambora, umarł 
dziś — jak nam stamtąd telegrafują — przeżywszy 
lat 79. Eksportaeya zwłok nastąpi w poniedziałek 
popołudniu, a pogrzeb odbędzie się we wtorek rano.

Juliusz Homolacz, radca sądu krajowego w 
Krakowie, przeżywszy lat 50, zmarł wczoraj po po­
łudniu. Strata, jakiej doznał zmarły w ubiegłym 
miesiącu przez śmierć swego brata śp. Józefa Homo- 
lacza, nie mogła nie odbić się na jego uadwątlonem 
zdrowiu Odtąd też zaniemógł śp. Juliusz Homolacz 
poważnie, a walcząc przez kilka tygoani z ciężką 
chorobą zapalenia płuc, uległ jej wreszcie, pozosta­
wiając po sobie niezatartą pamięć zacnego sędzieeo- 
obywatela.
U spertiuu lwowskiego teatrn mielukiegw.

W  n iedzielę  o pół do 4 popoł. „Tkacze**, o pó ł 
do 8 „D ziew czy n a  z fiołkami** o p ere tk a .

W  p o n ied z ia łek  o pó ł do 4 pop. „ D ru c ia rz 1*, 
pó ł do 8 „Ża.izum i la s“.

"We w to ie k  o pół do 4 pop „Gejsza*-, o pó ł do 
8 „Broi. i Psyche**.

W e środę, c zw artek  i p ią tek  nowość. „B etleera 
Pol* kie*' ja se łk i, w  3 ak iac h  przez Ł ztcyana R yd la .

itep ertsar teatrn ■rsn o w ik lss*.
W  niedzie lę  „K ościuszko pod R#« łtfwlcami**.
W poniedzia łek  popołudniu  „K rólow a Tatr**, 

w ieczór „D yabeł łańcucki**.
W e w to rek  „Ś w ia t n udów 1*.
W e środę „D am y i h u z a ry “ i „C iężka p ró b a" .
W e czw artek  „K rólow a T a t r “
W  p ią tek  te a t r  zam kn ię ty .
W sobotę premiera „Lekkomyślna siostra1* Pe- 

rzyńekiego.

Z  K R A K O W I
(Telefonem i pocztą.)

— Wyższy sąd krajowy na odbytej dziś w po­
łudnie sesyi uchwalił wypuścić starszego komisarza 
policji Stanisława Balickiego na wolną stopę za 
kaucyą 8000 koron. O goiz. 1  popołudniu złożył 
adwokat dr. Seinfeld kaucyą powyższą, ofiarowaną 
przez Józefa Balickiego, brata uwięzionego nadkomi­
sarza. Zaraz po złożeniu kauc-yi nastąpiło wypuszcze­
nie uwięzionego na wolność.

—  Dzis w południe otwarto tu wystawę dru­
karską, pomieszczoną w dolnycb salach pałacyku 
Czap .kich przy ul. Wolskiej. Wystawa obejmuje za­
równo starodawne druki po!skie jak  i nowoczesne 
prace drukarni warszawskich, lwowskich, krakow­
skich i brodzkich.

Z Petersburga.
Petersburgski korespondent paryskiego F i­

gara donosi: „W m anifeście carskim , nad  k tó ­
rym  ostatn.m i dniami kilku w ysokich dosto jn i­
ków nam iętnie debatow ało i który r.ia być nie­
baw em  w ydany, ośw iadcza się c a r  energicznie 
za  zatrzym aniem  autokracyi. 2  doniesień pry­
w atnych w ynika, że zapow iadane w manifeście 
reform y przedew szystkiem  odnoszą się do ludno­
ści w łościańskiej, k tórej ekonom iczne stosunki 
m ają  być popraw ione. Pom im o przeci wnych za- 
pew niań, ks. Mirski pozostanie nadal n a  swojej 
posadzie **.

Matin dow iaduje się in teresujących szcze­
gółów o przebiegu rosyjskiej rady koronnej, ja k a  
pod przew odnictw em  c a ra  odbyła się 15 bm. 
w Carskiem  Siole w spraw ie ruchu konstytucyjne­
go. W edług  tych inform acyj, pierwszy zabrał 
głos m inister spraw iedliw ości hr. M uraw iew , 
który pow ołuiąe się na cały szereg ukazów  i n a j­
wyższych postanow ień z ostatnich dw óch w ie­
ków, s ta ra ł się udow odnić, że ca r sam  nie ma 
p raw a zm iem ac u stro ju  państwowego.

M inister spraw  w ew nętrznych ks Mirski 
odpow iedział na  to, że ca r dzierzy przecież na j­
szerszą, abso lu tną  władzę praw odaw czą, w ydaje 
corocznie m nóstw o ukazów, których praw om ocność 
nie ulega żadnej w ątpliw ości. Gdyby w ładza c a r ­
ska ulegała ograniczeniom , o jak ich  mówi Mu­
raw iew , c a r  nie byłby w ładcą absolutnym .

Obecnie zresztą nie chodzi o zasadniczą 
zm ianę ustro ju  państw ow ego lecz o reformy. 
M inister h r. M urawiew, zabrawszy powtórnie 
głos, wykazyw ał, że żądana przez k o n sty tu c jo ­
nalistów  kon tro la  nad finansam i kra ju  pozbaw iła­
by c a ra  zupełnie p raw a dysponow ania funduszami 
państw a. Za koniecznością reform  przem aw iał 
na tom iast bardzo  gorąco  prezydent rady m i­
n istrów  W itte. N astępnie zabra ł głos Pobiedo- 
noscew i wywodził, że. ograniczeniu „sam odzier­
żaw ia” sprzeciw iają się w pierw szym  rzędzie

względy kościelne i religijne. C.ar, jak o  zw ierzchnik 
praw osław ia, nie może być zależny od obcej 
woli lecz musi pozostać wszechwładnym  panem.

W itte odpow iedział na  to, że jeśli lud się 
dowie, iż zaprow adzeniu reform  sprzeciw ia się 
cerkiew  praw osław na odw róci się od niej n 
rów nocześnie przez rcw olucyę będzie się s ta ra ł 
osiągnąć In, czego w legalny sposób uzyskać 
nie może. Car słuchał podobno wszystkich 
tych w yw oi r,. z uw agą, lecz sam  nie zabierał 
głosu

Bojkot przeciw Polakom.
P o d  nagłówkiem powyższym aaie poseł 

wolnom yślny party i lud. H. v. G erlach w Beri. 
Ztg. na  naczelnem  miejscu artykuł, w którym  
we właściwym  sobie sarkastycznym  tonie roz­
p raw ia  się z bojkotem , stosow anym  ze strony 
w ładz do ludności polskiej.

Naprzód w spom ina o rewn.yi odbytej w pa­
łacu w Siem ianow icach, gdzie —  jaL wiadomo —  
szukano polskich elem entarzy, które rozdaw ała 
h r. Zofia bzem bekównp dzieciom dom inialnym. 
Jak  dziko — pow iada p. v. G erlach — brzmi 
ta  w iadom ość, to nie jest ona. przecież nie p ra ­
wdopodobną. (Jest naw et pew ną, przyp. re d )  
Toć przecież przed kilku laty  zam knięto pew ną 
dam ę (p. Janm ę um ankow ską, przyp. red.) do 
więzienia, poniew aż darm o udzielała lekcyj pol­
skiego języka. W Turcyi u „ fanatycznych* m u­
zułm anów  byłby podobny ak t nietolerancyi nie­
możliwym. Ale w  P rusach  kw itują go zadow o­
lonym uśm iechem  pow ołani reprezentanci „der 
staa tserhaltenden  Gesinnung". W  P rusach  dale­
ko doprow adzono w kunszcie „odw racan ia  w szel­
kich w arto śc i" . To, co w każdym  innym kraju, 
szczególniej w stosunku do m niejszości niemie­
ckich, zdeklarow anoby jako dowód b a rb a rzy ń ­
skiej niekultury, to  na kresach  w schodnich ucho­
dzi za  ak t popierania niem ieckiej kultury. Można 
sobie w ięc w ystaw ić, co sobie m niejszości obco­
języczne m uszą w yobrażać pod po jęc iem : ..nie­
m iecka kultura*.

N astępnie om aw ia p. Gerlach, cytow ane 
w izbie przez posła naszego p. C zarlińskiego 
rozporządzenie dyrektors Jednego z p ro w in c jo ­
nalnych zakładów  wychowawczych w P ru sach  
zachodnich p. K rausego, na mocy którego p o ­
m ocnik piekarski M anzew ski z Czerska miał 
opuścić obowiązki u swego pryncypała, dlatego, 
że ten  je s t Polakiem . O chrona dla rzemiosła 
zw alczanie bezrobocia! N aturaln ie i p. K rause 
przysięga, ja k  każdy inny norm alny pruski urzę­
dnik, na  te hasła. Tylko gdy chodzi o polsko­
języcznych „poddanych”, wtedy zm ienia się po­
stać  rzeczy. W  błogosław ionych dziedzinach 
czterech k las kolejow ych, będzie przecież m ożna 
przynajm niej dwie klasy obyw ateli państw a o d ­
różnić !

Jeżeli Polacy hojkotują niemieckich kupców 
i przemysłowców — pow iaaa  dalej au to r om a­
w ianego artyku łu  — to natychm iast cała  wszech- 
niem iecka p rasa  obw ieszcza tę  sm u tn ą  rzecz z 
użyciem odpowiednich gloss, skarg  i g rożb  w 
całych Niemczech. Zapew ne nie jest to ładnie, 
jeżeli przenosi się polityczne lub narodow e an ­
tagonizm y w dziedzinę życia ekonomicznego. Ale 
naptzód  podnosi się kw estya, czy na  tym  pun­
kcie nie grzeszono więcej z niem ieckiej, jak  z 
polskiej strony. Potem  je s t  to zasadniczą różnicą, 
czy p r y w a t n i  ludzie czynią coś podobnego, 
czy też w ł a d z e .  Tu w spom ina au to r rozpo­
rządzenie lan d ra ta  w  Koronowie, nakazujące 
akuszerkom  obwodowym pobieranie środków  
leczniczych z now o koncesjonow anej w tem 
mieście niemieckiej apteki.

U rzędnik adm inistracyjny powinien w sw o­
ich funkcjach  urzędow ych stać ponad partyam i 
i ponad  narodow ościam i. Dla niego nie pow inna 
być rozstrzygającą osoba lub jej nazwisko, koń ­
czące się n a  „m ann" albo „ski". Ja k ie  może 
jeszcze w pow iecie koronow skim  być jeden P o ­
lak, któryby ti.e zachw iał się w zaufaniu do 
bezpareyalnego w ykonyw ania urzędu ze strony 
landra ia , skoro  czyta, jak  ten land ra t polską 
aptekę bojkotuje a  nadaje przyw ileje niem ieckiej?

W ten sposób hoduje się wrogow państw a. 
W  ien sposob u rab ia  się ca<ą l u d n o ś ć  
p o l s k ą  na  zw arty szereg najradykalniejszei 
opozycyi. T y l k o  h o ł o t a  p o l s k a  (Ge- 
sinnungslum pe) m o ż e  z a c h o w y w a ć  
n e u t r a l n o ś ć  w s t o s u n k u  d o  
r z ą d u ,  który pochw ala podobne postępki. 
„W  szyscy oby watele pruscy są  przed praw em  
rów ni". Zawsze jeszcze figuruje to zaante w 
konstytucyi. A le  niedługo nie będzie ani jednego 
człowieka któryby mial odwagę cytow ać to 
zdanie inaczej — jak  ironicznie — kończy p. v. 
Gerlach.

L ip s k  24 grudnia. W edług ostatnich wia- 
! domości, hr. M ontignoso nie w yjechała  dotąd z 
j Lipska, poniew aż onegdajsze zajścia  tak  ją  roz- 
j stroiły nerw ow o, że jest, chorą. Pozostanie ona 
I tedy u dra Zehmego jeszcze przez dwa do trzech 

dni, i w ypocząwszy —• w vjedz;<\
Ludność m iasta  okazuj-: V -.uignoso

| stale sym patyę. Tłumy publiczno c; grom adzą się 
i wciąż w okolicy mieszkania, hrabiny. Pod a d re ­

sem jej nadeszło m nóstwo depesz z wyrażam* 
sympatyi.

D re z n o  24. grudnia. W  tych dniach zosta­
nie w niesioną do dw oru petycya, aby król po­
w ołał hr. M ontignoso napow rót n a  dw ór swój 
jako  małżonkę. Petycyę opatrzono już dotąd k il­
kunastu  tysiącam i podpisów a  dalsze podpisy 
będą w ciągu najbliższych dni zbierane.

L ip sk  24 grudnia. (Tel. wł.) H rabina Mon­
tignoso odjechała w czoraj w ieczór do Florencyi. 
W iadom ość jakoby m iała  w stąpić do W iednia 
i Salzburgi jest niepraw dziw a.

Jak  słychać h rab in a  Montignoso nie 
tylko z dziećmi chciała się zobaczyć, ale także 
rozm ówić się osobiście z królem , co też petw ier 
dza dziennik ofieyalny Dresdener Journal.

Koła dworskie zapew niają, że wogóle mo­
wy niem a o tem, by dw ór z powodu ostatniego 
postępku hrabiny w ystąp ił z represaliam i, jak  
w strzym anie apanaży hrabiny itp.

Z Rosyi.
B e r lin  24 g rudn ia . Local Anzeiger donosi, 

że ca r przyjął dym isyę m inistra spraw iedliw ości 
M uraw iew a a  następcą jego zostanie Płatonow.

W edle Beri. Ztg. zastępca m inistra spraw  
wewn., Durnowo, w ydał rozkaz, aby podejrzane 
listy zagraniczne o tw ierano  i jeśliby dotyczyły 
spraw* politycznych, je  konfiskowano.

Ruch konstytucyjny w Rosyi
M oskw a d. 24 grudnia. Tutejsi kandydaci 

adw okaccy w ystosow ali zbiorowy adres do do­
my, w yrażający zgodę ze znanem i uchw ałam i jej.

W czorajsze posiedzenie stow arzyszenia rol­
niczego było bardzo burzliw e, jed en  z jej człon­
ków, pomimo protestu  przewodniczącego odczy­
ta ł d ek la rac ję , podpisaną przez 28 członków, 
a  w itającą radośnie  rezolucye, uchwalone lia 
odbytej w P e te rsbu rgu  konferencji delegatów* 
ziemstw. Przew odniczący opuścił salę. poczem 
zebrani w ybrali sobie innego prezesa. Do późnej 
nocy w ygłaszano nam iętne mowy

P e te r s b u rg  24 grudnia. Praw i. Wiesh.ik 
donosi, że zgrom adzenia ziem stw a gubi rićalnego 
w Tw erze i ziem stw a okręgowego w Nowotor- 
sku otrzym ały znowu odebrane -m w styczniu 
br. praw o m ianow ania przewodniczących /. gro 
na sw oich członków.

Katastrofa kolejowa.
Paryż 24 grudnia. Podczas gęstej mgły na 

stąpiło dziś o g. 13 w nocy pod Paryżem '/dermiir- 
pociąga j  'jBpieszn«go idącego z. Boulogne z pociągiem 
piespiesznym z Lille. W skutek ragly bowiem prn 
wadzący lokomotywę nie spostrzegł sygnałów. 
Ostatni wagon pociągu pospiesznego i. Lille jest 
zdruzgotany. Powstała straszna panika. Do godz. 4 
rano wydobyto 8 trupów, obawiają się, że pod gru 
zami jest jeszcze więcej ofiar. Litemu rann i-h  prze­
wyższa 30. Tożsamości wydobytych z pod gruzów  
osób nie można było doUd stwierdzić. Mgła utru­
dnia dalsze roboty. Oprócz ciężko rannyeh. przy w 
zionyeh do szpitalu, je s t jeszcze wielu lei 3co ran n y ,-ii.

Syveton,
Paryż 24 grudnia. Petite Republiguc do 

nosi, że chemik sądow y Auger, badając zaw ar­
tość żołądka, usuniętą podczas sekcyi zwłok 
Syyetona znalazł ślady morfiny. Możliwcm jest 
zatem , że albo Syveton sam zażył morfinę, ny 
umniejszyć bole konania, lub też zbrodnicza ręka 
pudała mu truciznę w napoju.

do 10 -13 , n a  p aźdz ie rn ik  8'70 do 8'80, ży to  n a  kw iecień 
7 91—7-92, owia« n a  kw iecień 7-20—7*21, k u k n ru d za  
n a  m aj 7’64—7’65. R zep ak  n a  s ie rp ień  11-20—11-30.

O ferty  na  pszen icę : m ierne
Chęć k u p n a : słaba .
U sposobien ie: bez ochoty.
S tan  p o w ie trza : p ięknie.

Z rynków pieniężnych.
P » r y ±  in ia  24 g ru d n ia . Z am knięcie  g ie łd y  

T rzy  p rocen tow a re n ta  97-60. M ąka 31--20.
F r ś n k l i p  in ia  24 g ru d n ia  G ie łda  z a g ra ­

niczna . A u stry ack ie  k red y ty  212‘—. Kolej p ań stw o w a 
—•—. A lpm y  -—. D isconto 000*00. L au ra  —

B e r l l h  24 grudn ia . Z am knięcie  g ie łdy . B an­
kno ty  a u s try ao k ii 85 — (pod ług  obliczem; i p ro cen to ­
wego. S p iry tu s  —■—. A u stry ack ie  k red y ty  85-—. Disc. 
C om m and.t —■—.

W ie d to te  24 grudn ia . (T elegram  „G azety  N a­
rodow ej”). Z am knięcie g ie łd y  o godzinie 2 m in u t 39 
popołudniu . A kcye au s try aca ieg o  zak ła d u  k re d y to ­
wego 675 25, w ęgiersk iego  zak ładu  k redy tow ego  801 »0 
A nglobanku 291-00, U nionbanku 556*75, B anku  dla 
k ra jów  koronnych  448150, B ankvereinu  551-20, Boden- 
c red itu  968 —, galicy jsk iego  B anku hipotecznego  545-00 
kolei państw ow ych  647‘75, kolei po łudniow ej 48'OW. 
tram w a ju  Aj —•—, B. — , kolej E lb en th a l 411 00, 
kolei północnej 5460, koiei czerm ow ieckięj 583- ,
a lp in y  495 50. R im a  M uranya 516'00, p rask iego  tov u- 
rzystw a żeteznego 2347. fab ry k i broni 585 — , tu reck ie  
ty to n io w e  330’—, ga licy jsk i! go karpack iego  T ow arzy ­
stw a  naftow ego  lu57, oblig. węg. in d e u n iz . 97'95, 
re n ta  m ajow a 100'25, a u s try a c n . re n ta  ko ronow a 
100-35, w ęgiersl a  re n ta  koronow a 97 95, 50-let. listy  
T o w arzy stw a  kred. ziem skiego 9925, 4-p rocen tow a 
lis ty  b anku  hipo tecznego  93.80, 4 i pó ł p rocen tow a 
list}  banku  k ra jow ego  101-40, 5 -procentow e lis ty  B an ­
ku  hipo tecznego  112, 4-procentow e B anku k ra j. 99'40, 
4 i  pół prc. B an k a  k ra j. 101-90, 5 -procen tow e kom u­
na ln e  ob ligacye  B anku  k ra j. 102*40, 4 -procentow e ęa- 
liey jsk ie  oh ligacye  propin- 99-80, 4 -procentow e galic. 
pożyczki k rajow e z i 1893 90 45, 4 -procentow a p o ­
życzka m iastu  L w ow a 97 70, losy  tu reck ie  11300. 
m ark i 117-61, rub le  253-50.

N A J D B & Ł . A M E .
(Z a tę  ru b ry k ę  R ed ak o y a  nie odpow iada.)

zifpełnietystareza* 
jace pożywienie 

dla niem ow ląt
I l l l l i l P ó f d a w k i p r ó b n e  p o  K o r .  l . - M I I  

Pra P.T. A k u sz e re k  z a w sz e  d o  dyspozycjo g ra tis  
dóivki p-óbne,tudziez broszurki w jłów nym  składzie: 
F.BEKŁYAK. W1EDE- V L Weihburggasse2Z

Panic, które się ubierają podług

£ > s t a . t m e j  M o d y
nie zechcą zaniedbać sprowadzenia w n r ó w  a a -  
sz y o a  ncw oio l. — SpeeyMuie: Je d w a b n a  m a­
tm y *  n a  n k i i l t  n  Izy tow e, ś lubne , b a lo w a  
1 ap .o e r w e, oraz n a  b lazk l, p o d sz y c ia  etc. czar­
ne, białe i kolorowe. — Spraed&ieray w p ro s t prya>« 
tn y m  i podług wybranej próbki wysyłamy do mieszkań |  

wolne od o ła  1  p o rta .
Sthweizer & Co., Luzem 0  28 (Schweiz)|

Seidenetoff-Eiport. — Konigl Hoflief.

3alvato
N aturalny .

zdrój litioaow)
bez żelaffu

uznany
W  ci« -pieniatU nerek i pęcherza, dot^gl.Wros- 
diaek moein. reum atyzm ie, rańćcu i tuk rrycy , 
tudzież w nieżytach przyr. „ oddechowych

. i do traw ien  .<
D yrekcya zdrojów SaJvafora w -'reszcw ie (Węgry). j

Dojna.

Telegram y i telefonem aly.
Traktaty z Niemcami.

Berlin 24 grudnia (Tel. wł.) Local Anzei- 
ger donosi w sp iaw ic  p e r tra k ta c ji co do tra ­
ktatów  handlow ych. R eferenci fachowi odjechali 
do W iednia i rządow i austro-w ęgierskiem u na 
wspólnej konfereneyi zdadzą spraw ę. Bezpośre­
dnio potem m a odbyć się kon ferencja , w której 
delegaci austro-w ęgierscy o trzym ają dalsze in- 
strukeye co do rokow ań w B erlin ie Od term inu 
tej konferencji zaw isłem  jest, czy referenei ła ­
chow i w ostatn ich  dniach bieżącego roku w rócą 
do Berlina, czy też dopiero z początkiem  p rz i-  
szłego roku.

W  każdym  razie w pierw szych dniach sty­
cznia prace n a  now o będą podjęte.

Hrabina Montignoso.
D re z n o  t i  grudnia. Zastępca praw ny hr. 

M ontignoso, adw. d p Zehme, konferow ał w czo­
ra j z rad cą  spraw iedliw ości Kannerem , zast. 
dw oru saskiego, v spraw ie żądania, postaw ione­
go przez hrabinę, aby  pozwolono jej widzieć się 
7. dziećm i. K an n er, który w ezw ał d ra  Zehmego 
na  konlerencyę z polecenia kró la  i posiadał od 
tegoż obszerne pełnom ocnictw o, p rosił Zehmego, 
aby sk io r.ł h rab inę  do w yjazdu z Saksonii i do 
zaniechaniu, podobnych puLłicznych w y stęp ó w , 
ja k  onegdajsze. a  w zam ian  przyrzekł im ieniem  
k ró la , że w lecie roku przyszłego h rab ina  będzie 
się m ogła zobaczyć ze swemi dziećm i w m iejsco­
wości, k tó rą  król później oznaczy. — H rabina 
M ontignoso, otrzym aw szy to  przyrzeczenie, w y­
jechała  natychm iast z D rezna do Lipska i ośw iad­
czyła, iż nie będ ńe przedsiębrała  żadnych dal­
szych kroków celem w idzenia s ;ę z dziećmi, lecz 
będzie cierpliw ie czekała do la ta

K ro i w ydał rów nocześnie surow y zakaz, 
aby dzieciom nie wspom inano o pobycie ich m a­
tki w Dreźnie.

N a w czorajszym  obiedzie dworskim  om a­
w iano ostatnie zajście, poczem król m iał konfe- 
rencyę z m inistrem  stanu  Metzem

K A L O S Z E ROSYJSKIE poleca
i AMERYKAŃSKIE

T *l*gram y „ G a i t t y  ^ a r o d o w ą j

I o n d y n  24 grudnia. Standard donosi z T o­
kio : R osyjsk ie  straże przednie zostały  wzmo­
cnione przez nowe wojska.

Japońscy oficerowie są  zdania, że żołnierze 
z R csyi europejskiej mniej się nada ją  <i0 wojny, 
jak żołnierze syberyjscy.

Londyn 24 grudnia. Daily Telegraph do­
nosi z Seul W północnej Korei odbyły się 
liczne, zacięte potyczki R osyan  z Japończykam i. 
Japończycy zwyciężyli. Główna Kwatera jap o ń ­
skiego generała jest telefonicznie połączona z pa­
łacem cesarza koreańskiego.

Londyn 24 grudnia. B iuro  R eutera  donosi 
z Mukdenu Dzisiaj udało się R osjanom  posu­
nąć pew ną lic .bę dział wielKiego kalibru  wzdłuż 
gościńca na  odległość 4 i pół kilom etrów  w kie­
runku południowym, pomimo dosyć silnego ognia 
artyleryi japońskiej. N ieprzyjaciel rzucił około 
100  granatów, nie w yrządzając wielkiej szkody. 
Po stronie R osyan było 12 rannych. Poniew aż 
w Mukdenie bardzo trudno  o środk ' żywności, 
odsyłają urzędnicy chińscy zbiegłych Chińczyków 
dalej na północ.

T o  i  091 IL
Naaze służące.

Pan: Patrz-no Kasiu, Hru^i luif-ik w cale nie
oczyszczony !.

S łu żą ca  : A  u ie ch -żc  go  ! Z a  to \ ici w szy pc-
i wno dw a razy w yczyśc iłam  

| N aturalnie.
—  Czy  zaręczenie się  w piątek uw aża pan za 

) z łv  p ro gno styk  V
—  N a tu ra ln ie , n iem a p .wodu fiowiem rob ić z 

! p iątku  w yjątku.

Z rynków towarowych.
IVi doń  24 grudnia (Tel. w ł. i G ie łd a  d z iś  

słabo zw iedzana, młyny praw ie zupełnie i le  wy­
syłały zastępców . Prow incyonalnycli handlarz? 
również było bardzo mało.

J B a n k  r o l a l e z y  We  L w o w ie .
L w ów  d n ia  24 g ru d n ia .
Dziś no tu jem y za 50 k ilog ram ów  loco l.wów 

W a lu ta  ko ronow a.
P szenica go low ą c i  860  do 8S0. p szen ica  n a  

te n n in a  8-40 do 8 '60. Z y to  g o tow e 6 70 do > 80. żvtu 
n a  term ina  6.40 do 6-60. O wies ohroc.zny go tow y  u-SO 
do 7— . Owies ob ioczny  n a  tu rm in y  K.50 do 6 75 Je,- 
czm ień p astew n y  6'50 do 6-80, jęczm ień  b ro w arn ian y
i*2o do 7'60. R zepak lO tci clo 10-7o, L n ia n k a  O  do
0 - - .  G roch pastewny- 650 do 7-—, Kroch do go to w a­
n ia  8-50 do 9-50. W yua 7-00 do 7-25, Bobik 0 80 do 
7 00. U reczita 7’50 do 8 '—. K u k u ru d za  now a za  56 HIoi 
6-50 do 0-75. chm iel s ta ry  za 56 k ilo  280-— do 240 —. 
K ouiczyna czerw ona 65 do 85- . kon iczyna b ia ła
55'— do 65 ko n iczy n a  szw edzka 60 00 do' 70.00. T y­
m otka 24 — do 28'—

S p iry tu s  p a r ita s  T arnopoi za  50 litr . no \tv  
od 75-75.

B u d a n w i t  d n ia  24 g ru d n ia . K u rs  w Koro­
n ach  i po 50 klg. N otow ano pszenicę na kw iecień  10 12

PAPIER FAYARD
Papie; medyozny, tańszy t>J innych, -knteofny dla 

wyleczenia katarów, reumatyzaww, iry tau jj pi w at rwy e*
I ran . Wyborny plaster przeciw aaonietktM  etc.
We Lwowie w aptekach pp. MiKolaseha, Wewiorskiega 

i Buckera. 91

Zakład wottnleczniczy =  

dr. A. Chramca w Zakopanem
o tw a r ty  c a ły  rok . —  C e n tra ln e  . g reew & nie — 
Ś w ia tło  e iek try o zn e . — K a n a l iz a c ja .  W o ­
dociąg . — N ow o urządzonci ła z ie n k i. — Clona 

j od osoby  S koron  d z ien n ie  z całom  u trz y m a -  
i n iem . — P ro sp e k ta  n a  żądan i* .

I N T R O L I G A T O R

WŁADYSŁAW KWAŚNIEWICZ
L h'ó w . U .  A k a d e m i c k a  *

w y k o n u je  w szelkie ro b o ty  in tro lig a to rsk i*  
po  cen ach  n a jta ń s z y c h .

Inkaso weksli i przekazów
na m i e j s c a  zagraniczne i na p r o w i n c y ę  

przyjmują

Sokal ft CUion
D o r a  o a n k o w y  i  k a n t o r  w y r a ź n y

Z leećL  a  % p ło w i m y  i i v . k o n u jo io y  o d ­
w r o tn a  i .o c ż lą  b ez  d o l ic z e n ia  o so b n e j 
p ro w iz y i .

O K U L IST A  ~  —  
D r .  L E O S  O U l B E B

m ię sa k a  p rz y  u l. S ien k iew icza  1. 5 (d aw n ie j 
u l. K rę ta / .

R i l p ł u  U / i y t / ł ń U / O  zap roszen ia  ślubne 
D I I G I J  W O ,  i balowe, etykiety
jednokolorow e i barw ne, k a rty  adresow e, n a ­
główki na listy i koperty , dyplom y, obrazy, m a 

py, nuty , og łoszen ia  i t. p. 
v- y k o n tg e

Minii a n p a H M m
I Mmii Pillera i Spółki,

L w w ,  L y c z n f c ó w  3 .

P r z y je c h a l i  d o  L w o w a  d- 24 g ru d n ia .
Hotel Europejski (Aliisrta Szkowrona). L. 

Dębicki z Turki, M. Hcyman % Rosyi, dr. A. W ui.-^ 
z Kałusza, S. Duszyński z Kołomyi,* A Ponthcr z 
Wiednia, F Bedliński z Borysławia, T. Poiański 7 
Borysławia, T. Polański ze Stoki, A. Zachary asie 
wieź z Antenowa, dyr. Magay z Drohobycza, cii. R. 
Witosiński z Liska, dyr. Szumski z Borysławia, M 
Gromnicki z Delatynn. S. Zawistowski z Sopran ,j£ 
ki, W . We i d i  7. Wołynia W. Weydlicn z Kr 
kowa.

Zdzisław Zdanowicz w Krakowie
C e n n ik i u a  ż ą d a u m  w y s y łu  o p ła c o n e . u l .  M ł a w k o w a t i *  3 .  T e i. ó lS .
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Tamie czeskie

PIERZE!
4 kg. owicio dartych kor. 
9-60, lepszych 18 koron, 
białych, miękkich jak 

pueb, d artycn, lb  k„ 84 k białych jak 
W g ,  miękkich jak  P ^ h ,  artyeh 30 k., 
36 koron. W ysyłka op łacona«a  saliezką. 
Wymiana i prayjęcie napowrót za z^ro  
msz opłaty goeatowe/. B en cd U ^ t Baek 
se! LoWs 188. Po«f PR"** (Bohmen).

784

DROBNE OGŁOSZENIA
po 3  ot. od wyraz*.

Owoce kandyzowane
w koszykach '/* * Vi kfF p °  i k. iz  h. 
po 2 k. zo h., bez koszyczzów po i kor. 
i po 2 koron. D w ór Ł apssyn  B rzeżany.

W l e d e A n k i  s z y k .  P r z e ś l i c z n a  
jto, n o w o ś ć  l  13  cm. dfngh;

/  13  cm. szer. torebka 7 do.
' ' 1 skonale pt-srel rżanej tusk

metalowej z pięknie wyko-! 
naną klamerką, dla każdej 

z pań piękny podarek. 1 
W skutek masowego kupna! 
po k. 3 .— Za poprz-dniem 
nadesłaniem pieniędzy k.; 
3‘4S posyłka opłacona —i 
tylko za pobraniem n : M 

.j. - • Rundba k i n r  W ien IX  
L ie c h tm e te in s tra s s e  23

POI

Wałeczki i kit frand tizka . La--|
kler bursztynowy. Wosk i szczotki do 
froterow aida. W. korne my ic łk a  oraz 
wszelkie artykuły domowe gespedar

eze poTeca najtaniej
W. CZOPP oast. L. CZOPP,

lw ó w , ni. Ż ó łk iew sk a  1. 2

Rzadka sposobność!
Do nabycia za bezcen 45-tomowe w ozdo­
bnej oprawie, nowe rnpelnie dzieło pt. 
„Onckens Allgemeino Geschichte8. Cena 
ostateczna koron 300. Łaskawe otarty pod 
P. M. 86 w administracyi -40

Na rok 1905.
u c in a  dostawać pocztą tr z y  pisma: „Dźwi­
gnię8, „Lotne Listki* i „Priegtąd przemy­
słowo-handlowy* (dla przyjaciół priemy- 
słn krajowego* za nadesłaniem tylko I k. 
jako łącznej prenum eraty kwartalnej pod 
wspólnym adresem : Redakcya „Dźwigni8, 
Lwów. — P ró b a  nie zusakedzi! 8pp

n a
g w i a z d k ę  

w y k w in tn e  u p o m in k i
poleca

„ £ le n “
Lwowsk fabrykaa chemiczna

k o o o ł j f in n u o i n i  zawierające mydła i perfumy,!
P n r f f i m i ł  zrównane o zapachu:
r C I I  I l i  1 1 /  fiołek, heliorrop, lewkonia, 

Yang-ifang, konwalia i inne.

Woda koloriska tanków. 

Wody kwiatowe.
Mydło Zabłockiego:

polio kilf o w e sekret, młodości i piękności, 
ta trzań sk ie  i Sianowe.

Mydło fiołkowe Isadot: Duncan
I kor. 80 L al. za sztukę.

M ydło . S n p rem e8 wyśmienite 30 bal. za 
sztukę.

N a j w i ę k s z a  w  k r a j u
Fabryka mydeł touieDwjch I 

perfum 886

Miód pszczelny świeży (lipco­
wy, tegoroczny) 

patoką, kuracyjao-daserowy, boz ładnych 
isnucaaek, wysyła rr blaszankach po 5 kg. 

a pasiek w łasny-i już z o p ła ta  poczty 
>a 7 koron (po powołania >ię na to ogło- 
asenie). Z a r-a d  D óbr zicm  -k ch 1 p asiek

Zygmunta Lityńskiego
w Sicmlkewcai b, poczta SJemikowec, 

681

F ł t n u n m  energiczny, dobry gospodarz 
k n U I I U m  który zostsje » e  większym 
■korbie i waorowem gospodai itwie od lat 
•śm, poosnkaje posady na 1 kwietnia 
1903. Zołoazer i* do Administracji, 238

J P l w k w Y  najnowszych syste- 
j Ł i j a w y  mów. -  l  .s a rn io  
acetylenowe ręczne i do powozów. P rz y ­
bory do teanaierM, poleca w największym 
wyborze W. Łukaalow łoz, nl. A kadc- 
a iiak a  88.  227

Krople do zębów
(d a rn ie 1 L ito n  zwane) nśmierząją natych­
miast ból zębów. F lazon  Sir h. 1 k. 20 h 
We Lwowie w aptece P .  Mikolaaoha, w 
Stryj w apt«r« Drągowskiego. 70

Lwowskie 903
F o t o  - F l a o t i k o n

w P a s a ł*  H a*nm aaa 
(46 rasy premiowane) 

od 25/12 do 31/12  do widzenia 
Na P o le  Nart tiaenie wspaniała podróż 

I przm Erann i ską S i w a j c a r y ą  od Ge- 
[ newy do M atternh rn. W stęp 10 ct

J Si. 3
T> „

mm

s m a t z ł - e g o  f a d ł i
też łatwiej ją strawić i

1 tkwi me w s»mej pizyjemności, towarzyszące, jeazenin; im bowiem potrawa smacanie:sza. tem 
tem bardziej wykorzystują się zawarte w niej pożyn ne składniki. Fakt ten tłómaczy powodzenie

Mńgjii'"0 przyprawy do zup i rosołów.

D l a  ? a ń

Dli zapobiegliwej gospodyni stanowi ona zdawna uzninv, tani środek w celu nadania "il-iegn, miłego arnako mdłym 
zn| om, rosołom, buljonom, sosom jakoteż jarzynom, lajecznicom itd. Z powodu znacznej 'wydajności nie należy jej 
nii;dy brać za wiele! Dodawał dopiero po ugotowaniu ! — Do n ab y c ia  w e wszy itk ieh  hand lach  k o lo n ia ln y ch  

i • po ży w n y ch  o raz  sk ła d a c h  ap tecznych  w e fla&zeczkach. począwszy od A, h. (ponow nie n ape łn . 40 h.). 
M »gai‘cgo otl z n a c z e n ia : 4 w ie lk ie  nag ro d y , 26 z ło ly ch  m ed a li, 8 dyplom ów  hono rjw y ch  5 honorow ych nagród . S ześciokro tne  poza konkursem  111. 1 . : na  w ystaw ach  św iatowy* h w  P ary  :«

W  rnkn  1P89 1 1900. (Jnliusz Maggi jako sędzia). 674

•*: S ± -‘<±±-Jz
 -o a= -
M ar k a  o c h r o n n a :  

.,K"twica“ g=

Unrnnt. Capslei cow,
zastępujcie

F a i n ~ E x p e l l e r ,
l‘>- r-i:w- r . ' 1 'hriio -!ll,V!f j ikdL wy- 
^k•:e p i t ' bó le  u ś m i e r z a j ą c e  n a c i e ­
r a  lj« ; rii i.y. v  -c- ty-.tk5i.-i)
... t '. •• r ■ ■ • • ko:. 1 .40

- : • ;H t w u f i t r
 ó .  i ’■ -l d«!i. .wt-ąo n a leży

; ■ ' i_\!; ■> .:-ry^;ilKlu|
,i . o h /. fi.-- •:« ■ ' i), -.nną nffsrką 

.: ;ii nicht“ra, u-ton- 
) . .; . i . i i k ,  ż, ,-i.; li! i zv m a ło
’r\  y - i i. r y j  i r. SI  v.

\p 'f ‘iia K ii’ tera 
|>:>d ..złotym l w-nr4 w Tradze,

ł  .1 iki/.li-fiy Sc. ' nowy.

* B m w n a j ?  « J 3 r . ’flWi!«8!i:-.i. ]j m t ś s z n  ]

S i-M  «»
że aptekarza L

A . E L !

l^uczycieRi»
n k w alifik ow an a p o n u k n je  
lek eyl. „M a ry a “  p. r . Lw ó w .

199

Kto kas»let niechaj używa oddawnm 
uznane u ś m i e r s a j ą o e  i smaczne

KAISERA 
karmelki piersiowe
f )  not, uwierz, świadectw 

udowadnia, jak one są 
uznane i pewnie działsją w ka- 
8zlu, chrypce, nieżycie i zafleg- 
mienl" Tylko prawdziwe ze zna­
kiem ochronnym „trzy jodły*. 
Paczka zo i 40 hal. Skład: we 
wizystkich aptekach i drogueryach 
we Lwowie i na prowincyi. 803

Utrzymanie zdrowo ź o ła d k i i
polega głównie na szybkiem i re^ularaem  trawieniu a nsuuęoiu możliwej 
obgtrukeyi. Skutecznym, a  przyrządzonym starannie z wyszukanych najlep­
szych ziół lekarskich, podnieeej icy apetyt, dobrze dzi iłąj^cy na trawienie 
również jako łagodny domowy środek przeczyszczający, który znane skutki 
nieumiarkowanej złej dyety, przeziębienie, obstrukeyę, zgagę, wzdęcie, n a ­
gromadzenie kwasów i kurcze mmi rza, jes t D r .  B o l S  b » l -  
śMUat B S  ż o ł ą d e k  z apteki B. F ragnera  z Pragi.
^ M ST R Z E Z E N IE  ! W szj s tk lc  częśei o p akow an ia  m aj:. 
v p raw n lo  zastrzeżo n ą  m ark ę  ochronną.
102 G łów ny sk ła d  : A p tek a

B .  F B A C l r N E B A ,  c. k. n ad w o rn i dostaw cy ,
„Pod czarnym  o rłem 8, P ra g a , K le in ,c i lc  203, Eck \ der Nerudagasse 

| C  W y a /łk a  o d w ro tn a . Za nadesłaniem koron 2-56 posyła się
jn ią  flaszkę, a  za k. i 50 m ałą flaszkę, opłacone do każdej stauyi austr.-węg. 
S k ła d  w ap tek ach  A n stro -W ęg . W e Lwow ie w  znanych  a p tek a ch .

b ly n n e  w  A w ie c ie  
J n n r i s a e s e n e y e  l i k i e r o w e ,

służą do sporządzania apetytnycb likierów francuskich, jako to : a lp e jsk a  g o rż k a ,
alftsz, co raęao , c z a rc ia , ja rz e m b in k a  i» a r  Iow a rs  k a  ( h u r tre n s e , b en ed y k ty n ­
k a , k m in k o w a , k o n tu s z iw k a , ma as k in o , w auili w k ą  ounrzow a, m arzan k u w a-

roztopezyn, ó liw o w ita  koniak  itd .
Tak sporządzone likiery są bardzo  tailie a dirówoywnją jakością najd roższym  li- 

k le i. m rrancusk im . P oszczeg i ny p rzep  s do k ażde j llaszcczkl do łączony , 
( 'en a  flaszeczkt n a  I l i t r  l ik ie ru  15 ct.

('enL flasz- czki na 21/, l i t r a  lle ie ru  •% ct.
C ena Hasze czki na  5 I t r ó w 1 k ie r a  51 et.

F ab ry k a  e-i^ucyj , ^ \  C S
ru m n  i lik ierów  : i I w  L i X.

d r t g e r y a  „ P o d  x l .  I i a ż a i i t f o i w  P i - r t d a e  —  F o r m i c s .
Kto posilę z góry 20, 40, albo 60 ct. w markach pocztowych, otri^m a na próbę

flaszeoikę esencyi opfiatni?. yąo

i
Pan płaci za maszyny 

do sayeit, 
pisania i rowery zbytecznie 
wygórowaLe oeny Przekona 
uę Pan o tem z katalogu któ­
ry wyżyłam na żądanie bez 
p łatn ie — M. R n u d b ak in  — 

Wiedeń IX . 900

Księgarnia Polska
w e  i . w * w i e ,  u .  A k a d e m l e ł t a  3

poleca dzieła pedagogiczne

B E U S S N E B A
do bardzo prędkiej i -ajłatwiejszej 
nauki Obcych Języków be* n au  
czy cielą, z objaśnieniem wymowy i 

kluczem
P ę l a k o - n i c m i c c k i  kurs I-szy 

z  2' 10 , kurs H-gi k. i 80. 
P o l s k o - F r a a c a s k l  kun  i-szy 

k. 3 6o, kun  Il-g i k. 9'6o,
_ j  f l r a B M t y k a  F r a a ę w s k *  -fio.
P  W y p i s y  F r a a c a s k l e  k. 2*10

O P o i a k n - A n g l e u l i  1 kurs I-s/y
k. 2-34, k u n  Ll-yi 1 3-60,

a
P » U k v  -  B M y j s k l  k u n  X-szy 

k. 4 20, kun  Il-gi k. 3 40, 
A B C ł y k a ń z k i  P n c w c d n l k

z rozmówkami angiełskiemi k. 13 0  
mały h. 15 . Z a  e p rB W  ę  ka- 
idego tomu z powyższych dzieł 

O ]  dopłata po fc. J ¥ ■ 76

M
o
N
O

V, funt. p a c z k a  
1 kor., 1-20, 1-40, 

i '60 i wyżej. 
I n d o  C e j l o n
korcu 1'30 i J.-70 . 

O krnchr
70 h., KU h , 1 kor.

i 1 k. 20 h. 
W szystko n e tto  

« » g a  c ło w a , czyli 
500 gram ów  — nie 
420 gramów za 1 
funt rosyjski — o 

20%  mniejszy. 
Proszę wszędzie 

żądać  herbatę  
Monopol z Rączką.

m m m  J P 1aX U *»Z A  G B O ^ E G O  w  t t r a i r o w i e
'  ą jw iększy  zby t H e rb a ty  w k ra in . Gdzl*.: nie -ea proszę p isać w prost.

k
Nowi York i Londya nie oszczędziły i siałego lądu i 

fat-ryka wyrobów srebrnych widziała s-ę zmuszoną wysprzedać 11; 
swój zapes za małem tylko •• ynng;rdzeniem  za pra ę. Jesteni ucełuo- 
uioehiony to nakuk (-zro:?. zatem każde mu z i ;? ro tc n .6  z t \
fto

* . e J b  u n . « b « m < *  w i e ,
T l ic c ry ’ego balsam  i m aść een ty fo liow a,

są niezbędnymi środkami, kto sprowadzi sobie pouczającą 
kf ążkę jako domowy poradnik, a zawierającą tysiące orygi- 
Dkluyoh podziękowań ze ws ystkieh krajów, w wielu języ ■ 
kach. W ysyłka uskutecznia się natychm iast opłacona, po 
otrzymaniu 35 hal. go ówką luk markami Ci którzy, zamó­
wią balsam otrzymają książeczkę gratis. 12  m a ły e h  albo 6 
podwójnych flaszek balsamu kosztuje k o ro n  5 60 m ałyeh
albo 20 podwójnych flaszek ko ron  16, opłacona skrzynka eto. 
2 ceg ie łk i centyfoliowej maści, opłacone , wraz ze sk rz .nką  
koron  3 60. °>-oszę adresować: A p o th ek e  A, TI-I1EKRY in 
P re p r a d a  b - i  R ohl sch -S anorb i unn . F a łs z e :z / i odsprze- 
daw.ów nasiadownictw moich jedynie prawdziwych prepara­
tów, proszę mi wymi«nie, abym mógł ich sądownie nkarać. 
Skład we Lwowie u Szymona Haya i Z. Ruekera. 762

bbi

Zimowa stacya klimatyczna z zakładem wodoleczniczym 
i słynne kąpiele monkie. Kierownik : arcyks. lekarz 

nad iromy d r. de C oltclli.
A syaten t: d r. J a *  B eg iec  z K rakow a.

leoie

Prospekty

€eny
n m iarkow ane . Pokoje 

od 3 ko ron  wraz z oświetleniem 
usługą, przy miesięcznym najmie 20%  

opustu. W yśm ienita polska kuchnia. Całodzienne 
pożywienie 8 koron. Wygodne połączenie z Fiumv. 

eysyta na żądanie Zatządca: R aw icz Przy byąnw ski.

N ajdoskonalsze  h a reeń sk ie  sz lachetne  śp iew ak i. 
P ie rw azo rzęd n a  1 n a jw iększa , od d aw n a  renom ow ana 
ehodow la na jsz lach e tn ie jszy ch  h a rc  -ńskich k a n a rk ó w

F r i e d r i c h  Ś a n e r ,  O r a s l i t z ,
rozsyła przez cały rok do każdej miejscowości, nawet przy 
najsilniejszych zimnach, z zupełną gwaraueyą dostawienia 

tywycu i do wypróbowania kapającemn 8 dni. Niezmordowane śpiewaki dzienne i no­
cne, obdarzone prześlicznym głosem czysto ciągłym, czy trylem, wiernie naśladując,m  
głos p szcz-łki, fletu, gwizdn, dzwonków, słowika. Za pobraniem poczt, od 3 do 6 zł. 
a najprzedniejsze śpiewaki za 8 zł. Samiczki zł. i -20 1 1 -50. Piemiowane 70 złotymi 
i srebrnymi medalam. państw, i L aj. stow. rolniczych. Bardzo wiele dyplomów i 

pierwszych nagród z tysiącem pisemnych podziękowań. 732
=  B ogato  i lu s tro w a n y  cenn ik  b e z p ła tn ie . - —  ■

Dr. <

Proszek
(sp rzedaw auy  od r . 1857).

Ojetetpny sroaek priyc/yniajacy s<g óo doDî yo trawienia.
Do nabycia we wicia aptekach i drogneryacu Anstro-Węgiersk. monarchii.

C«Da aałego pudełka K. 1*68, dużego K. 2'52.
Każde pudełko musi nieć pieozęć „dr. G81is“ i zaopatrzone r g ztrow. narką 
ochronną — dalej etykieta moim podpisem „dr. Jos. Golis8. Naśladownictwa 
mo \ być nledostrzeżone, dlatego proszę żądać przy kupnie wyi aźnlo: „Dr. 

G S lita  p roszek spożyw czy8- Wyłączni producenci (od r. 1868):

1 3 1?. J ó z e f a  G r ó l i s ' a  X a s t g p c y
Wien, I„ Stephanaplatz 6 (Z w ettlhof).

W ysy łka  h a r to w n a  i d rob iazgow a.

Oryginalne Tle tory a 7S9

J M a sz y n y  d o  s z y c ia
do uiyfkn domowego, oraz dla. celów przemysłowych, zasługują na wszelkie uznanie 
wskutek swycb znskem tych zalet,. O ryg inalne  V Icto rya  maszyny do szycia są naj­
lepsze z przytein najtańsze. Oryginalne Victorya maszyny są * najlepszego materyalu 
wyrabiane, wykończone z nadzwyczajną dokładnością ■ uwzględnieniem najnowszych 
zasad mechaniki. O ry g in a ln e  Y ic to ry s  nie mają nic wspólnego z tanią fabrykacyą 
masową, natomiast jest przewodnią zasadą fabryki, by publiczność kupująca w Orygi­
nalnej Victoryi uab; Ir maszynę do szycia najlepszej jakości. Elegan :kio 1 trwałe 
urządzenie drzewne pochodzi z własnej stolami parowej O ry g in a ln e  Y ió to iya  szy­
ją wptzód 1 w tył, a wszystkie od najtańszej nadają się wybornie do haftu artystycz­
nego. Proszę o łaskawe porównanie cen i wypróbowanie jakości. Cenniki (Ilustrowane 

gratis. Ory&iBalBe k ic to ry *  m auzyn] d o  nzycia

Lwó«v, Tk^ec-e^o Itlaja 1* 5

o to s s e u m t p  F a s t i t & u  

H e r m a n ó w .

P R O G R A M:  od 16. do 31. grudnia:
Smoeli Lewies, prawdziwi kapitanowie wojny boersko-angielskiej. — Trupa 
Reichmair, jtd en  dzień w Aipaoh. — Maka Waldau, król lmitator dam. — 
Miecz Domokleas, wesoła jednoaktówka. — Trup* Constacco, akrobaci salo­
nowi. — Didur II. basista — Fmerich i Cesaro, akt na drabinie — Claire 

Scbenk, międzynarodowi snbretka. — Bloskop Oesera.

Codziennie o go (Iz. 8 wieczór przedstawienie.
W n ied z ie lę  1 lw ięta  2 przedstaw ienia o 4  pop, i  o 8 w lecz.

Krochmal 683

Bażanta11
uznany powszechn e za najlepszy —  wszędzie do nabycia.

»

S ł y n n a  w  ś w l r r i e  J a n r i s a

jamajska rumowa eseneya
do prcyrządzzLia b„r.łt i m iłego  i SBUCZUCgO ruu . l tih h e rb a ty , który co do sma­
ku dorównywa zupełnie d rog iem u rum ow i z Jam n ik i. Jest prawdziwem dobrodziej­

stwem i wiel.-ą nlgą dia oszczędne* gospodyni.
FUszt-czka na I litr wyśmienitego rumu 15 Ot., butelka na 5 1. 50 et.

Pr epis dołąciouj 789

rn ih o w y e ^ ?  lik ie ro w y ch  A d .  J a u r l s ,  P r a g H s  P » « ł e * -  
P b ił/tą  na próbę za n ad es łan iem  20 c t. « m arkach  poczt, w y sy ła  sic  o p ła tn łe .  

K u p u j c i e  w p r o s t  u  w y r a b i a j ą c e g o !

Hotel Bristol 1 p ię tn *  Teatr rozmaitości
ą  a lg ą . 

srebru.

prawdziwy 594

Krem
E ogórkowy
d s  up iększen ia  i w y d e ł lk M n i i  

tw a rz y .
1  k o r o n ą .

We L w e w le : F n y  ul. Byki
t  M i  p rzy  pL M a ry a e n m  1 . 1 1 .

W  K ra k * w ie : 8 okiennie* L 28.
W P n e n y ż l* .  *1. M lek iew ie ia  L 11.

40.000 koron
u l o k o w a n i a  a a  a a l ę t i e ś ć  

l ł e n w k ą  I n k  h u u i i i i ą  n* czas 
i n iszy  n* niski procent Konieczne jest 

tab«hćao-pupilzrne zabezpieczenie. W ia­
domość ■ dr. Teodora Koielea, adwo­

kata w K rak. wie -  PlJarAa 3.

nasięi njąee przedn.io-y :
J 9  ez'.af nożów stołowy-.b z p.-fcwfiz".vą an.:is.'s!

6 widelców 7. jedne .o  kaw ałki umsryk. p.ifcct 
6 łyżek z arneiyk iśsk^-sfO patssi s cbru.

12 łyżeczek z amerykańsk.cgo r> l-u t srebra CS9
1 cbochia 1. aur ryk. cebra.
1 chochelka z. amerykausi i -go p-it»ut srohru.
6 sngielsśit-b s o.'-ó v Yicturia.
2 w spanbłć święta A  
1 sitko.
1 rozsyi-yw z »u3fu.

42 p.z>;dmiofów tylko z:i .i. 6 Kila
Te 42 prz.eitn iy kos.::-,v « ł , !>;wi.:o, 4() zł. * obecu.c uiożua

je iii eć sa tę nisk^ t  uę z... 6 66.
4 mery kań.; kie j-MeKtowan* yrcbrti j--« ;n łbU ró1- bi,,ł,u i msfa- 

,em. który barwę srebra 25 łat pod ew .traney:-. z-tehowujo. Najl 'pszyB 
dowodem, że tu ogiOjzcuie nic jest ż tanem  oszukuńs-lwem ,.obosri%- 
zrje się oin.ejaztiui p5*Sliczu’.e zw. ócić każci- m u p i.uią ze bes-tyjdno- 
śei. kemu tow ar t ę  tLcjodoba. M^ęchuj więc. aik- Lio upuści »p->e -  
bnożci nabycia tego ¥»paniałego garnituru, który rizczt-gólnie radajc 
się n a ___wspaniały potfarefr na Gwiazdkę

N n iA JU  R n L  j ak 1 um niej d la  Każdej, j  dom ostw a.
■ I l i n  J n U R y  Dostać można ty lk o  pod adresem

A. H I R S G M B E R t f ’ A
Dom a ksportowy amerykańs ,ich patentowanych towarów srebrnyoh.

Wlen II., Rembfttiidstra se 19/tC Telefon nr. 14697.
W ysy łka  na  p row łncyę za  gotó wkę lub  za za liczką . 

Proszek do czyszczenia 10 cl.
Tylko marka ochronca, obok stojąca, zapewnia prawdzi-

W y s tę p  n a j le p s z y c h  s i l  ar! y .ty c z n y c h ,
843 C o d s lc n n le  2  n o w e  s e n s a c y jn e  k o m e d y e .

i  p ń l e w n t e

księcia A. Lubom irskiego
“W ©  L i T K T O T K r l e .

L w ó w — P o d z a m c z e ,  n l .  fi w .  M a r c i n a  I I .
A dres dla te le g ra m ó w : Ś re n irw a — Lwów Telefon 559.

Wiedeński
ank Z w i ą z k o w y
Filia we liwowie.

Kapitał akcyjny: 
t .  80,00) 000

Fundusze rezerwowe 
k. 23,027.428 18

L w ó w
we własuym gmachu 

p riy

telefonu n r . 57 Dyrsteya 
Telef. ur. 368 Kant. wym.

Zakład centra a y : 
W iedeń.

FILIE Ausaig n/L., 
Berno, Bndapesat.Oier- 

iowce, Grac, Proseie- 
jów, W. Nenstadt i  St.

Polten.
12 kantorów wymiany 
i k a . depozytowych 

we W iedniu.

Załatwia wszelkie inceresa bankowe oraz tran sakc je  w zakres kantorów 
wymiany wehodząee — a mianowicie:

Przyjmuje w k ład k i w ra c h u n k u  czekow ym  i w ra c h u n k u  bieżącym . i
Przyjmuje w k ła d k i  ua 3 6 %  k iążeezk l w k ła d k o w e . Oprocentowanie roz­

poczyna eię l  dniem następnym po zło/, en i t  wkładał, a końuay aię 
z dniem poprzedzającym podjęcie w kładki. Podatek rentow y opłaea 
bank z własnych fUudns/ów. i

E sk o n tn je  w eksle , oi wiera k .edyty  i ndziela zalietk i w podkład papierów 
wartościowych.

Przeprowadzi wszelkie obroty gietdowe ua targach krajowych i aagranioz-
iiyoh

K npn je  i  sp rz e d a je  p ap ie ry  w arto śc iow e, w a lu ty  i p rz e k ą sy  na zagra­
niczne miej ea.

W ydaje listy kredytowe na wezyatkie kraje.
W ymieuia kupony i wylosowana papiery wartościowe.
Inkasuje weksle we wszystkich m.ej.osch krajowych i: zagraniezujch.
Przechowuje papiery wartościcwe i zarządza niemi.
Dbezpieeaa papiery wartościowe przed stratam i z wylosowania. ,
Rewiduje bezpłatnie numer a losów i innych papie: ow wartosoiowyeh, pedle- I 

gających losowaniu. |
Najkorzystniejsze warunki. — Pilne czuwanie n*d interesam i klienteli. ■ |

Ułatwienia wszelkiego rodz,.jn, umożliwione doświadczeniem i roigałę-.ioay- I 
mi stosunkami w całym świetie. kupieckim. 48S

wość. Wyciąg i  pism uzn.nia :
Posyłkę Pańską otrzymałam i jestem z niej tak

zadowoloną, że poeył.m  dale e lamówienie.
K r a k ó w ,  21 maja 18S9. księżna  A m alia  C ze tw ertyńska .
Z nadesłanego towaru bardzo jestem zadowolona 

Krystynopol, Galicy*. S io s tra  Jo a n n a , przołoż. Tow. N. P. Maryi.
Z przysłanej zastawy jestem bardzo zadowolony i proszę o nową posyłkę. 

Lubaczów, Galieya. t  a o i  e , Kapitan.
Ekscell. Baronowa Edelsheim poleciła mi osidzo pański garnitur, upraszam więc 
o przysłanie mi dwóeh g a r L itu rów  po zł. 6-60.

K o rsird  28/10 1904. I lo n a  T ia /a , ur. h r .  Degenfeld.

W ykonyw a w»*olkie roboty wohodKąoe w zakreo przem y­
słu  m aszynow ego:

1) Ur lodzenia rekonstrukoye i reperanye gorzeló, 
browarów, m łynów , tartaków, oegielń i in n y c h  
zakładów przem ysłowych. 799

2) Transm isye w ed ług  najnow szych typów .
3) K otły  parowe, konstrukoye żelazne, rezerw oary  

itp . roboty kotlarskie.
4) O dlewy żelazne a w łasuyoh i nadesłanych  m odeli.

o S o S o o o ^ o S ^ S I o S o ^ B S S S ^ o o ó

j J e ż e  k t o  k a s z l  w  sposóo rozpaczn j 
niech ty lko  zażyje P asty lek  G araudel * 

Doayć je s t raz spróbow ać żeby s i , p i z konać o sku ti czoości

PASTYLEK S£RAUDE’A
S iie o ia y ln y c n  w  le c z e n iu  N ie ż y tu , K aasiu  n e rw o w e j o. Z a p a fsn iś  

-.ipłnoizbgo, C hrypki, Z ak a ta rz e n ia , I r y ta o y i  p ie r s io w e j,  A s tm y .s te  
N ie z b ę d n y c h  d la  osób k tó re  z b y te c z n ie  g łos u t r u d z a ją .  y ,

Sardzo użyieczp.r dla Palących. ‘
Pudełko  zaw iera 72 P asty lek  . -sposób zażyw ania takow ych  w* 

Lwow ie, w aptekach PP. M .kolascba, W ew ,orsk iego
w K rakow ie, v ap tek . PP. W iszn iew sk iego , Redyk*

TVjdawoa i odpowiedziiluy redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukami i litografii Pillera i Sp iłb i.


